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N ow a nauncjacja M a rsz . P iłsu d sh ieg y. 
M irsz. Szymański tworzy gabinet
Męki policfi zioczowskiej rla?a sig aresztować sprawców 
właminia do Urzec u pocdowcoo we Lwowie. • Interesu­

jącą szczegóły procesu przemyskiego.
Szyrifcę pragską, wpdriny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane" lw ów , ul. Akadem icka 24.

W  PARYŻU O PODPISANIU F0L3K0- 
NIEM. TRAKTATU HANDLOWEGO.

Paryż, 18. marca. OPAT)- 'Cała pra­
sa podaje telegramy dionesząoe1 o pod­
pisania untwy handlowej podako-nie- 
mieckiej, zaznaczając doniosłość togo 
irktu dla unormowania stosunków na 
północnym wschodzi a Europy.

ZWŁOKI PEINO DE RIVERY ZOSTA­
ŁY PRZEWIEZIONE DO HISZPANII.

Paryż, 18. marca. (PAT). Po złoże­
niu ciała Primo dc IUvery do trumny 
nastąpiło .\v dmiu wcizorajsziyim uroczy­
ste wyprowadzenie zw*oik w obecności 
ambasadora hiszpańskiego u M i  Al­
by, ministra Maivy‘ego i wielu innych 
wybitnych osobistości. Na dlwomc.u od­
dam e.rzosiały ziiairłcmu honory woj­
skowe. Ambasador Hiszinaunji tawaaizy 
szy zwłokom d.o granicy.

ŻYWCEM SPALONE.
Helsinglors, 18 marca. .(AW ). Przed 

kilkoma tygodniami .nadeszły wiado­
mości o zamordowaniu 3 kobiet - mi­
sjonarek linlandzkich w Chinach przez 
bandy Tozbójnicze. Według obecnie o- 
trzymanych 'wiadomości, W9zy.stkie 
trzy misjonarki, a m. in. panna Łng- 
man, spokrewniona z najwyższemi o- 
sobistościami Finlandji, zostały żyw­
cem spalone.

STOLIK MARMUROWY SUŁTANA. 
(Do artykułu na stronie 10-tej).

LIGA POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKI 
W  MAŁOGRODZIE.

Białugrod, 18. manca. (PA T ). Na 
zebraniu czikmików klubu polsko flugo- 
słoiwiis tekiogo mslt unerwiono przekształ 
cdć kluib na IAgę polt ko-iugosł^wiań-, 
ską dlla roizszarizemia ram współpracy 
mające?} na cefliu •zlbliińęmjte pamładizy 
obu uarodlaimi słowiańskimi. Wyfbramo . 
nowy komitet z  profesorem uniwersy­
tetu Arandzelowiczem  jako prezesem, 
oraz 'Wiceipreizasamii prof. umiwersyitótai 
Cztrowlczem, oraz z  szeiem dtepartta- 
metnitu canltratnego biura iprajsowogo 
Rautowane wiozeun. Zebrami w ysła li te­
legramy do 'kuma Aleksandra, oraiz do 
Prezydenta Mościckiego.

 o------
UŚMIECHY SZCZĘŚCIA

Warszawa, 18. marca (AW ) W dzi- 
siejszem ciągnieniu Państw. Loterji Kła 
sowej padły główniejsze wygrane na na­
stępujące numery: zł. 15.000 Nr. 154.400; 
zł. 10.000 Nr. 176.024; zł. 5.00U Nr. 16.623, 
54.468, 172.222, 192.317, 11.666, 32.369, 
88.562; zł. 3.000 Nr. 10710, 23.688,
157.530, 8.774, 26.860; zl. 2.000 Nr. 7.246, 
23.320, 30.705, 32.560, 68.710, 76.698,
90.995, 130.683, 133.123, 138.527, 172.083, 
185.681; zł. 1.000 Nr. 13.741, 14.625,
14.625, 14.628, : 30.360, 33.595, 34.030,
55.121, 70.710, 76.730, 81.687, 92.769,
105.530, 108.711, 137.632, 145.553, 150.941, 
162.261, 175.345, 176.009.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Batłaban, Halicka 12
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Koniec wojny
celne].

Lwów, 19 marca.
Wbrew pagćoekom, łączą/cym ipod- 

pisamie .polsko-niemieótieigo traktatu 
handlowego z przewlekaniem decyzji 
prezydeinita Rsesay oo do ogło&zen’ a 
uHawy o umowie likwidacyjnej, zo­
stał Aw traktat uroczyście podpiisamy 
i tern samem formailniie położony kr«s 
6-letniej wugnie celnej.

Koniec każdej dmneij Wojny ma o- 
czy. wiście imme cechy i sikiultkii. W  po­
witaniu pokoju, przerywającego dalszy 
przelew kuiwi, bierze udział cała lud­
ność. Tutaj nie powrócą z pola wal­
ki żołnierze, a cała przemiana na ra­
zie bezpnirrdraio interesuje tylko pe­
wne, dość cyfrowo ograniczane kida 
handŁocvc i  przemysłowe. Dopiero z 
czasem i etapami repzita upołeozeń- 
rtwa będzie moi^a ocenić doinuodłość 
aktu i cdozsić jego następstwa.

W pierwszym rzędzie pojawią się 
jna naszych rynkach te towary nie­
mieckie, kitórych przywóz był dotąd 
objęły ziakaizem. Cena innych pozo­
stanie obtmiiżoma. PowlstiaiWać będą eto 
pozytury niemieckich farm handlo­
wych i przemysłowych z prawem 
•sprowadzania soihie sił tuerawtoiczych 
Zetkniemy się na całym froncie z 
InmLnzKnoją gospodarczą silną spra­
wną, znakomicie 'zorganizowaną. W 
zamian za to zyskujemy praiwo ogra­
niczonego wywozu węgla i nierogaci­
zn yśj tudizież prawo nieogranńczionego 
tranzytu siurowcćw i  towarów na Za- 
ohóa.

Gały irakltait nosi wyraźnie i nie­
zatarte ślady tych pa®ecuwieństw i tru­
dności, z jakiem i walczono w  okresie 
wieloletnich rokowań: obaw i zadtmae- 
żoń arararjiufszy niemieckich i troski 
naszego rządu o uchronienie kiupicc- 
twa i .rzemiosła polskiego przed tnapo- 
rem niemieckiej ekispamaji gospodar­
czej. Różnic łych jealktai nie usuwa. 
Raczej idzie jedynie umożliwią dlroigą 
,,do nt dt*“ , wzajeimmych ustępstw i 
koncesyj, czynionych na śctlle ozna­
czonych clicżnkaoh. To toż trudno 
dteiś mówić o „normalnej wymiernie 
gospodarczej"; ta byłaby bodajj czy 
możliWa. Zakazy zastały ultrzyrnamc
ale dokonano w  nich iv ; * oj] ii przez
wprowadzenie zezwoleń kontyngento­
wych.

OfiCjallny komentarz ido traktatu 
wskazuje na moralny efekt ukończe­
nia wojny celnej dla pacyfikacji sto­
sunków w  Europie środkowej. Ta uwa- ' 
ga jest niewątpliwie słuszna. Stan 
dotychczasowy był ostrym dy® omam­
em w  dziedzin le międzynatr cl lewej 

współpracy. Twoiząc sztuczne i nie­
przebyte zapory między sąsiedlmerm 
państwami, podtrzymywał wtzaijemną, 
obcość, n;eutność, sprzyjał rozwojowi 
nastrojów wlrogich. W dzisiejszych 
czasach droga do współżycia wiedzie 
przed ewszystkiem przez inttre ,y gos­
podarcze. Z ich ■zgodności lub rozbie­
żności powstają lnie jednokrotnie .zja­
wiska polityczne. A jeśt: warunkiem 
harmonji jest wzajemne poznanie, to 
najłatwiej i  najszybciej dokonuje nią 
ono za pośrednictwem nici kołlabora- 
cji gospodarczej.

Dodaje rówinrież ów komentarz, że 
podpisanie traktatu wpłynie korzyst­
nie na międzynarodową rytoaoję gos­
podarczą Polski. Oczywiście, ale i tu­
taj złuidzen:em byłoby oczeikAwać sku­
tków natychmiastowych. Tiudmośoi z

J ózej owi Piłsudskiemu
w dniu Imienin•

GDY IMIENINY SWE OBCHODZI JOZEF,
NASZEJ WOLNOŚCI' W IE LK I BUDOWNICZY,
PO CAŁEJ POLSCE LECI WICHRÓW STU ZE(W,
UDERZA W  SERCA I W  TYCH SERCACH KRZYCZY  

POTĘŻNEM HURRA! OD MORZA DO TATR.
I JAKIEŻ MAMY DZlŚ SKŁADAĆ ŻYCZENIA  
DUSZY, CO ZAW SZE KRÓLEWSKA I DUMNA,
SERCU, CO BARDZIEJ CZYSTE OD PŁOMIENIA  

POSTACI WZNIOSŁEJ, JAK GRECKA KOLUMNA,
KTÓREJ PRZECIWNY NIE PO W ALI WIATR?

W ODZU! NIECH STANIE SIĘ TO, O CZEM MARZYSZ,
BY POLAK NIE BYŁ W ILKIEM  POLAROWI,
ALE JAK NIEGDYŚ PANCERNY TOWARZYSZ  
SZEDŁ RAZEM PRZECIW WSPÓLNEMU WROGOWI,
KTÓRY NAPIERA JUŻ ZE W SZYSTKICH STRON.
BYŚMY PO DŁUGIEJ, WIEKOWEJ NIEWOLI,
PO IDEAŁÓW  TYLU  PONIEWIERCE,
WSPÓLNYM W YSIŁKIEM  NA KOW ADLE W OLI 
W Y K U L I MOCNE, CZYSTE, POLSKIE SERCE 
I BY TO SERCE DZWONIŁO JAK DZWONI

Jakie s ła ć  życzenia
Kc mendantowi ?
Lwów, 19 marca.

Po Polore leci hasło jak iiśkira 
wszystkich elektryzująca, jak donoś- 
na transmisja, wszystkie senoa na je­
den nastrajająca tan —  dzień Imie­
nin Komendanta, Naczelnika, M ' n sal­
ka Polski, Józefa Osradskiego.

.Praiwda historyczna i legenda ro­
zrastają się jak ogród pełen cudow­
nie wonnych kwiatów u podnóża tego 
granitowego cokołu, jaki -naród' rzucił 
trwale na wieki potomne, pod spiżo­

wą postać Tego, kifóry w  swej tyta­
nicznej wielkości widny jedt i widny 
pozostanie na zawsze oczom  nas wszy­
stkich.

Bo jeśli sipogląidniemy wstecz na 
całą rozległą połać naszego życia na­
rodowego... od owych czasów gdy z 
szarugo tła ni^pH j mgławicy lat nie­
woli zaczęła się eonarz ■wyraźniej kry- 
staljżować na firmamencie .poczynań 
Pefeki ta wielka postać, to wyrazty 
ona przad nami jako jedyny Wfldizący

jakiemi dotąd Polska spotykała się w 
przyciąganiu zagranicznych kredytów 
wynikały nie tylko z nieunormcwa­
nych otasurków z Niemcami, lecz 
bardziej z o lólno-świaitowej komjnnktu 
ry pieniężnej. Na jej poprawę koniec 
wojny celnej me wpłynie. Nie należy 
również spodizrewać się, aby Niemcy 
spieszyły się z  pośredniczeniem na 
rzecz Polski, bo cena taki-go pośred­

nictwa, o ileby miało ono być nawet 
skuteczne, byłaby iza wysoka.

Traktat handlowy palsko-tniemiecki 
stawia dziś nasz świat gospodarczy 
wobec nowych zadań, wobec koniecz­
ności aktywizacji sił i środków. Od u- 
miejętnośc' wyzyskania tych wszyst­
kich możliwość-, jakie traktat otwiera 
zalezeń będzie, czy spełni on pokła­
dane nadzieite.

a r ł u m  mfl e ; S  p f t j

j : r 1

Do nabycia w pierwszo­
rzędnych perfumerjach.

między niewidomymi, jaiko ten wielki 
Szaman oo słyszał hymn skarżących 
się mogił —  a gdy wszyscy spaai wo-. 
łał na njcih: Wstańcie, ałbomteon im  
jest teram czaj spoczynku!

Był on jaiko tan Rycerz plmten- 
ny, co przeleoiał na ognistym fcani.u 
nad ma” twym spocizynkietm AnhóLle- 
go, w p rzHednin zmaritwychwstamia 
narodów głosząc ludowi siwemu wielki 
zew: —  Kto ma duszę nitech wstanie, 
bo nadszedł czas żywota dla ludzi sil­
nych.

1 odtąd —  a lat ternu dziesiątki,; 
zarowto w  naszej nietwoli jak i w o - ,  
awebodlzeniu póliitycmem już nie daje. 
zamąć, nie daje epocząć bezwładnie 
duchowi polslriieinni. Raz wnaz wstrzą­
sa niim potężnie nie Ubłaganie, tozti- 
tośmie! —  Raz wra i  szumem skrzy­
deł swej potężnej duszy, piwunaimi 
swych słów, porusza zastałą sadzaw­
kę, aby w  miej wzbudzić moce cewa- 
badzające i uzdrawiające, aby z du­
szy narrliu z jogo najgłębszych trzewi 
wydobyć moc i siłę odrodzenia, moc 
i siłę do budowania żywi go życia.

Po przez konspiracyjną rolbotę na 
terenie Królestwa, po przez orgamitzo- 
wanie mchu Strzeleckiego w Galicji, 
po przez tramutalre rozwtimięcie skrzy­
deł Ońa białego nad szeregami Legjo- 
■— rw—ni. po przez wyprc rad “ni* Pol­
ki z chaosu pier s ryci dud niepadle- 
głońdi, po przez hiomerycIkSe boje z 
Bolszewj^ i czyn majowy —  aż po 
dztś dirden, jest dła naszego sumienia 
j poczucia wewnętrznego tym potęż­
nym Króle n Duchem, który wiedzie 
naród niezłamsriie do jego przeznaczeń. 
Raz wraz genjusz Jego błyska nad na­
mi z promienistej zorzy swych potę­
żnych koancepcyj, ukażuljąc nam w a- 
nych łdaskach co od niego hó5ą na 
moment dirogi naszej przyszłoś di —  
„On, oo oczy groźne ma a ręce czyn­
ne i drogę swoją (pierunami ściele'*, 
On, Wódz, oo nie da nam usnąć w  
gnuśnej niemocy.

Toż jakie życzenie może być mil­
sze ■ Komeintdamtowi w dtaóu jego Pa­
trona, jeśii nie to, aby Min z duszy 
narodu odpowiedział godny oddźwięk 
na jego ,sew. —  Abyśmy się umieli 
wznieść nad potępieńcze smary ludzi 
niemocnych, nad zgubny defetyzm, 
choćby ukwiecany nadobnym fraze­
sem —  abyśmy, jak On, umieli nie- 
zmrużonem okiem ąpojrreć w  słońce 
prawdy, wykrzesać z siebie ogień ofia­
ry, w którym spłonęłyby nasze wła­
sne egoazmy, płorndeń ofiarny na ołta- 
ll l l  Rzeczy wielkaej, Rzeczy iedynej —  
dla naprawy i nnienlamia komstyfa- 
cyjnego tego wszystkiego, oo staniani 
prze szodę i zawadę, aby Polska sta­
ła się taką wielką i potężną, !aka ją 
ogląda w snach swoich natchnionych 
Jego wielki miłością przepojony ThwsL!

J. P.
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O Se mle i portach oraz 
oszczerczych językach. M o w a  enuncjacja 
M a r s z a lk a  P iłs u d s k ie g o ,
w której stara sie wyjaśnć ogółowi d!aczego odmówił żądaniu 

P. Prezydenta Rzpltej utworzenia przez siebie gabinetu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. marca (Z) Agen­
cja „Iskra" donosi: Minister spraw 
wojsk. Marsz. Józef Piłsudski zaszczy­
ci! nas następującą enuncjacją:

Wczoraj t. zn. w poniedziałek po 
decyzji P. Prezydenta o przyjęciu 
dymisji gabinetu prof. Bartla, P. 'Pre­
zydent zwróci! się do mnie z żąda­
niem, abym objął prezydjum

i sformował nowy rząd. i V 
Nie zwykłem odmawiać P. Prezy­
dentowi jakiejkolwiek pomocy w je­
go nrzędowaniu. Nie zwykłem dlate­
go, że zawsze -w pamięci mam ten 
piękny i niepiękny dla mnie czas, 
kiedy byłem Naczelnikiem Państwa 
i Naczelnym Wodzem armji, będącej 
w wojnie. Zostałem zupełnie samot­
ny ze swoją pra^ą tak dalece, iż z 
wyjątkiem bardzo ścisłego otoczenia 
nie miałem w eentrum państwa żad­
nej szczerej, żadnej chętnej pomocy. 
Długą jednak rozmowę z P. Prezy­
dentem ku swemu wstydowi zakoń­
czyłem nie powiem zupełną odmową, 
lecz prośbą w stosunku do P. Prezy­
denta, by zechciał zrobić 

inną próbę, 
niż zo mną, gdyż nie mógłbym nic 
stwierdzić, że to zadanie byłoby w  
(tej sytuacji, w jakiej żyjemy dła mnie 
prawie ponad' siły. Dodałem zaś P. 
Prezydentowi, że nie będę mógł nie 
wytłumaczyć publicznie motywów, 
dła których tak nieładnie w stosunku 
do P. Prezydenta postąpiłem.

Przypuszczam, że niejednemu z 
Polaków i niejednej z Polek jest 
znany mój wstręt organiczny do me­
tody pracy, którą wogóle parlamen­
ty, a nasz Sejm specjalnie stosują do 
swych robót. Istotnie wydaje mi się 
niekiedy, że metoda pracy sejmowej 
jest wymyślona dlatego, ażeby wznie­
cić u każdego

pogardę dla tej metody.
Tak przeczy ona bowiem każdemu 
pojęciu o pracy, tak przeczy ona bo­
wiem wszystkiemu, co może być na­
zwane sumieniem produktyiwnem, 
a już nie mówię rozumnem czy na­
wet rozsądnem. Każda bowiem pra­
ca techniczna, a rząd każdy pracy 
czysto technicznej ma najwięcej, sta­
je się atechniczną, treść sama pracy

3 L I I N E  APARATY
, TELiFUMKEN “

po niebywałej cenie zł. 300
(dotychczasowa cena zł. 450) 

za kompletną stację.

Apa at odbiera stacje tk a ln e  
i zagra icztie w  głjśniku.

Leon i Henryk Appe!
Lwów, Legjonów 1. Tel. 4-58.

otrzymuje cios natychmiast, gdy mi­
nie przedsionek pewnego gmachu na 
ul. Wiejskiej. Lecz nie był to ten mo­
tyw. który mnie zmusił do odmo­

wnych w stosunku do propozycji p. 
Prezydenta myśli. Nad tem przesze­
dłem nie trudno do porządku dzien­
nego.

Łatwość brudzenia sobie jeżyka
Przeszkody główne dla mnie, które 

P. Prezydentowi krótko wy łuszczyłem, 
są całkiem innej natury. Pierwsze to 
niezwykła łatwość u panów posłów 
brudzenia sobie języka niezwykle ła- 
twem n nieb oszczerstwem. Nie mogę 
nie zwrócić uwagi na to, iż 

przerażony byłem 
tą stroną życia panów posłów, wtedy, 
gdy byłem Naczelnikiem Państwa. —  
Przytem rzeczą najcharakterystycznie) 
szą i najbardziej nikczemną jest, zaw­
sze to, żc taki oszczerczy język zaczy­
na swoją niecną pracą nagłe i niespo­
dziewanie wtedy jedynie, gdy chodzi o 
osobę, która wchodzi w  ten czy inny 
sposób w grę polityczną, tak, że taki c- 
szczerczy język nie może nie dać po­
wodu do myślenia, że działają w  tym 
wypadku nie inne motywy, jak drobny 
nawet interes własnej korzyści, czy 
zazdrości, czy też korzyści jakiejś gra­
py czy gmpki panów posłów. Nie szczę 
dzą tedy ci panowie ani przyjaciół ani 
nieprzyjaciół, utrzymują zresztą z ta­
kimi panami zaszczekanymi i zabru­
dzonymi ich brudną śliną stosunki na­
wet zażytej znajomości tak, że to po­
stępowanie wygląda mi zawsze jako 
nieodłączne od mchu pana poda, jako 
coś, co wydaje się prawdopodobnie tym 
panom .za pracę pana posła konieczną 
i obowiązkową. Dodam, że nie szczę­
dzą tedy ani czci kobiet, ani dzieci, ani 
kogokolwiek nawet z bliskich znajo­
mych danego objektu dla ich brudnej 
śliny. Dodam jeszcze, że u takich pa­
nów nadzwyczajnie łatwo ustępuje się 
przy najlżejszym nacisku od takiego 
oszczerstwa. Wobec tego, iż w  życiu 
swem,

nie znoszę wogóle oszczerstwa, 
wyrzucałem za drzwi eon a jurniej set­
ki osób za próbę oszczerstwa w  stosun­
ku nawet do dalszych moich znajo­
mych, wobec tego, że większą ilość 
skrzyczałem i zbeształem tak, że języ­
ka w  gębie zapomnieli, nie jestem w 
stamie przypuszczać, abym mógł łatwo 
a nawet trudno oddychać atmosferą, 
przepełnioną taką atmosferą.

Nii przyzwoita t e ­
ma bytowania.
Po drugie w zwyczajach i obycza­

jach panów posłów iistarietje jakaś śrnic- 
szma i jakaś niieprzyzwodita 

forma bytowania, 
kltóra dli a mnie jest poproś iu niedopu­
szczalna, mianowicie mówienie nie­
rzeczowe o każdej kweattjli, o każdej 
pracy, tak zwykła pa-dalnia. I zawsze 
sobie mówtię, a niechby ludzie tak i 
mówili. Ale dlaczego ja, ja suimieuiny 
człowiek który się na rzeczy znam i

rzeczowo o nie; myślę, mam słuchać 
tych słów nierzeczowych. Dlaefóeigo 
mam się męczyć i wymyślać określe­
nia, któreby analfabecie wytłumaczyć 
mogły to, czego on niezdolny jest zro­
zumieć. Naferataie, że ten spwisób jest 
bardzo męczący i bardzo trudny. Lecz 
nad tam puzejść do .panządbu tafcże 
można. Ale nie mogę łatwo i tmidlno 
nawot znosić ton panów posłów, który 
poznwaila me na tusztcizypliwOść i złośli­
wość, gdyż to taikiże jest mniejsza, ieaz 
na tocn większości często duracki w  
stosunku do ludzi, którzy masę pracy 
włożyli w to, aby o rzeczy rzeczowo 
mówić. Z lago neikcecmineigO' toniu więk­
szości, który jakkolwiek oanaciza pre- 
stiige‘cwe stamiawidfco parna posła, tej 
napastliwej głnpljo przyczapka fermy, 
ja osobiśaóe p prostu nie znoszę.

Bez względu na to, czy tyczy się mnie 
czy koga innego. Jeżeli użyłem słowa 
„nikczemny", to jedynie dlatego, że i w

tym wypadku nie mogę nie dostrzegać 
stale i ciągle, że zwyczajem i obyczajem 
panów posłów jest bezceremonialny sto­
sunek jedynie wtedy, gdy chodzi o oso­
bistą korzyść łub zawiść, lecz też o ko­
rzyść t. zw. przezemnie wygódki par­
tyjnej.

Nie chcę, ażeby mnie źle tłumaczono. 
Człowiek głupi i niewykształcony bar­
dzo często ma bardzo piękną duszę. 
Zwykle ja sobie z góry mówię, że jest 
gdzieś jakiś zakątek pracy ludzkiej, 
gdzie ja znacznie jestem głupszy i mniej 
wykształcony i znacznie mniej rzeczowy, 
niż taki osobnik. 1 wcale się nie wsty­
dzę swej w tej mierze skromności. I  sz i-
kae bym nie mógł, bo bym się wstydził 
jakiejś supremacji w iakich zakątkach, 
Lecz pan poseł jako nieodpowiedzialny, 
■ani honorowy, ani pod względem czci,
ani pod względem rozumu, ani pod
względem rozsądku, ani pod względem 
pracy i uciekający jak najstaranniej nie 
od niczego innego, jak przed odpowie­
dzialnością, czyni z siebie poprostu po­
tworka, który dla swego jakoby pro- 
stige‘u skacze po różnych pracach, w ka­
żdej chwili zmieniając swój sąd o rze­
czy i czepiając się ludzi w sposób jakie­
goś galgaóskiego psa.

K I M O

C A s ' n 0

D Z I Ś  ńieprześcigniony i niezapomniany odtwórca Gl. roi ■ 
filmu „Sżecherezada" M i k o ł a j  K  O  I i  I I  

Ponadto GUSTAW F ii ORLICH i BETTV AST iR  w najnow­

szym przeboju „U FY“ p. t  KARUZELA GRZECHU

..Ja byłem w Patce wynalazcą Se.mu 
i panów posłów..

Nie kto inny, jak ja byłem w  Polsce 
wynalazcą Sejmu, a zatem i wynalazcą 
panów posłów. I  nie mogę nie powie­
dzieć, że natychmiast nauczony nikeze- 
mnością niecnego Sejmu pierwszego i 
kompromitując się obyczajami i zwycza­
jami tego nowego w  Polsce zjawiska, 
twierdziłem sobie ciągle i dotąd to 

twierdzę, że pomiędzy nowemi zabytka­
mi, które Polska ma od czasn swego nie­
podległego bytu, bodaj najnikczemniej­
szym jest pań poseł do Sejmu. Dotąd w 
pamięci mi stoją ciągle postępowania 
tych panów w stosunku do Prezydentów 
Rzplitej. Oto jeden z najcharakterysty- 
czniejszych obrazków. Wszyscy u nas 
przysięgali, przysięga więc każdy z mi­
nistrów, przysięga p. Prezydent, przy­
sięga każdy sędzia, przysięga każdy ofi­
cer, ci panowie jakoby ślubują. A wi­
działem tę scenę, jak ją nazywam ślu­
bowanie. Taki bezczelny pan, który od 
innych przysięgi żąda, rozwalony z roz- 
piętemi spodniami łaskawie wymawia 
— tak, że nikt go nie rozumie — jakieś 
słowo zaczynające się od „s“ . I  takie 
ślubowane portki chcą odbierać przy­

sięgę, i chcą się panoszyć swoim brud­
nym jakoby prestóge‘owym językiem, 
Ta nieprzyzwoita forma prestige‘u, tak 
uchybiająca człowiekowi forma bytowa­
nia należy do tych właściwości charakte­
ru polskiego, któro

znoszę z takim trudem,

gdyż w życiu te właściwości spotykam, 
że nie mogę nie twierdzić, iż bez zmniej­
szenia tego prestige‘u chociażby gwał­
tem, nie mógłbym przeżyć z takimi pa­
nami nawet dwóch dni.

Honor jest suro- 
gafem cnoty.

Wreszcie przechodzę do trzeciej 
prawie niemożliwości swego współży­
cia nawet z Sejmem, już nie mówię o 
współpracy. Mówię tu o poczuciu ho­
noru. Gdy myślę o honorze, zawsze 
przypominam sobie moje próby okre­
ślania honoru i potrzeby jego życia, 
które zawsze mam w  pamięci. Miano­
wicie, że honor jest surogatem cnoty 
i dlatego jest bardzo potrzebny w ży­
cia. Cnota tak wysokie stawia od czło­
wieka wymagania, że rzadko człowiek 
może odpowiedzieć wymogom cnoty. 
Honoi zaś, idąc niżej od cnoty, wyma­
ga znacznie mniejszych wysiłków ludz 
kich, dlatego, ,by się utrzymać na prze­
ciętnej ludzkości. Ja osobiście, o ile 
sobie przypominam, nigdy w  życiu nie 
potrafiłem naruszyć granice honoru i 
dlatego jestem niezwykle wrażliwy, 
gdy wymogi honoru są naruszone z 
widoczną dla niehonorowego człowie-
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lw  łatwością. Niestety panowie posło­
wie już w  samym początku istnienia 
11 nas Sejmu, poszli na drogę wymaza­
nia ze słownika swego słowa „honor*1. 
■Ba, więc urządzono się w  len sposób, 
aby nieodpowiedzialność posła rozcią­
gnięto obowiązkowo na posła w kie- 
innkn kn nieodpowiedzialności hono­
rowej. Tak daleko, jak świat cyw ilizo­
wany sięga,

nie poszła żadna instytucja, 
żadne 'Stowarzyszenie, ■ a tem bardziej 
żadna instytucja o państwowym cha­
rakterze., I\ie przypuszczam, aby mo­
żna było znaleźć bezi Trtyd tak daleki 
i tak nikczemny jak ten, który został 
wynaleziony dla panów posłów wła­
śnie w  Polsce. Wyznaję, że będąc Na­
czelnikiem Państwa, przypuszczałem, 
.że znajdę w Polsce , gdzie jatce by ho­
nor stoi wysoko, jakiś odruch, niwe­
czący to

niecne dzieła p. Trąmpczyńskiego.

Prosili o Dozwolenie zastrze­
lenia p. i m a s z  i M e n o .

Osobiście widziałem Ludzi, ttótónzy 
imt« presćli o pTznwfenie jaiko swego 
wafea zastrzelenia panów, m. i. 
i p. Trąmipczyń-Ą-iejjD, kitióMzy, gdy im 
tego odmomtem, smukali śmSencd sa- 
mobójtazej. Niestety togo aDodizdowatnei- 
go odiruchu nte zinailaiztem. Jedytnńe w  
ósitaituicih cizaaaich, gdy z powodu o- 
statn' h wyborów weszło do Fejmu 
grono ludzi całkiem świeżych, którzy 
z brudami panów pogłów nie mieli do 
czynienia, maim , nareszisie w tym sa- 
mvtfn Sejmie naiilicizmiieijinzy klub, nria- 
n-awwnie klub BB., kitóry publSozinie się 
wymzekł paizytwileijćiw nielytkaloMścaipo- 
seMrieij, łącząc to razom z unikaniem 
odipowtisdzialuośca hcarf.™wej. Jeżeli i 
jedinak postępowanie większości panów 
poKilóiw właśnie dlatego największy 
kkiib poselski wyłąnfea z miena po­
słów, to moja syKocj ■ w  taikśean to­
warzystwie staje się ule do wytozy- 
mani'a.

G d y b y  i n n e  p r ó b y  
y (jęty s'ą

'Wyłuszczaljąc te miortyiwy ip. Freizy- 
diemitoiwi zakończyłem prośbą lic niego, 
aby zechciał może próbować innych 
wyjść, nie robić dła mnie tak wielkiego 
wysiłku, w którym dusza maja za­
nadto łamać ®?ę będzie. Poecdtał jed­
nak iwo minie wstyd, że p. Prezydento­
wi mogłem odmówić .pomocy. I pomi­
mo woli ipnzyipomiruiiały się mi 

złote sny dziecka.
W  dzieciństwie bowiem, kiedy 

byłem małym‘chłopcem sądziłem na­
iwnie, że niema granic dla tego, co 
Znieść mogc, granic dla tego, co mo­
gę na sobie zmóc. Pamiętam śmie­
szne moje dziecinne eksperymenty. 
Wkładałem wiec palec do palącej 
się świecy, robiłem wszystkie próby 
dla przezwyciężenia naturalnego u 
dziecka uczucia strachu, robiłem 
•wszystkie błazeństwa i wszystkie 
miary tego, co dziecko wytrzymać 

, może. Podniecałem wciąż swoją wy­
obraźnię i stawiałem jej ctraz nowe 
wymogi i coraz nowe życzenia. Jednak 
i wtedy cofałem się przed niektóremi 
rzeczami. Zwykłem cofaniem s>ę, któ­
re do główki dziecinnej stale wraca­
ło była samokrytyka, że jednak pe­
wnych rzeczy na sobie wymóc nie 
potrafię. I wtedy zawsze stawiałem 
przed sobą

talerz z ekskrementami 
twierdząc: W ięc spróbuj. Ta próba, 
dziecinne prawdy, gdy dziecko rosło

Uranu Klin ni r. 1527-28
Uchwala sejmowej komisji budżetowe! p o ^ v ą ła  

po seceśjl przedsiakisieli BBW Rr
Warszawa, 18. marca (P A T ) 

Przed porządkiem d.ziennym dzisiej­
szego posiedzenia sejmowej komisji 
budżetowej, poseł Kozłowski (BBWR) 
wniósł o odroczenie obrad do czasu 
zakończenia przesilenia rządowego. 
Po dyskusji formalnej przystąpiono 
do głosowania. Wniosek rosła Ko­
złowskiego upedł. Wówczas posiewie 
BBWR. opuścili salę ob^ad, a komi­
sja przystąpiła do dalszej dyskusji 
nad kwestję kredytów dodatkowych 
nc r. 1927/28.

Poseł Rybarski (KI. Nar.) prot>o- 
nuje niezatwierdzić przekroczeń: fun­
duszu dyspozycyjnego w  M. 'S. Z. o 
2,938.278 zł i funduszu propagando­
wego o 856.875 zł, dalej w Minister­
stwie S. W. w  paragr. „Pomiesizcze- 
nia“ 1,806.673 zł, co miało być wy­
dane na koce dla żołnterzy, a według 
pewnych wiano mość i poszło na wydat- 
k: biurowe, w Ministerstwie Skarbu 
proponuje skreślić wydatki na spe­
cjalne koszta w kwocie 585.100 zł, 
w Ministerstwie Oświaty proponuje 
skreślić 1,570.755 zł na Instytut wy­
chowania fizycznego, co było zrobio­
ne zdaniem mówcy bez podstawy u- 
stawowej, w Ministerstwie robót pu­
blicznych pro porwij e skreślenie kre­
dytu 1,095.000 zł, utrzymanej na żą­
danie szefa departamentu, jakkol­
wiek w tym samym dziale kredyt 10 
miljonów nie był wyczerpany, w 
Ministerstwie Pracy proponuje skre­
ślić 3GG.8GG zł dla ofiar wypadków 
majowych, gdyż nie jest dobrze okre­
ślone, w jaki sposób zostały one roz­
dane. Zdaniem mówcy mogłoby się 
to stać tylko na podstawie uchwały 
sejmowej. Wreszcie proponuje rezo­
lucję, że Sejm stwierdza, iż Rząd w 
rolru budżetowym 1927,28 dokonał 
przekroczeń budżetowych bez pod­
staw ustawowych, nicusprawiedli 
wionych ani zobowiązani? mi prawe e- 
n>i Państwa ani koniecznym wzrostem 
wydatków' na płace i kredytów sza­
cunkowych, zasadnicze przyjętych w 
ustawie skarbowej, łącznie na 2ix, 
miljonów zł. Sejm stojąc wobec fak­
tu dokonanego, nie odmawia legali­
zacji tych przekroczeń, stwierdza jed ­
nak, że rząd postąpił nielegalnie i 
przytem dopuścił się nadmiernego 
powiększeni?, budżetu Państwa.

Poseł Kornecki OKI. Nar.) zgłasza 
dodatkowy wniosek w  sprawie pew­
nych kredytów dla Górnego Śląska, 
które według .uwag N. I. K. nie zmiatały 
w  całości wydane, a przez w-ojewodę 
śląskiego umieszczone w Banku Gospo

darstwa Krajowego, a nie przelane do 
Skarbu Państwa. Inne kredyty, które 
należy częściowo określić, dotyczą w y­
kupu fabryk Gerlacha i Pulsa, za któ­
re mniej zapłacono niż jest w ustawie. 
Taksamo nie uruchomiono piekarni 
mechanicznej na Górnym Śląsku, a

kredyt 5UO.OOO zł. został umieszczony 
w  Banku Gospodarstwa Krajowego.

Przemawiali jeszcze posłowie Ku­
śnierz (Ch. D.) i Kapeliński (YVyzw.), 
który proponuje skreślenie 155.000 na 
buCowę gmachów w  Chełmie w budże­
cie Ministerstwa Komunikacji.

W  n iedzie lę  2 3  b. m. w  sa li S ck o la  L lsc  erzy
2  K O N C E R TY  ORKIESTRY Si

Bilety wcz śmiej do nabycia w  księgarni W P . Gub-ynowicza.

Glosowanie i jego wyniki.
wnętaznych rozycęi .jinue wydatki" o 
pół miłjona złotych. Dalej przyjęto po- 
praiwikę posła Korneckiego, aby w Mi- 
nietonsbwio oświaty zmniejszono pozy­
cję na urządzenie lokali szkolnych i 
pomoce nauko-  e o 282.291 zł. i pozy­
cję na zasiłki i sitypeidja o 350.000 zi. 
W przedsiębiorstwach Mmiislteirc#jwa 
S. W. wydaitki nadziwyeizajne zmniej­
szano o 348.136 zł. Następnie przyjęto 
wnisśtok posła KapraBńskiego o skre­
ślenie 155.000 śl., pirzeizaacscinych na 
rcLpoczęoia hrodewy gmachów w Cheł­
mie dla Dyrekcji- koleji pań: bwowych. 
Pozatcm przyijęito jeszcze rezolucję po­
sła Ryiba.rslkie.go.

Na tem Ukońciziono dtouigie cizytanie. 
Tirzocle azykunie nastąpi juitro, na po­
siedzeniu kjomiisji, które nozjp-otozjuie się 
o -godiz. 10.50.

Po przemówieniu sprawozdawcy po­
sła Liebermana przystąpiono do głoso­
wania. Poprawkę w sprawie skreślenia 
8 imljonów w budżecie Prezydjum Rady 
Ministrów przyjęto jednomyślnie. Gdy 
zarządzono obliczenie głosów, okazało 
się, że jest tylko 15 członków, a więc 
brak jednego posła do kompletu, przeto 
zarządzono przerwę. Po wznowieniu po­
siedzeniu stwierdzjno dostateczne quo- 
rnm 17 posłów, i przystąpiono do dal­
szego glosowania. Przyjęto jednomyślnie 
wszydtkie wnioski referenta, mianowi­
cie w Prezydjum Sady Ministrów w roz­
chodach zwyczajnych, • przedsiębiorstwa, 
skreślono 39.000 na Gazetę Poznańską i 
Pomorską. W administracji Ministerstwa 
Spraw' Wojskowych skreślono 19.162 zł 
w pozycji „dodatkowa slużba“ , w bu­
dżecie mylnie obliczoną. Dalej skreślono
28.000 z pozycji „podróże służbowe" i
1.729.000 zł. z naragr. na „wyżywienie 
ludzi". W wydatkach zwyczajnych Mini­
sterstwa przemysłu i bondlu zmniejszo­
no o 252.000 zł. subwenejc, a w przed­
siębiorstwach tego Ministerstwa skre­
ślono 10 miljonów na Fabrykę związków 
azotowych w Mośeieach. — W Mini­
sterstwie komunikacji zmniejszono o 
87.172 zł. pozycję na budowę gmachu 
pocztowego w Gdyni.

W MinifiUeTOtiw-ie ośtwiąły skreślono 
15,760 zł. na samochód K uirs1 ypnm 
okręgu szkołniego we Lwowie. Przyję­
to imastęfpnię iWsizysitikto poprawki re,te­
rania, dotye-ząice przeniesień w  róż­
nych cipciach  budrżeto. Z kolei przy­
jęto wsżyisiSóe poprawki posła Rylbar- 
skiego za wyjątkiem jedinej o nioza.- 
tiwi-etrdizanLu srrmy 1.095.000 czll., ikltóra 
dotyczy rcfbćłt puŁUóc.zmyrh w  izlwiąizfku 
z zafcjdnieńeim beiaroMin-ych. Po- 
priaiwkę lę. odrziuootruo 10 jprzecaw 8 
gtesem. Nattlęipnie pEytjęło pioipraTZikę 
posła Korretskterp) o zmniejszenie w  
adnunirfcrarji Mmisfcr-skwa spaw  we-

„KOPERNIK". DZIŚ UROCZYSTA PREMJERA. „MARYSIEŃKA".
Gigantyczne arcydzieło filmowe podług nieśmiertelnej powieści 

STEFANA ŻEROMSKIEGO 
Zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotąd skalę reżyserji twórcy „Policmaj­
stra Tagiejewa" Juljusza Gardana, pro- 8 R - *  ~i ■w*#/!r*&St 

dukcji 1930 r. W r U W C l
Potężna symfonja zmysłów i żaru w ielk ie j miłości, Osoby: BOGUSŁAW SAM­
BORSKI, AD AM BRODZISZ, EUGEN.TUS - BODO, NORA NEY, STEFAN JARACZ,

LUDW IK FRIETSCHE.
Szczególną uwagę zwracamy na iście koncertową ilustrację mnzycznąr pod batutą 

WPP. Dr. Sennensieba i Górzyńskiego.
Początek o godzinie 3-ciej. — Karty i bilety wolnego wstępu aż do odwołania

nieważne.

w wielkość powracała mi często pod 
tą właśnie nazwą jako jakiś egzamin 
do złożenia, gdy stawałem przed ja­
koby nicmożlrwośoiami.

To samo wspomnienie na myśl

mi przychodziło, gdy p. Prezydento­
wi w eszc ie  odpowiedziałem że gdyby 
p. Prezydentowi iirne .próby się nie 
udały, staję do jego rozporządzenia.

Józef Piłsudski.

P.e?ydent H:ndenbu n 
podpis I u.mm,ę z Pilską

Berlin. 18. marca. (P A T ) Dnia 18. 
marca b. r. w godzinach popołudnio­
wych prezydent Rzeszy Hindenburg 
podpisał ustawę zawierającą umowę 
likwidacyjną z Polską. Jednocześnie 
prezydent zwrócił się do Rządu Rze­
szy o opracowanie, programu pomo­
cy dla wschodnich prowincji N ie­
miec.

B. POSEŁ B ACM AGA ARESZT0- 
WANY.

Radom, 18 marca. (A W ) W -sobotę 
dnia 15 bm. zarządzeniem sędziego 
śledczego pow. radomskiego, areszto­
wano w  Radomiu Jana Laćmag'!, b. 
posła na Sejm z listy nr. 1, wóita gmi­
ny Zakrzów. Baćmagę osadzono- w  w ię­
zieniu, jednakże za złożeniem kaucji 
będzie mógł odpowiadać z  wolnej sto­
py. Jak wiadomo, Baćmaga został wy-, 
dany -przez Sejm w związku z oskar­
żeniem o nsiłowana podpalenia, nadu­
życia służb n/e i udział w kradzieży.

KATASTROFA SAMOLOTU WOJ- 
SK0WEG0.

Paryż, 18. marca. (.4 W ) W  Lyo­
nie, wskutek defektu motoru, samo­
lot wojskowy runął na dach jednego 
z domów w pobliżu lotniska z wyso­
kości 10FO metrów. 'Pilot i obserw a- 
tor nomeśli śmierć na miejscu. Sa­
molot przebił dach domu, skutkiem 
czego kilka mieszkań na najwyższem 
piętrze zostało zdemolowanych. Eks­
plozja zbiornika z be-rzyną spowodo­
wała p »a * .  Szereg mieszkańców do­
mu odniosło rany i poparzenia.

«*— o
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Cudze chwalicie, swego n o znacie
Sami nie wiecie, co posiadacie

TIGAN L 30ii
jest doskonaloś ią 

w dzie5z n o 
gilziarstwa

Marsz, Szymański tworzy gabinet
u  c z w a  rozDOCzn i  f i i s i n  z przeiodMczaciia^ o n

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. marca. (Z) 0 godz. 
6. wieczorem stało się wiadomem, że 
p. Prezydent Rzplitcj zdecydował się 
powierzyć misję tw orzenia rządu Mar 
szalkowi Senatu prof. dr. Szymań­
skiemu. Wiadomość ta wywołała sen­
sację w kołach politycznych, gdyż 
spodziewano się, że misję tę otrzy­
ma prof. Bartel. Około godz. 7. w ie­
czór kancelarja cywilna p. Prezy­
denta wydała następujący komuni­
kat:

„Pan Prezydent Rzplitcj powie­
rzył misję tworzenia gabinetu p. 
Marsz. Szymańskiemu41.

Wl?yia w klubie spra­
w o zdaw có w.

Wkrótce zaczął się w Sejmie i Se­
nacie oży wiony ruch. Bawięcy w  War­
szawie posłowie i politycy zaczęli 
zjeżdżać do gmachu sejmowego zwła­
szcza. do Senatu, gdzie przebywał 
Mai \sz. Szymański. Marsz. Szymański 
odbył dłuższą rozmowę z Marsz. Sej­
mu Daszyńskim. Następnie przybył 
do klubu sprawozdawców parlamen­
tarnych, gdzie proszony o poinformo­
wanie prasy o trześei odpowiedzi, 
na udzieloną mu misję tworzenia ga- 
jaką dał Panu Prezydentowi Rzpltej 
binefu, odpowiedział:

W tnfcu rozmowy, jaką miałem 
•wic/zoraj na Zamku ,z panem Prezy- 
denfijfcl Rzeczypospolitej razom z Mar­
szalkiem Sejmu, oświaderyłetm ,p. Pire- 
■zydeintciwi Riziplliteij, że zllaniem miojem, 
współ, raca rządu z Sejmem bylaiby 
może jeszcze możliwa i nie należy z 
niej jeszcze re-rygnewać. W każdym 
razie zakonazylem dewizą.: Concordia 
res parve orescunl, discordia mazime 
dilabuntnr. Należy żyozyć, aby to by­
ło zrozumiane i w Sejmie.

Wczoraj wieczorem zodtałam pnze.z 
paina Prezydenta zaproszony powtór­
nie na Zamek. Pan Prezydent <»śrw'iajd- 
czył mi, że wiolbcic t-eigo, iiż wymaiziłam 
przekonanie o możności współpracy, 
chce mi powierzyć misję utworzenia 
gabinetu. Poprosiłem o czas do namy-

ROZPRAWA APELACYJNA
0. ULITZA.

Krtowice, 18. marca. (PAT). Dziś 
wyznaczony został termin rozprawy 
apelacyjnej przeciwko Ottonowi Ułi- 
tzuwi na dzień 1. kwietnia b. r, Jak 
wiadomo, Ulitz, przewodniczący nie­
mieckiego Yolksbundu, skazany zo­
stał wyrokiem Sądu okręgowego w 
Katowicach dnia 26. lipca 1929 za 
przestępstwo z paragr. 102 i 89 ust. 
o powsz. obowiązku służby wojsk, na 
5 miesięcy więzienia.

I słn i udałem się lio Marszałka Piłsud- 
slrieno. Marszałek Piłsudski powiedział 
mi, że cn sam nie jjest w stanie roz­
mawiać z Sejmem. O ile zaś ja mam 
jeszcze możność rozmawiania, to że­
bym się podjął tworzenia gabinetu. —  
Dziiś o godz. 3 ,popołudniu obrzyn fałem 
potw.i rdzenie pana Pisazyd«n£a Cize-

czyporpolitcj porwierzeoiia mi misji. Od­
byłem niezwłocznie konler-ancię. z pa­
nem pre njc cm Barii em i Marszal­
kiem Sejmu Daszyńskim. Z uwagi na 
jutrzejsze uroczystości wstrzymam 
dalsze konferencje, natomiast we 
czwartek rozpocznę rozmowy z przed- 
staiwtećelami stronnictw sejnnr^y-ch.

Dalsze wyjaśninn a.
O godz. 9 wieczór zjawił się po­

wtórnie w klubie sprawozdawców par­
lamentarnych Marsz. Szymański i w  
rozmowach z dziez nikarzrmi udzielił 
wyjaśnień, z których wirnika, że dzień 
jutrzejszy z uwagi na uroczystości imię 
ninowe Marsz. Piłsudskiego, będzie 
wolny od konierencyj. Na pytanie je­
dnego z dziennikarzy, dlaczego p. Mar­
szałek nie rozpoczyna już jutro konfe­
rencji, p. Marszałek Szymański odpo­
wiedział dosłownie: „Jntro jest świę­
to, które ja osobiście szanuję i ci, któ­
rzy wejdą ze mrą do gabinetu, muszą

je również szanować11
Na pytanie, gdzie i w  jaki sposób 

będą się odbywały konferencje, Marsz. 
Szymański odparł: Będę wzywał do
siebie do gabinetu gmachu Senatu pre- 
sydja klubów Sejmu i Senatu kolejno 
według liczebności klubów.

—  Czy I\ Marszalek chce zasięg­
nąć od prezydjów stronnictw opinji, 
czy też nosi się pan z góry z zamiarem 
utworzenia gabinetn parlamentarnego.

Marsz. Szymański: W tym celu
właśnie zasięgam opinji stronnictw.

Co mów ą w warsz awskich kofa * 
politycznych?

Warszawa, 18. marca. (Z ) Powie­
rzenie misji tworzenia rządu Marsz. 
Senatu Szymańskiemu jest jedną % 
największych sensacyj ipolityeznych 
w ostatnich latach, jest niezwykłym 
etapem zmagania się między rządom 
a parlamentem. Można stwierdzić, że 
wyznaczenie osoby Marsz. /Szymań­
skiego było tak wielką niespodzianką 
dla kól politycznych, że początkowo 
nikt nic chciał temu wierzyć. Przesi­
lenie do dnia dzisiejszego nie budzi­
ło specjalnego zainteresowania tani 
też nie wykazywało żadnego większe­
go nap:ęcia. Dopiero dziś wieczór 
po przyjęciu misji tworzenia rządu 
przez Marsz. Szymańskiego nastąpi­
ło niebywałe zainteresowanie i oży­
wienie w kołacl. parlamentarnych i 
politycznych.

Późnym wieczorem po pnzyjnzienm 
się wiszys-tfcim dlemnnltio-m dzisiejszego 
i wezaratjszego dinnia poddityciznega, sytu­
ację można ocenić w  następujący spo­
sób: Z enuncjacji Marszałka Piłsud­
skiego wyinika, żs na ,propozycję P- 
Plreizryidenita, Marsz Piłsudska odmówił 
przyjęcia tworzenia rządu. —  W toj 
chwili nie jest wiadamam, w jakim 
stopniu wpłynął Mamsz. Pubsondiaki na 
poiwłenzaniie tej misji prof. Szymań- 
sldemu EnunicjacjŁ Marsz. Piłsudskie­
go pozostaje w  zupełnej sprzeczności 
z powierzeniem misji tworzenia gabi­
netu przedstawicielowi parlamentu, ja­
kim jesf Marsr. Senatu Szymański! —  
Te rażące sprzeczności gtały się przed­
miotem wszyatiijch noemów. Na tara­

nie pamlaimcntamym sądzą, że jt durak 
p. Prezydent postanowił osobiście pró­
bować utwcnenia rządu parlamentar­
nego lub mieszanego.

Oczywiście dziś nie można przesą­
dzić, czy łdarsz. Szymański potrafi u- 
tworzyć rząd i w  jakim czasie. Z kół 
wojskowych zapewniają, że jeżeli ta 
próba nie uda się Marsz. Szymańskie­
mu, 9zefem rządu zostanie Marsz. Pił­
sudski. Ze słów prof. Szymańskiego 
wynika, że powoła on do gabinetu lu­
dzi całkowicie zorjentowanych po stro­
nie Marsz. Piłsudskiego, a będą to za­
pewne posłowie i senatorowie z klubu 
BB. Nie można ukrywać, że dużą nie­
spodzianką są wypadki dzisiejszego 
dnia także dla Prenrjera Bartla i jego 
otoczenia. Premjer Bartel nie przyjmo­
wał dziś popołudniu i wieczorem niko­
go. Porządkował akta i mówił o wyjeż- 
dzie do Lwowa. Słyszeliśmy również 
■opinję, że nie jest wykluczone w nowej 
sytuacji, gdyby Marsz. Szymański nie 
utworzył nowego- rządu, powołanie 
Premjer a Bartla na stanowisko wice­
premiera przy Marsz. Piłsudskim, lub

premjera nowego rządu.
Marsz. Szymański uchodzi za je­

dnego -z bardzo blisko stojących osób 
Marsz. Piłsudskiego. Jest on Wilniani- 
rem i w  mieście tern posiada jedną z 
najlepiej urządzonych klinik ocznych 
w Polsce. P. Szymański pr.zed wojną 
stadjował w Brazylji i specjalizował 
się w  chorobach ocznych i badał spe- 

j cjalny wpływ klimatu tropikalnego na 
oczy.

Należy zwrócić uwagę, że Marsz. 
Szymański głosował za uchyleniem 
dekretn prasowego wbrew innym człon 
kom BB w Senacie. P. Szymański ni­
gdy nie brał udziału w  życiu politycz- 
nem. Jest to uczony, lekarz, żyjący 
zdała od polityki.

Na marginesie.

Hodie m h i . . .
Lwów, 19. marca.

Rzecz niby drobna, a przykra.
Zostaliśmy ‘̂ skonfiskowani11. Po­

wodem konfiskaty była sprawa za­
sadnicza, bezpośrednio granicząca z 
zagadnieniem wolności słowa. A  za­
tem nie jakiś niepoczytalny wybryk, 
ani zawinione niedopatrzenie, ani 
swawola, zasługująca na poskromie­
nie. Podobny „wypadek11 spotkać 
może każdego dnia każde inne pi­
smo.

W  kilka dni później, dzięki ener­
gicznej interwencji p. Premjera' 
Bartla konfiskata -została uchylona. 
I znowu nie -był to jakiś osobisty suk­
ces „Gazety Porannej1, lecz, zwycię­
stwo zasady, prawa i słuszności nad 
nadużyciem. Zdawałoby się, że spra­
wa ta powinna .znaleźć pewne eebo w  
prasie lokalnej, jako dotycząca jej in­
teresów moralnych i zawodowych.

Stało się inaczej. Z dzienników 
lwowskich większość pominęła rzecz 
zupełnem milczeniem. Nas to nie 
martwi, ale niedobrze świadczy o po­
czuciu solidarności niektórych ko­
legów.

Natomiast — ©o podkreślić musi­
my z uznaniem — dużo zainteresowa­
nia i dobrych chęci wykazał w tej 
sprawie Syndykat Dziennikarzy w  o- 
sobie swego prezesa.

Zwołanie posiedzenia Sejmu
na poniecfz alek 2 4  Im ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 marca. (Zł), Marsz. 
Sejmu Daszyński wyznaczył dziś póź­
nym wieczorem posiedzenie Sejmn na 
poniedziałek. Zaznaczyć należy, że

klnb BB powziął dziś uchwałę, zawie­
rającą sprzeciw w sprawie odbywania 
posiedzeń Sejmn w  czasie przesilenia. 
Przewidują komplikacje i Powikłanie,
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ZYGZAKI.

z pod „ l
o sytuacji politycznej.

Lwów, 19. marca.
Przechodząc w niedzielę koło Banku 

Hipotecznego, zobaczyłem Antoniego 
przykucniętego na słupku kamiennym.
Kołnierz kurtki miał podniesiony wyżej 
uszu, a brodę wciągniętą między klapy 
wierzchniej przyodziewy i opartą o wpa­
dniętą pierś. Z pod kaszkietu patrzył 
osowiałem okrem na bliźnich człapią­
cych w mokrym śniegu. Ze zwisającemi 
połami zrudziałej kurtki, przypominał
marznącego perkosa, zaskoczonego przez 
zimę. w powrotnej drodze z południa.

Zaledwie mi1 mruknął ma powitani' 
i jednym palcem dotknął mosięaiego oto 
ku czapki...

— Nowa zima, panie Antoni! — za­
gadnąłem go uprzejmie.

—  Djabli ją nadali! — odburknął. — 
skiepścił się świat z kretesem. Jużem 
się po próżnicy cieszył na wiosnę i chcia 
leni , oberek" zastawić. A tu ci inróz 
i śnieg jak na Gromniczną. Nawet stu­
letniemu kalendarzowi nie można już 
wierzyć. Raz praży słońce, a potem przy 
mrozek, a magistrat się cieszy, że już 
riihjcny schował do kieszeni, bez to, że 
ir.iepu i iema, a błota nie zgartuje, bo 
samo schnie i wiatr je zamiata. Koło po­
łudnia c',ś niby jakby grzmiało i fnta już 
ryknąć pieiun, a pod wieczór z całego 
harmsderu nic i taka sama chlapanina, 
ju» v o  ora. Nic nie wiesz, co będzie ju­
tr.. iak się na sytuację niebieską nasta­
wić i z im:ze się akurat źle nastawisz. 
l:>chtvk tak, jak w polityce. Niczego 
ni? możesz wysztuderować z gazet, choć­
byś wszystkie przeczytał, chyba, że je­
steś filozof i na swój rozum dobrze weź­
miesz. bo każda gazeta inaczej pisze, 
i tak jak jej każą albo płacą.

— Antoni duto czyta gazet?
— Lwowskie tylko, bo innych u nas 

nie wyklajstrowują.
— Jak to wyklajstrowują?
— Przecież pan redaktor wie, że 

każdia redakcja, jak tylko numer wyj­
dzie, wykleja nim całą swoją kamieni­
cę. Tak ja ze ściany i czytam. Zaczynam 
od Chorążczyzny, potem na insze redak­
cyjne ulice. Wysylabizuję sobie doku­
mentnie, pogadam z ludziskami, co ze 
mną także ze ściany czytają, pomedytu­
ję sobie tu na słupku przed „Hipotecz­
nym" i jestem już w domu; niby, że 
mam swoją ekspresową orjentację poli­
tyczną. Do polityki to ja już od smarka­
cza byłem ciekawy i nawet w naszej or­
ganizacji i partji mam powagę. Honoru 
ją mnie! Ostatni raz partja nawet 
mnie kandydowała na swój program, 
ale dali mi na liście za tylne miejsce, 
a na przednie powsadzali samych pre­
zesów'. Chciałem wleźć na państwową, 
ale mi wytłumaczyli, że nu państwowej 
sadzają tych, których nikt w państwie 
nie chce. Dlatego nazywa się pań­
stwowa...

— Jak Antoni już gotów ze swoją or- 
jęntarją polityczną, to możeby mi powie­
dział, co tenaz będzie dalej?

— Czemu nie? Mogę. Co ma być? nic 
nie będzie, jak nic nie było1 — rzecze.

— Ale co będzie z Rządem i z Sej­
mem? — pytam.

— Z Rządem?... będzie profesor Bar- 
tel, albo go nie będzie, bo inaczej być 
nie może. Będzie p. Bartel, to będą 
z nim i inni, nie będzie go, to i tak będą 
inni. A czy tak czy owak, weksli nikt 
dalej płacić nie będzie, ,a na nowe nikt 
nie da pieniędzy, choć Davey mówi, że 
'l meryka nas kocha, a Francuzi także. 
Kupcy niby dalej będą strajkować i za­
mykać sklepy, bo i tak do nich zagląda 
tylko z magistratu inkasent za elektry­
kę, albo jakiś inny egzekutor.

Że p Bartel ustąpi, to ja prędzej wie 
działem, niż wasi wszyscy warszawscy 
korespondenci. Dowiedziałem się od je­
go asystenta aa Politechnice, a mojego 
kuma Jana, co u niego zamiata kancela­
rię i pali w piecu. Profesor jak ostatni 
raz był we Lwowie, powiedział do Ja­
na: „Niech Jan codziennie pafi w piecu 
od wypadku!" No i przyszedł wypadek!

— A dlaczego, Antoni myśli, ustąpił 
p. Bartol?

— Ustąpił, bo chciał, bo miał już 
dość' tej poniewierki i z tego boku i z 
tamtego i z góry i zdołu. Ten go szar­
pie, tamten także zdziwią. KońDy pła­
kał, gdyby widział, jak nim kuniarowaT 
Trąci go nieprzyjaciel, to serdeczny przy 
jaciel go pociesza: „Dobrze ci lak, nie 
mówiłem ci, abyś się z draniami nie za­
dawał!" Podstawi mu przyjaciel patyk,

Znowu winu śmierci w Ksłwsli
ZWODZIŁ PRZEZ 7 LAT D23BWCZYNĘ, A PÓŹNIEJ JĄ ZAS9BZEUŁ.

(Od
Kołomyi, w mason.

Przed tiut. Sądem OfcuęgowyHi ja­
ko 1 rą btuukem Sądu przysięgłych to­
czyła się pod praewodwrilwem Wice­
prezesa Sądu Okręgowego Sc.jŁka  
rozprawa przeciw Wasyihmd Ozajce ze 
SremaikwwBec o skrytobójcze oMcdaz- 
afcwo popełnione ua osobie swej natze 
czarną.

Qd- lat 7-miiu Wasyl' Czajka, kocha. 
się w Mamai, koiej dziewczynie z tej 
samej wsi Sietmaikowiec. Zarówno ro­
dzice narzeczonego jalk i narzeczonej 
byH pzzocd w zawarcia węzła małżeń­
skiego. I oto pewnego pięknego dmia 
ubiegłego roku cała wieś zaalarmo­
wana została nadzwyczajną nowiną. 
W stajni wuijsWj znaleziono trupa 
młodej ; dziew czyny, a obok trupa u- 
cdęty rosyjski karabin z próżną łus­
ką. Wasyl Czajka, który wtraiz z in­
nymi znalazł się koło stajni udając 
zrozpaczonego cpowr wfal, że dziew­
czyna popełniła samobójstwo, że on 
sam także chciał się zastrzelić, boć 
miłość wzajemna nlHeszczęalwa doz­
nawała pnzeozkód, że jednak w osta­
tniej cl wili opuściła f.o odwaga. Po­
licja w postzuucwamdiu za wyjaśnianiem 
sprawy wnet wpadła na trap zbrodni. 
W mieszkaniu Wasyla Czajki znale- 
zdano iragi ucięty karabin rosy, " ,  a 
po zbadaniu okazało się, że strzał z 
niego padł przelfl. krótkim czasem, że

, natomiast karabin znaleziony w  staj­
ni me wykazuje bynajmniej śiłatdów 
świeżego wyntzaAi Lekarze sadowi 
po <Mnooanau. sefceji zwłok dwiesidtesli 
że dariewczyna zastrzelona została z 
tyin i że kula karabinowa r 1bjbz lewą 
łopatkę v~swła wyrost do serca. Talk 
więc Wasylowi Czajce nie udało się 
upozorowanie samobójstwa. Jakikol­
wiek Wasyl Czajka przez cały cizas 
rozprawy obstawał przy sw ą nśewan- 
noócd, to razprawa dośbamazyła i dal­
szego Dowodu, że to właśnie on pc 7- 
leTmiaj md£ościi nie mogąc się pozbyć 
narzeczonej, zastnaedB ją zdratisHeckim 
p. 'stępem i upozorował samobójstwo, 
rodzące bowiem zamordowanej dizierw- 
czyuy nigdy ndie gprzeeiwiaiLi' się imał- 
ż< ństwu, a jedynie byli żla, iż Czajka 
przez tyle lat za ans wodzi biedną 
dziewczynę.

Zainiberosawanie rozprawą ze stro­
ny ludności wiejskiej by Jo nadzwy­
czajno. Prawie cała wieś SńirnaikoWee 
a także włościanie ze wsi oitoalóozn.ych 
tłunmi e przybyli na rozprawę. Ogło­
szony zasiał wyrok na podstawie wer­
dyktu przysięgłych, uznający Wasyla 
Czajkę - rtnnym zbrodni skrytobójcze­
go miordemtwa i zasądzający go na 
karę śmierci przez powieszenie. Bro­
nił adW. Cr. Szypańtc, oskarżał pod­
prokurator Wióbel.

malarz m u su  przed r a m  u u s m
TYPOWY PARYSKI „DRAMAT NAMIĘTNOŚCI"1.

Lwów, 19. marca. 
(—) Sala rozpraw przepełniona... 

Mnóstwo kobiet, zwłaszcza modelek... 
Bardzo licznie reprezentowana brać 
malarska, literacka i dziennikarska... 
Na ławie oskarżonych zasiadł młodyr 
28-loibni niezwykle przystojny brunet... 
Na W arzy jego, śmiertelnie bladej ma­
luje się

bezgraniczne cierpienie..
Kobiety ślą mm spojrzenia, pełne współ 
czucia... Mężczyźni patrzą nań z cie­
kawością... Rysownicy gazet szkicują 
jego portraaikj .

Nie jest to bowiem- pospolity zbro­
dniarz... Ten młodzieniec, to znany w 
Paryżu malarz rosyjski,

Sergiusz Łan, 
który zastrzelił swą narzeczoną, 21— 
letuią Francuzkę, Emilię Perut, gdy ta 
—  jak się okazało —  zaczęła go zdra- 
azać potajemnie z innym.

Rozprawa rozchyla przed ciekawem 
and ytorjum .zasłonę, kryjącą Wto tra­
gedią miłosną:

Lam, malarz młody, leciz już w  Pa­
ryżu popularny, poznał przed dwoma 
laty

nroszą modeikę

Em-ilję Perut, w  której niebawem za­
kochał się bez pamięci. Żywił wobec 
dziewczyny, kiórą uważał za uczciwą, 
zupełnie poważne zamiary i ośvt iad- 
czył się o jej rękę. Młodzi zaręczyli się 
ślub miał odbyć się niebawem.

Peiwmego razu zwierzy! się Lan 
pewnemu przyjacielowi, również ma­
larzowi, że wkrótce ożeni się z Emilją. 
Ale ów kolega zaczął się śmiać i za­
wołał:

—  Lekkomyślny i ła fwowierny 
chłopcze! Nic zdajesz sobie sprawy z 
tego, z kim chcesz się ożenić...

I opowiedział' Sergjuszowi w  imię 
koleżeńskiej iofjafliaośei, że lącfzy igo ,z o- 
wą dziewczyną od kilku miesięcy in­
tymny stosunek miłosny.

W Rosjanina jakby grom strzelił. 
Nic chciał temu stanowczo uwierzyć. 
Pob:egł natychmiast do mieszkania ma 
■rzeczonej i opowiedział, jej o  wszyst- 
kiern. Dziewczyna zachowała się -wów­
czas arogancko.

j— Jak to? —  wykrzyknęła. — Nie 
jesteś przecież narazie moim mężem! 
Mogę robić co mi się żywnie podoba! 
A teraz wynoś się!

Malarz odszedł, lecz w  duszy jego

albo i kamień pod nogę, to wróg go 
„chap!“  i trzyma na złość przyjaciołom, 
aby się p. Bartel przekopy) tnął. Wtedy 
przyjaciele ujadają: „A  co? można wie­
rzyć Bartlowi i jego nastawieniu?"

P. Bartel, .przyjechał sobie do Lwo­
wa. Patrzy: wiosna idzie, przyjdzie maj, 
Wysoki Zamek i Brzuchowice zazielenią 
się i myśli, co się mani handryczyć! L e ­
piej mi już użerać się z technikami, bo 
jakby co, to mu wybiorę psa przy egza­
minie i ścicbnie. Prosi się więc w War­
szawie: ,JPuśde mili ludzie! darujcie ży­
cie przyjacielowi!" Oni nie. Bo byl im 
wygodny: jak kto w kogo z nich celo­
wał, to musiał najpierw trafić w Bartla.

Nie było innej rady: zrobił setną

awanturę, aby go raz już w jla li „na 
amen" i dali mu geometrzyć. Teraz ro­
zumie pan redaktor?

— Rozumiem! A le co będzi« ze Sej­
mem?

— O Sejmie to m  innym razem, bo 
idzie do mnie jakiś facet z listem i paką 
cukierków. Pewnie poniosę do jakiejś 
facetki. A proszę to napisać, co powie­
działem, J.ak skonfiskują, to leszcze le­
piej dla gazety: następny numer lepiej 
pójdzie. Tak jak było w sobotę. Jedna 
gazeta chciała w niedzielę tę samą sztu­
czkę urządzić, ale władza powiedziała: 
„nie trai piasku", czyli „na seto ludej 
durytyl" ur

.zrodziła 9ię
żądza zem < j

na przewrotnej Paryżance. Kupił braw 
ining i w kilka dni później na ulicy za­
strzelił dziewczynę.

Wyrok w  tej sensacyjnej aferze o- 
czekiwany jest w Paryżu z bardzo 
wielkiem zainteresowaniem. Wobec 
okoliczności łagodzących należy przy­
puszczać, że wymiar kary nie będzie 
zbyt surowy.

K B

Z TEATRU.
Występ Ady Sari w „Cyroiakn Sewil- 

d di", ąperrse Rossiniego.
Lwów, 19. marca.

Pełna hiuroom (kreacja Razytny, po­
staci figlarnej i tnząMctbofwaitej, ora.z 
niedostępny dla wódki maweit wybilt- 
nych śpiewaczek popite koilorait.uiry sikła 
dają się na „cihevail de baitaidłe" shm- 
naj Adą Sari. O kaskadach naieiamyl- 
nych z w w  pasażów, o oiiiśtaiewają- 
cycłi chociażby w  najtwyiszyidh poziy- 
ojach stain.aitach, i tych ihryiach, na 
które nie ■zdobędzie się żadśn słorwik, 
pisano już wiete, a mimo łiezirytcih ijurż 
u nas -występów Ady Sari w  tej partji 
nie straciły ctkazy wysofciego knnszitu 
wokaLnego —  dJa liwiowskieij pnblicz- 
ności —  ani swego uraleu, ani' też siły 
atrakcyjnej, o czem ipuzakonał wszyiat- 
kich amfiteaitr zapcłhjiony w  sdbeftę 
po brzegi. Prócz kantyleny Rossiniego 
i wszygtkiixdi arcyidzral sztulk’ kompoe 
ząitoi-skiej, stanowiących ory.gimaiiną 
całość partji Razyny, wykonała zna­
komita artystka w  ILI odsłonie —  pod­
czas „lókcji śpiowtu" —  waigaicjje Axła- 
ma na bemalt M-oząirta, w  ikitórej to in­
terpretacji dóbiegł mieizawodniie ipooi.s 
śpiewu kaloraituTCWego dio sw* go zeni­
tu. Pisząc o omegdajszej pradluiktcji nie 
wyipaida też zapommieć o bnawurowem 
atafcowanhi koznycih wyBołrch tonów, 
w szeregu których łrfckio rziuicame „nri" 
często raatacizały swe 'Maska. Roeenłtu- 
zjaizmowana imiMafcaneść obdarzała o- 
negdaj wybrriną przed rtawicietkę Ro- 
zynąr oklaskami i  irpcminkami łćwia- 
towymi, zaznaczając tern sameim, że 
zalicza pożjeginalmy występ artystki do 
rzędiu najckazalszyMi jeij na cr.iMa 
lrwawtekiej sukcesów.

Całość wykonania „Cyrulik?" wy- 
padlła pod balfiuftą dyr. I. Leihrera do­
skonale. Dobrze zapisał się —  dzięki 
umiejętnie prowadzonej kantylenie —  
w pamięci słuchaczów sympatyczny 
przedstawiciel postaci 'tur. Allamawiiyy 
p. T. SzriKmowiciz,, sumieiiiun/ atetysta, 
kltóry z  niewiadomych ram powodów 
nie pojawiał się przez czas dłuższy 
na scenie. Do dlużego ipowudtzonia so­
botniego wiecaomu pęz.pczymłą- się też 
rzetólinie udaitate kreacje pp. R. Cyga­
nika (Figaro), I. ZoDolha (bardzo do­
bry Bartok)') i wywołujący maksymal­
nie wesoły naatrój St. Tarnawski w 
roli Don Basilśa. Mniejsze partje zna- 
laizły również nienagannych wyko­
nawców.

Zainteresowanie się puH cznc-ści 
przedstawieniem „GyruMka Sewól^iet- 
go“ było itym razem wyjątkowo inten­
sywne: dostawiano wedle możności
krzesła, a mimo Ito niejedkią, zmartwio­
ną jednostkę odesłano z  powodu braku 
miejsca do diomiu. Nie ulega wąjtptiwD- 
ści, że dotare prraedtetawienia opery 
mają u nas —  m imo ^ sziyftko —  zaw 
sze szanse powodzenia.

(i. n.)

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ
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Proku ator z małami zastrzeże­
niami wyraził na to swą zgodę,przeszło 33 nowym świadków

(TELEFONEM  OD N ASZEG O  SFECJALU EG G  SPRAW O ZD AW CY.)
Przemyśl, 18 marca. (EB) -Dzisiej­

sza rozprawa rozpoczęła się od wnio­
sków, zgłoszonych przez obrońcę dra 
Landana, następnie przez prokuratora 
dra ProhasKę, oraz zastępców powódz­
twa cywilnego, dra Peipera i dra Fri- 
ma.

Pierwszy zabrał głos adw. dr. Lan- 
dau, który zgłosił wnioski o powołanie 
trzydziestukilku świadków. W  pierw­
szym rzędzie prosił o powołanie świad 
ka Stan Lm°w a Hnoerta, wizytatora 
kuratorjum lwowskiego, Stanisława 
Kochanowskiego, profesora, Stefanji 
Hnihertowej, zony pułk. W. P., Jana 
Pankowskiego, dzierżawcę dóbr, Wło- 
dziemierza Dąbrowskiego, referenta 
rołnego, Szymona Semka, kupca, na 
dowód, że oskarżony Rylski, któremu 
akt oskarżenia zarzuca trwonienie ma 
jątku żony i lnu łaszczę życie, był czło­
wiekiem 'skromnym i oszczędnym, że 
majątku żony nie trwonił, że wcale nie 
lubił przyjemności życiowych a nie po­
trzebował wiele pieniędzy. Ponadto, że 
stosunek jego do żony był poprawny,

że traktował ją. łagodnie i życzliwie, a 
sam cierpiał z  powodu jej wynuchów 
histerycznych.

Zkolei wnosi o powołanie jako świad 
ków emeryt, gen. Stanisława Spring- 
walda i dypl. pnlk. Jagielskiego, na do­
wód, że oskarżony w  czasie swej służ­
by wojskowej podczas wojny polsko ■ 
bolszewickiej nie popełnił żadnych nad 
użyć.

Dalej wnosi o powołanie w charak­
terze świadka prokuratora sądu okrę­
gowego w  Łłoczowie Zakrzewskiego
m in. na okoliczność, że twierdzenie 
Jasińskiego, jakoby prok. Zakrzewski 
miał mu oświadczyć w związku z w ;a 
-doaapśtią o śmierci śp. Rylskiej: „Je­
dna baba mniej, czy więcej, to wszyst­
ko jedno", oraz dalej „Ja pańskich 
świadków do aresztu zamknę", jest 
nieprawdziwe, jak również na to, że 
nieprawdziwe było twierdzenie adw. 
dra Szeligi, że prok. Zakrzewski starał 
się go osłabić w akcji mającej na celu 
wyjawienie prawdy.

W zględy dla kuch is ki Czajkowskiej.
Następnie wnosi o powołanie 

świadków Leona Baszko, Ilka W ro­
nowskiego, Tadeusza Te mer kiego, 
Anieli Nadała i Anny Herba na oko­
liczność, że Scherz chodził po Pietry-

*zach, wyszukiwał świadków i zachę­
cał do świadczenia na niekorzyść 
oskarżonego, obiecując za to nagrody;
Ilka Baluszyńskiego, Emila Szab&ta i 
Józefa Palusa na okoliczność, że w 
czasie str/.ałów bawili na tej samej 
drodze, przez którą przechodzili Woj­
na i Schorz przy walcu i żaden z nich 
ani Wojny ani Scnorza nie widział; 
Marję Czajkowską służącą folwarczną 
na okoliczność, że rewolwer, z które­
go poniosła śmierć Rylska znajdował 
się stale w  szafce nocnej i był dla de­
natki łatwo dostępny; Bronisława 
Chmurę rządcę na okoliczność, że o- 
skarżony po śmierci żony nigdy nie 
okazywał specjalnych względów ku­
charce Czajkowskiej; dra Adolfa 
Sternsehim adwokata i dra A. Kitaya 
adwokata w Złoczowie na okoliczność, 
że Abraham Schorz żywi nienawiść 
do oskarżonego, że prowadził z nim 
proces i że namawiał robotników do 
procesowania saę z oskarżonym; Mar­
ję Długosz i Jana Brzezickiego z Pie­

trycz na okoliczność, że dnia 2. pa­
ździernika 1927 r. po prawej stronie 
ścieżki wiodącej z werandy do parku 
rosło proso .mandżurskie, tworzące

Fenomenalna trupa akrobatycz.

„ T h e  4  M i l l i s "
uzupełnia W  LOUVJł*E

zmieniony od 13 b. m. program

zwartą ścianę o wysokości około 3 
metrów: dra Jaunera sędziego grodz 
kiego we Lwowie na okoliczność, że 
Rositocki przesłuchany jako świadek 
zeznał stanowczo, że wradział oskarżo­
nego ze śp. żoną w  chwili, gdy poja­
wili się na werandzie i z werandy 
schodzili, oraz na okoliczność, że nie- 
piawdziwem jest twierdzenie Po3toc- 
kiego, jakoby sędzia Janner nakła­
niał go ao odwoiania zeznań obcią­
żających Rylskiego, Jtlje Kafluk na 
okoliczność że Rortocki prosił ją o 
przyniesienie mu wody ao obmvcb; 
sio po śnie, i wówczas powiedział, 
że przez cały czas od obiadu spał; 
Jana Piotrusiawa i Berka Tanenbau- 
ma na stwierdzenie kłamliwości ze­
znań Rostockiego, jakoby oskarżony 
że ę ’woją oszurai, że bez jej wiedzy
i na swoją, korzyść sprzedał 90 wa­
gonów buraków.

Ucieczka z pokoju.
Na tę samą okoliczność powołuje 

świadka Izaka Katzmanr, kupca z Bro 
dów, Jana Metzgera, sędziego okręgo­
wego na okoliczność, że świadek Ga- 
wor kilkakrotnie i stanowczo twierdził 
i podtrzymywał, że Schorz przechodził 
koło jego- budki przed 2-gą, a następ­
nie między 3— 4; Karola Kwaśnicę, pa 
-robka, na okoliczność, że oskarżony 
często z powodu wybuchów .nerwo­
wych żony w  nocy musiał rciekać z 
pokoju i  przesypiał noc w  ogrodzie; —  
Zoiję Wezner na okoliczność, że szła 
razem z Julją Morda w  dniu 2 paź­
dziernika 19d7 pTzez całą drogę, że sa­
ma .strzałów nie słyszała, nie widziała 
nikogo przy płocie i Julja Morda ani 
słowem jej o tern nie wspominała.

Wreszcie dr. Landau wnosi o we­
zwanie biegłego a gron ot* a na stwier­
dzenie, że t. zw. proso mandżurskie 
istotnie dochodzi do wysokości kilku 
metrów i że dwa rzędy takiego prosa 
tworzą pod jesień ścianę, której wzrok 
przeniknąć nie może.

Odpowiedź p okuratcra 
iF retor ski.

Po tych. wnioskach obrońcy dra 
Landaua, zabrał głos prokurator celem 
oświadczenia się. Prokurator na więk­
szość wniosków -tych zgodził się, pozo­
stawiając ewobod ią decyzję Trybuna­
łowi Natomiast sprzeriwił się powoła­
nia swiadki rf na oki liczn-rść, czy o- 
skarżony trwonił pieniądze, _dyż uwa­
ża, że naprowadzeni świadkowie nie 
byli w stałym kontakcie z oskarżonym 
i nie będą mogli tego stwierdzić.

Również sprzeciwia się prokurator

pou olaniu świadka sędziego Metzgera,
gdyż zeznania Rostockiego dokładnie 
ujął w protokole. Sprzeciwia się ze 
względów zasadniczych powołania 
świadka Zakrzewskiego ze względu na 
powag: u-rzędu prokuratorskiego. Od­
nośnie do stwierdzenia faktu z pro-em 
piandżnrskiem, to prokurator temu się 
nie sprzeciwia i sam przedkłada Try­
bunałowi proso otrzymane w dniu dzi­
siejszym. Przy tej -sposobności wnusi

o powołanie Józefy Fedykowej i Jolji 
Falkowskiej na dowód, że istotnie ro­
sło p/oso tam, ale było wysokie na 
metr do 1-20 m. najwyżej. Dalej wno­
si prokurator, o dopuszczenie odczyta­
nia aktów z r. 1926 na stwierdzenie, 
że pełnomocnik cukierni w  Przeworsku 
obawiając saę groźby Rylskiego, prosił' 
urzędnika sądowego, który miał mu od 
dać w  zarząd na podstawie tymczaso­
wego zarządzenia pole z burakami o 
asystę policyjną i że tę asystę otrzy­
mał.

Dalej wnosi prokurator o wezwa­
nie jako śwtodka N. Tupołkę, urzędni­
ka w Zl-onzowie na okodiicizność, że gdy 
na kilka dna przed .śmiercią śp. Ryl­
skiej organy egzekucyjne uizę %  po­
datkowego w Złoczowie przyszły do 
PHrycz w  celu zajęcia itawemtairza na 
poczet zaległych imaaików, wówczas 
Rylska popadła w  gn ew nie z prwddu 
przeprawa Jsanra eJszekucji, lecz z po­
wodu teęo, że dała mężowi pienią Iza 
na podatki, a om. je przetrwoniŁ Dalej 
pr ńcurator ' reprodtufcuije idle-graim o- 
trzymany od.1 N. Borkewakaeęo z Gho- 
diowic kolo Strytja, kltócy chce złożyć 
ważne zeznania w sprawie Rydislkich. 
Prokurator prcsd o .powołanie go ma 
św'ad(ka.

Wreszcie prokurator prosi o we­
zwanie na świadka Mmrikusa Romania, 
restauratora w  ZilocBow-ie na okotoez- 
ność, że śp. Rylska-na drwa diul pcraeli 
śmiercią widzdała Rosema i ocsucjn.™1 
mu, że Rylski et ce ją zastrzelić i ra­
dziła się go, co ma zrobić, Czy ma u- 
ciekać, czy też co innego robić. Rosen 
dopiera obecnie zandtokwnil ó ten 
prokuratora listownie. Prokurator za- 

1 znaczą, że faMórw tych nie badał, że 
] n,e bierze za nie cdpowiodzjatoośr,’ 
i ale prosi- Trybunał o przesłuchanie 
j tych świadków.

Wnioski dra Frimma.
Z kolei zabiera głos zastępca po­

wództwa cywilnego dr. Frimm. Wno­
si o powołanie w charakterze świad­
ka Katarrzyry Zarańskiej, b. służą­
cej, znającej tajniki pożycia małżeń­
skiego śp. Rylsidej. Dr. Frim zazna­
cza, że co do Zarańskiej istniał za­
rzut, że była umysłowo chora, ale o- 
becnie otrzymała oma świadectwo od 
psychjatrów z z&kl idu w Krlparko- 
wie, że jest zupełnie zdrowa- Dalej 
Dr. Frimm wnosi o powołanie jako 
świadka p. Zalipskiego ze Złoczowa 
na okoliczność, że Rylski przed tym

świadkiem miał powiedzieć: „A jak 
ja to zroLiłem, to co, czy mnie, kto 
widział". Fakt ten może również po­
twierdzić Jan Dwornieki, prywatny 
detektyw ze Lwowa.

Dr. Peiper stawia % niosek o prze 
słuchani** kpt. Grajew*,W ego i kpt. 
Rerwida na okoliczność, że pułk. Hu­
bert miał obiecane wynagrodzenie 
na wypadek, gdyby Rylski doszedł 
do dziedzictwa.

Zabiera głos jeszcze iaz dr. Lan­
dau, poczem rozpoczęto dalsze prze­
słuchanie śT.iadkww.

Zemanie, sędziego HutŁ,a.
Pierwszy zeznaje sędzia Norbert 

Hdth ze Lwowa.
Przew.: Pan sędzia był świadkiem 

rozmowy między p. Dianni a p. Po­
pławskim.

Św.: Tak jest, to było w jakiś
czas po śmierci śp. Rylskiej. Byłem 
wówczas u pp. Diannien i dnia tego 
przyszedł p. Popławski. Pierwsze 
jego słowa, które, wyrzekł były: Gra­
tuluję pani, dostanie pani spadek.

Gdy pani Dianni wyraziła swoje 
zdziwienie i zaDyiała ironicznie: A 
’rto mi przydziela ten spaatk. na to 
odpowiedział Pop'aw9ki, że p. Rylski 
i wytłumaczył, że sprawa była oma­
wiana w kancelarii Ebersona i po­
wiedział, że p. Rylski będzie mufiał 
zrobić wszystko, co my zechcemy 
gdyż many go w  rekach. Następnie 
zapytał p. Dianni, co zamyśla zrobić, 
w sprawie spadkowej, na co odpo-Ś
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wiedzmła, że jeśliby doszło do czego, 
!ło zwróciłaby się do adw. Szeligi.

Prok.: Czy panu sędziemu nie
;wiadomo, że czyniono starania u p. 
Szeligi, aby nie forsował tej sprawy.

Św.: Nie, ońlc o tern nie wiem. 
Brok.: Czy Popławski zrobił napa­

mi wrażenie ; nrtry^antta.
Św.: Odniosłam wrażenie, że prtzy- 

szedł raczej się dowiedzieć.

Spalony testament,
Następny świadek cn Weaucek, 

■lal 66, emeryt, urzędnik a&eikrosąesijny 
wtnosi na sale wtefle ożywienia. N apy­
tanie nrzeiwodn^iząiceigo opowiada, że 
śp. Rylską poznał przart jei pmwtw-

St. przoJ. GRYDZIUK.

nem zamążjpójśoiean jaiłra ®ośrateIk.
Znał ją, jako kObieitę marwoiwą i skąpą. 
Poza .jednym interesem, który miał w 
Pielrycżaidh, stręcsząc jej dizliecożaiwców, 
więcej się z nią niie stykał. Natomiast 
więctej słysizał od Poipłarw'sfeicigo, kltóry 
mów-ąe miu o pożyciu RyMeich mó­
wił, że było rno de. M. i. Popłalwtski 
powiedz^ ł mu, że Rylski .miał policz­
kować i targać za włosy żonę, a to 
mówił- mu rek po ślubie Ryisłffleh. Na 
peanie, czy sam czegoś nie widział z 
■pożycia Rylskich opowiada, że raizu 
n iiwuogo we Lwowie spotka’ pp. Ryl­
skich idących wspólnie, Naraiz zauwa­
żył, jak p. Rylski trącił żonę swoją. 
Ta mdaboazyła od niego ii powiedziała: 
„Ty zbója". W  tydzień po śmierci śp. 
Rylskiej świadtek spotkał się z Po- 
njfajwisfcim. Na pyitalmie, co słychać z 
Rylskim i co jest na rzecizy w  sp a ­
wie śmierci, Popławski oitpowiediz a ł: 
„Ta cc, bandyta len zamordował ją i 
niema dwóch zilań". Następnie opo­
wiadał o testamencie, a mian owici o, 
że uraetd wyjaizidem ze T.iwowa db Piie- 
4 rroz Rylska dała mm do mzabhowa- 
nia oryginał testam mitn. Po pewnym 
czasie pmzyjieehał Rylsky kazał sobie 
testament pokazać, poczem otworzył 
kopertę i spalił t "  fci m ant Gdy mu po- 
wiedlziiałem, dlaczego zaraz nie zawia­
domił o tern Rylskiej, dał mi na to rii- 
powiedź wyaHjhjacą.

Nie ranić, ale dobić.?
T r^w .: Pan do sądu jeszcze posiał 

po zeznaniu jakieś pismo?
Św.: Tal^ jest, przypomniałem sobie 

bowiem później, że Popławski mi mówił, 
że Rylski obiecał Czajkowskiej 50 mor­
gów gruntu za odpowiednie zeznania, a 
także obiecał taką aimą ilość Długoszo­
wi za to, by pilnował Czajkowskiej, aże­
by się z nikim obcym nie stykała. 0- 
statnio powiedział mi Popławski, że bę­
dzie czekał na wynik rozprawy, i jak się 
będzie przechylała na niekorzyść Ryl­
skiego, to go przypieczętuje, gdyż uie 
ehce go ranić, a tylko dobić. W każdym 
razie przechyli się na tę stronę, która 
będzie zwyciężać.

Prok.: A czy pan wie, że miał pa­

miętniki?
Św.: Wiem o tom, że . spisywał

wszystkie szczegóły celem utwierdze­
nia ich' sobie w  pamięci, Mówił mi, że 
pisał je dlatego, ażeby w razie śmierci 
córka jego oddała tym, którym na tern 
zależy.

'Prok.: Czy pana kto skierował do
Szeligi?

Św.: Nikt, sam instynk wronie po­
szedłem tam, bo pewnego razu spotka­
łem koło Tow. Kredytowego Ziemskie­
go Popławskiego. Było to w  czasie pro­
cesu Kosteckiego w Złoczowie. Wtedy 
powiedziałem do niego, ze trzeba bę­
dzie kota odwrócić do góry nogami t. 
zn., że 'trzeba będzie Rylskiego za­
pchać do jcryminału, a Kosteckiego u-

wołnić. Z „Gazety Porannej" dowie­
działem się o zeznaniach ostockiego.

Prok.: A  czy pan znał Rostockie­
go?

Sw.: Nie, tylko z opisu ..Gazety Po­
rannej". Powiedziałem więc do Po- 
piowddego, że trzeba sprawę odwró­
cić. Wtedy właśnie drugą stroną ulicy 
szedł p. -Dwernicki.

Prok.. Proszę mi powiedzieć, co po­
wiedział Popławski Dwernickiemu?

Sw,: Że nie ma dwóch zdań, że
Rylski zamordował żonę, że o tern każ­
de dziecko--He. Pod aJ nawet szczegóły, 
a mianowicie, że Rylska miała w y­
dzierżawić Piefcryeze i Rylski w  przed­
dzień podpisania kontraktu zamordo­
wał ją, by udaremnić podpis. I w  ornie- 
ki powiedział, że weźmie aię do robo­
ty. Na di ugi dzień umówiliśmy się na 
ul. Legjonów. Spotkawszy się tam, u- 
radziliśmy, by prosić Ryezkiewicza, 
zarządcę masy spadkowej, by Czajkow 
ską oddalił z folwarku, to wtedy ona 
straci nadziej# na tych 50 morgów, 
które jej Rylski obiecał.

Inwigilowanie Czajkowskiej.

Podziękowanie.
JWP. Docentowi Dr. Henrykowi Hi- 

larowiczowi, Asystentowi kliniki chi­
rurg. Dr. Michałowskiemu za przepro­
wadzenie ciężkiej operacji ślepej kiszki, 
Dyrektorowi Sanatoijum Czerwonego 
Kizyża Dr. Jaklińskiemu Lesławowi i 
Dr. Franciszkowi Hippowi za troskliwą 
i czułą opiekę, zaś Siostrom Halinie i 
Wandzi e za sumienną pielęgnację craz 
całemu personalowi służbowemu Czer­
wonego Krzyża za okazaną dobroć i usłu­
gę składają tą drogą najserdeczniejsza 
podziękowanie
2814 Stieberowie.

Prok.: By nie było kontrowersji,
niech pan oddzieli to, co pan czyta, w  
„Gazecie Porannej", która daw?ła w  
tej sprawie szczegółowe informacje,
tylko niech pan mówi to, co pan sły­
szał od Popławskiego.

Św.: Popławski mówił, że Rylski 
wyznaczył Długosza do inw:3ilacji
Czajkowskiej i za to obiecał 50 mor­
gów pola.

Prok.: A czy pan się nie pyta? Po­
pławskiego, skąd on to wie.

Św.: Nie, myślałem., że pewnie od 
dra Ebersona.

Prok.: A  może Popławski też to

wniosek o puwołanie lana Dwomickie- 
go, detektywa we Lwowie, w  charakte­
rze świadka na okoliczność zeznań 
Wencka.

Teraz przewodniczący .zarządza 
konfrontację świadka Popławskiego ze 
świadkiem Wenckrem.

Popławski: Ja wszystko to mówi­
łem, co mówi p. Wencek, ale mówi­
łem' to z faniasoji, bo wiedziałem, że 
jest on od p„ Szeligi i jest wrogiem Ryl­

skiego,
Natomiast sprzeczności, które wy­

łoniły się przy zeznaniach Popławskie 
go i Wencka, nio doprowadziły do wy­
jaśnień, albowiem obie strony obsta­
wały przy swych zeznaniach.

Prokurator (zwracając się do Po­
pławskiego): Czy pan mówił do Dwor- 
nickiego, że pan w sądzie skłamał?

Św.: Nie.
Kolejny świadek, Mieczy~‘aw Ujej­

ski, agronom, podaje, że razu pewnego 
spotkał się z Popławskim na ulicy. —  
Było to w okresie procesu Rostockie­
go. Popławski powiedział mu: „Do tu 
dużo gadać, Rylski ją zastrzelił" i do­
dał, że ylski zaraz po ślubie żonę bil.

Przew.: A czy o testamencie co pa-, 
nu mówił?

Św.: Nic.
Prok.: Czy pian odniósł wrażenie, 

że Popławski prawdę mówił, czy nie.
Św.: Miałem wrażenie, że był na 

niego zły.

Świadek Jadwiga Dianni.

Znawca rusznikarz SART0RI,

wszystko wiedział z „Gazety Poran­
nej"?

Św .: Nie wiem.
Prok.: Czy pan mówił dr. Szelidze 

coś o Dwernickim?
Św.: Nie, bo p. Dwomieki zastrzegł 

sobie tajemnicę. Dopiero przed miesią­
cem Dwornieki mi mówił, że Popła w- 
skł przyznał się przed nim, że w  są­
dzie skłamał, nie chcąc narazić się 
Rylskiemu i Ebersonowi.

Dr. Landau: A kiedy to była ta roz­
mowa pańska z  Popławskim i Dwor- 
niekim ?

Św.: To było podczas procesu Ro­
stockiego.

Dr. L.: A dlaczego pan tych tak
ważnych rewelacyj nie zeznał sędzie­
mu śledczemu, ani nie napisał w do­
datkowym liście dó sądu.

Św.: Nie wiedziałem, że to takie
ważne. < vięc nie mówiłem. Dziś pan 
prokurator mnie szczegółów-- pytał, 
więc powiedziałem.

W tern miejscu prokurator stawia

Jako ostatni świadek zeznaje w dniu 
dzisiejszym Jadwiga Dianni, nauczy­
cielka państwowego g;mnazjum we 
Lwowie.

Świadek uSr! podaje, że śp. Rylska 
była jej ciotką i  przed powtórnem za- 
mążpójściem utrzymywała z  nią ser- 
deszre stosunki, często się widując. 
Charakteryzuje denatkę 'jako kobietę 
inteligentną, stanowczą w  interesach, 
która nie zrażała się niepowodzeniami 
i szybko przechodziła nad niomi do po 
rządku dziennego. Podaje, że stosunek 
pierwszego męża do denatki był po­
prawny, gdyż dysponowała sama ma­
jątkiem i swobodą. Przed drugiem jej 
.zamążpójściemi świadek widy wał się 
rzadziej ze swą ciotką, bo częściej w y­
jeżdżała, ześ świadkowi samemu za­
jęcia zawodowe nie pozwalały na u- 
dzielanie się towarzyskie.

Już po powltórnem zamążpójśfctu 
denatka przybyła .razu pewnego do 
świadka i usprawiedliwiała się, że 
rzadko obecnie bywa we Lwowie. Po- 
ciziam zapowiedziała wgzytią z mężem, 
co itaż nastąpiło, świadek odnćós? wte­
dy wrażenie, że denatka znajdwje się 
pod jakimś •aronem. Dmia 9. paździer­
nika mąż świadka dowiedli iał się od p. 
Leikcisyńiskiego, że Rylska zmarła, a 
mżanow oie, że poipełmiffia samobójstwo. 
Świadek dzuwtił się, że nie oibrz-jTmaJ 
ziawiadomienia o śmierci ani o nograe- 
bin. W jakiś czas połam zgłosił się dlo 
świadka p. Popławski i zaiwiajddmił, 
że ma dositać spadek i powiedział to, 
co jnż C-rytelmLoini naszym jest znane 
z zeznań Popławskie®0. Popławski do- 
wiedźta wszy ,się, że zastępcą praiwtnym 
świadka jest dr. Szeliga, wyraizfł swo­
je nie-zadoweilieime.

Przew.: Jalkie wrażanie pani od-
nioFła z razmorwy z p. Popławskim?

Św.: Czułam, że chodzi tu o jalkąś 
grę, że coś się w  tern kryje, aile nie 
mogłam się zorjeniować.

Przew.: Czy p. SatełŁowa nie mó- 
wiła pani szczegółowo o swej rozmo­
wie z Popławskim?

Św.: Owszem mówiła, że Popław­
ski opowiadał jej w iele szczegółów, 
odnoszących się do śmierci Rylskiej, 
o spaleniu testamentu, odczytywała 
te wiadomości z zapisków, które so­
bie zanotowała.

Przew.: K iedy byli tu p. Wojna i 
Schorz?

Św.: W listopadzie 1928 i opowia­
dali mi to wszystko, oo już tutaj jest 
znane, a mianowicie ich obserwacje 
■odnośnie do wypadku w dniu 2. pa­
ździernika. Ja ich następnie odesła­
łam do dra Szeligi,

Pr®k.: Skąd Wojna znał adres
pani?

Św.: Prawdopodobnie z tych cza­
sów, kiedy ja jeździłam do Bełżca.

Po kilku jeszcze pytaniach nastę­
puje konfrontacja z Popławskim, 
który przyznaje się do tego wszyst­
kiego, oo mówił, i w  dalszym ciągu' 
podtrzymuje, że była to fantazja.

Na tem rozprawę przerwano od 
dnia jutrzejszego.

*o
W  onepdajszem sprawozdaniu z, 

rozprawy doniesiono, że dr. Landau 
w jednem ze swych oświadpzeń zgło­
sił protest przeciwko -powołaniu dra 
Hojnackiego jako biegłego. Należy 
wyjaśnić; że dr. Landau w odpowie­
dzi prokuratorowi, -który zakwestio­
nował wniosek dra Landaua o powo­
łanie lekarzy ze Złoczowa dra Pau- 
ly ‘ego i Tjm rakiewicza, odpowiedział, 
że idąc tą samą drogą mógłby zakwe­
stionować powołanie dra Hojnackie­
go, ale tego nie zamierza bynajmniej 
zrobić. Ustęp ten został w drukarni 
zniekształcony, przez co mimowoli 
dr. Hojnackiemu stała się krzywda.
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Hilary przywitał się chłodno i z 
pełna godności rezerwą.

—  Winszuję panu!
—  Czego?
—  Współpracy w 

ładnym dzienniku.
Przez chwilę ro­

biłem gruntowny ra­
chunek sumie­
nia, ale nic mi 
ono nie powie­
działo.
—  Może wyrazi 

się pan jaśniej. Do­
tychczas —  o ile pa­
miętam —  był pan 
zwolennikiem mego 
■organu. Co zaszło 
właściwie ?

Hilary zaśmiał 
się gorzko.

—  I pan się jesz­
cze pyta! Poprostu 
znalazł się człowiek 
uczciwy, który mi o- 
iworzył oczy.

—  Człowiek ucz­
ciwy?

—  Tak, nczciwy i dobrze poinfor­
mowany. Jest członkiem obozu, który 
uiwaiża, że dzięki niemu Marszałek 
piłsudski utrzymuje się przy władzy. 
Rozmawia z najwybitniejszemi osobi­
stościami. Ma wpływy i stosunki. Za­
wsze wie naprzód, 00 będzie.

—  'No-dobrze. Taka znajomość mo­
że się panu przydać, ale co on panu 
powiedział?

—  Oh, jedynie zdemaskował was. 
Dowiódł, że „Gazeta Poranna" jest or­
ganem antypaństwowym.

—  Jakże on to zdołał zauważyć?
, Musi być człowiekiem' bystrym.

—  Spodziewam się! Ale nareszcie 
was skonfiskowano. Ha, ha! Ten sam 
czerwony ołówek, który kreśli ulotki 
komunistyczne, dobrał się wreszcie do 
waszej skóry. Jesteście teraz w pięk­
nem towarzystwie!

Byłem głęboko dotknięty.
—  Pan się myli, panie Hilary. Nie 

-skonfiskowano nas za nic antypań­
stwowego, lecz za podanie prawdziwej 
imfoTOiaciji. Informowanie wszech­
stronne jest naszym obowiązkiem. My 
nie używamy filtrów, przepuszczają­
cych tylko połowę prawdy.

Hilary skrzywił się wzgardliwie.
—  Pan jeszcze ma odwagę bronić 

się lichymi komunałami. Na szczęście 
zostałem poinformowany również co 
do tych filtrów. Otóż Tacz pan przyjąć 
do wiadomości, że jest obowiązkiem 
państwowej prasy właśnie filtrować, 
przecedzać, przemilczać. Społeczeń­
stwo, jak słusznie stwierdził mój ucz­
ciwy znajomy, jest niedojrzałe i w y­
maga kurateli. WoJno mu opowiadać 
tylko o tern, co słuszne, wychowawcze, 
wzniosłe i radosno - twórcze. Resztę 
trzeba opuszczać, lub konfiskować. Mój 
znajomy jest także takim wychowaw­
cą narodu i wie, czego mu trzeba.

—  To nadzwyczajne. Więc cóż ro­
bić z  przemówieniami posłów, którzy 
nie należą do przyjaciół pańskiego 
znajomego?

—  Z pogarda je opuścić. Albo na­
pisać krótko: „Poseł X. pozwolił sobie 
na niepoczytalny wybryk demagogji, 
dowodząc raz jeszcze, że Sejm jest or­
ganizmem zgniłym i dojrzałym do po­
grzebania".

1— A jeśli ten poseł stawia kon-

da warszawskiej E S  iofermacwliej.
Korespondent f,Gazety Porannej o kulisach ostatnich 

wydarzeń politycznych i maszynerji prasowej.
(Korespondencja własna „Gazety Poranne?'.)

Warszawa, 18. marca.
W  okresie .przesilenia gabineto­

wego, warto odsłonić choć trochę ku­
lisy całej machiny informacyjnej, 
której dobre lub złe funkcjonowanie 
decyduje o szybkiej i  rzetelnej lub 
powolnej i niedostatecznej orjentacji 
szerokiego ogółu w  (wypadkach pierw  
szo rzędnego znaczenia. Technika in­
formowania rozwinęła się w  ostat­
nich kilku latach bardzo dobrze i 
dziś stolica może konkurować pod 
względem sprawności informacyjnej 
z centrami państw zachodnio euro­
pejskich.

Centralą informacyjną dla wyda­
rzeń politycznych jest Klub sprawo­
zdawców parlamentarnych, mający

swą siedzibę w  Sejmie. Tutaj zbie­
gają się wszystkie informacje i stąd 
w drodze telefonicznej, telegraficz­
nej lub radjowej, wychodzą

na cały kraj i na cały świat.
Czytelnika naszego zainteresuje 

niewątpliw ie tajemnica techniki in­
formowania, aby zrozumieć ile wy­
siłków i trudów, ile  zabiegów i sta­
rań, ile  wprawy i zręczności trzeba, 
aby w ciągu krótkiego czasu w inte­
resie najszerszego ogółu odtworzyć 
z fotograficzną dokładnością wytwo­
rzoną sytuację, podać prawdziwą hi- 
storję wypadków i zacytować wszelkie 
dokumenty, potrzebne dla zrozumie­
nia wydarzeń politycznych.

Najczulsza giełda polityczna.
Gdy zbliża się przesilenie gabine­

towe, czujność placówki informa­
cyjnej musd być zaostrzona aż do osta 
tecżnych granic. Klub sprawozdawców 
parlamentarnych, staje się wów- 
r-zas

najczulszą giełdą polityczną.
Klub , liczący kilkudziesiąeiu człon­
ków', staje się aparatem sejsmogra 
licznym, wrażliwym na każde zjawi­
sko, które może mieć jakiekolwiek 
znaczenie polityczne i stanowić 
wpływ na kształtowanie się sytuacji. 
Gdyby Czytelnicy nasi mogli obser­
wować z bliska ten wyścig pracy i 
czujności, zrozumieliby, jakim kosz­
tem mózgu i nerwów, powstaje każda 
chociażby najbardziej obojętna i na 
pozór n iew iele znacząca inioTmacja 
polityczna.

Taki np. dzień, w  którym Sejm u- 
chwala yotum nieufności ministrów^ 
— to wielka mobilizacja całego apa­
ratu informacyjnego wszystkich środ 
ków. Dziennikarze parlamentarni 
mają w Sejmie do swej dyispozyci 
centralę telefoniczną międzymiasto­
wą, czynną

■ bez przerwy dzień i  noc. 
Centrala ta ma przywilej pierw ­
szeństwa do rozmów dziennikarskich 
w kraju i zagranicą. Cały łańcuch bu 
dek doskonale izolowanych, zaopa­
trzonych w  doskonałe telefony jest na 
usługi prasy, ł^ajlepsze telefonistki 
obsługują stację.

Wszyscy na starł. Rozpoczyna się, 
posiedzenie Sejmu.

Kilkudziesięciu dziennikarzy par 
lamentarnych tworzy jakby jeden 
związek. Każdy ma swoją specjalność 
i w łańcuchu informacyjnym, stanowi

ważne ogniwo,
Każdy utrzymuje kontakt 

z jakąś grupą polityczną, ze stron­
nictwem, z osobistością rządu, z Radą 
ministrów, z Zamkiem lub Belwede­
rem. Tylko taki podział pracy może 
zapewnić każdemu z osobna i wszyst­
kim razem gwarancję znakomitej i 
szybkiej informacji o każdem wyda­
rzeniu, składającem się na jeden 
wielki fakt doniosłej wagi.

Narada każdego klubu parlamen­
tarnego jest obstawiona przez wła­
snych łudzi i przyjaciół. Każda u- 
chwała jest znana albo już przed jej 
powzięciem albo natychmiast po 
fakcie. W  kiłku słowach informujemy 
się wzajemnie i

w iem y wszystko, 
co nam potrzeba wiedzieć.

Loża prasowa, klub sprawozdaw­
ców i centrala międzymiastowa — po 
łożone są blisko siebie, w  odległości 
kilkunastu kroków. Komunikacja 
szybka i łatwa, zresztą wszystkie te 
lokale połączone są telefonami. Ma­
my też od niedawna znakomite urzą­
dzenie, które ułatwia słuchanie prze 
mawiającego posła, ministra lub pre- 
mjera. Na trybunie mówcy znajduje 
się

mikrofon, 
który połączony jest głośnikami, u- 
mieszczonymi w  loży prasowej na ga- 
lerji, a dzięki temu urządzeniu moż 
nr. przemówienie każde doskonale 
słyszeć mimo złej akustyki sali. Inny 
kabel prowadzi do Klubu sprawo­
zdawców, gdzie przez głośnik można 
również słuchać przemówienia posła 
lub ministra przy własnem biurku, 
nie wychodząc wcale na galerję.

W sejmowej centrali telefonicznej
Podczas ostatniego posiedzenia 

łejmu, gdy minister P ry  stor otrzy­
mał yotum nieufności, praca in for­
macyjna była szczególnie ciężka. Sy­
tuacja zmieniała się, istniała możli­
wość ratowania rządu. Badanie zmie 
: dającej się sytuacji wymagało więk- 
r.ych wysiłków, ciągłego utrzymywa­

nia kontaktu z klubami i z rządem. 
Przeciągające się posiedzenie wyma­
cało

długiej czujności .

1 wytężenia nerwów. W chwilach, 
gdy niezupełnie dokładnie się w ie, 
kiedy zapadnie decyzja, kiedy rząd 
otrzyma votum nieufności, centrala 
telefoniczna pracuje w  specjalnych 
warunkach. Poprostu zamawiamy 
wówczas na przeciąg dwóch lub trzech 
godzin rozmowy telefoniczne miedzy 
miastowe co 15 minut. Idę do cen­
trali i  daję zlecenie:

— „Gazeta Poraana“, Lwów 2—30 
na godzinę, 12.15, 12.30, 12.45, 13, 
13.15, 13.30, 13.45, 14, 14.15...

Urywam zlecenie, bo zawsze mię- 
| dzy 2 a 4 popołudniu to czas obiado-

kretne zarzuty?
—  Poseł z opozycji nie może sta­

wiać zarzutów. Może tylko popełniać 
oszczerstwa.

Zupełnie przygnębiony postanowi­
łem chwycić się ostatniej deski ra­
tunku.

—  Ale ostatecznie przyzna pan, że 
konfiskata została zniesiona.

—  Spodziewałem -się tego argu­
mentu, który tylko do reszty was kom­
promituje. Chce pan powiedzieć, że 
macie w  Warszawie protekcję? Do­
brze, a czy pan wie, jak się nazywa

element antypaństwowy, cieszący się 
protekcją.?

—  Nic wiem.
—  Ale ja wiem: agentura obca.
Zaoponowałem —  daremnie. Hila­

ry podał mi zimno rękę i dodał:
—  Sądzę, że będzie lepiej, jeśli spo­

łeczeństwo nie zobaczy nas razem. Pan 
ma może nie wiele do stracenia ale 
ja mam rodzinę i opinję lojalnego oby­
watela.

Tak zostałem pasowany na zbro­
dniarza

wy, w którym Sejm nie obraduje. 
Na podstawie powyższego klucza za­
mówień można mówić albo nie, moż­
na rozmowy przesuwać, kombinować 
na różne sposoby, telefonistka łączy 
albo skreśla rozmowę. I czeka się na 
ważny moment. Wszyscy mają poza­
mawiane rozmowy, wszyscy robią to 
samo, czasem wymyślają jakieś spo­
soby, aby konkurenta, choć przyja­
ciela wywieźć w pole i wcześniej o- 
frzymać połączenie telefoniczne.

Gdy zbliża się głosowanie nad vo- 
tum nieufności,

napięcie rośnie.
W takich chwilach telefonistka na­
sza z centrali międzymiastowej wie,1, 
co jej grozi: trzydziestu lub pięćdzie­
sięciu dziennikarzy krajowych i za­
granicznych przypuści szturm do cen­
trali. Dyrektor poczty przysyła do 
pomocy jeszcze jedną lub dwie tele­
fonistki i wszystko gotowe. Gdy pada 
słowo Marszałka z Sajmu i rząd „le- 
ży“, wszyscy członkowie klubu spra­
wozdawców biegną do centrali, 
Krzyk i rwetets. Na dany znak naczel­
niczka głównej stacji międzymiasto­
wej otwiera dziennikarzom wszyst­
kie linje telefoniczne, inni kłijenci 
czekają.

Sygnały dzwonkowe i świetlne 
wzywają dziennikarzy na rozmowy 
ze Lwowem, Krakowem, Wilnem, 
Poznaniem, Łodzią, Toruniem, Byd­
goszczą, Grodnem itd. Równocześnie 
korespondenci zagraniczni móiwią 
z Londynem, Moskwą, Berlinem, 
Wiedniem itd. Przyznać trzeba, że 
rozmowy z zagranicą są przeważnie 
o wiele lepiej słyszane. Np. rozmowa 
z Londynem odbywa się w tak świet 
nych warunkach, przy tak znakomi­
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tych (wzmacniaczach, że często trzeba 
słuchawkę trzymać z daleka od u- 
rha, aby unikrać wielkiego natężeniu 
<ł„»u kolegi londyńskiego. W  ciągu 
15 do 36 minut, wszystkie rozmowy 
dotyczące informacji faktu uchwale­
nia vołum nieufności są „wydnmcha- 
ne“ i znńw normalna praca wre w  
centrali telefonicznej.

Organizacja nasza działa. Śledzi­
my dalej przebieg wypadków, obser­
wujemy każdy szczegół. Pomagają 
nam dzielnie fotografowie. Ci foto­
grafują wszystko i wszystkich, nie 
wiedząc często, kogo mają na kliszy. 
Ale z małerjalu, który przynoszą do 
redakcji stwierdzić możma łatwo, kto 
i w jakich okolicznościach jest foto­
grafowany: Powstają więc

fotograficzne dokumenty chwili, 
barwne obrazy ilustrujące przebieg 
wypadków.

Na terenie Sejinu mamy do dyspo- 
zysji przeszło sto aparatów telefo­
nicznych. Wszędzie. Na ogromnym 
terenie ułatwia to oczywiście zrako- 
micie pracę. Telefonistki nasze w  
^centrali międzymiastowej i lokalnej 
sejmowej, pracują z dziennikarzami 
znakomicie. Gdy wota -redakcja lwów 
ska, przy dobrej organizacji uprzej­
ma telefonistka sejmowa znajdzie wa­
szego korespondenta wszędzie, i na 
terenie bej-iu i poza Sejmem. Nie 
przedstawia to żadnych trudności, 
gdy telefonistka wpadnie na ślad. 
Znajdzie i -w Sejmie i w domu, w 
teatrze i w restauracji. Dobra orga­
nizacja jest gwarancją dobrej spraw­
ności informacyjnej.

Sf. Zachariasiewicz.

Sprawa „Orbisu” przed sadem
DZISIAJ MA ZEZNAW AĆ DELEGAT NADZWYCZAJNEJ KOMISJI MA­

CIEJOWSKI Z W ARSZAW Y.
Lwów, 19. marca.

(V) W  drugim -dniu rozprawy 
przeciwko b. dyrektorom „Orbisu11, 
oskarżonym o sprzeniewierzenie ze­
znawał w dalszym ciągu oekaraony 
Gustaw TaHber, który wykazał się 
cyframi, że za jego czasów nie było 
mowy, o żadnem sprzeniewierzaniu. 
Gotówkę uzyskaną za sprzedaż bile­
tów kolejowych przekazywano na­
tychmiast Minister; twu Komunikacji, 
a olbrzymia zaległość powstała tylko 
•i powodu długu pozostawionego 
przez b. właściciela śp. Radoszew- 
skiege. powiększona o odsetki zwło­
ki, które były bardzo znaczne.

Następ,nie zeznawał czwarty o- 
skar»*«y Józef Dyczldewicz, urzędnik 
Ministerstwa Komunikacji z Warsza­
wy, iktóry odpowiadał za zbrodnię 
nadużycia władzy unęd-wej. Dutkie­
wicz zaprzecza winie i stwierdza, że 
w „Orbisie" pracował za wiedzą Mi­
nistra. Ważniejsze sprawy „Orbisu" 
załatwia! naczelnik wydziału albo 
wicemdnisteir, ostatecznie sam mini­
ster, tak, że miał trzy, względnie 
cztery instancje nad sobą. Wogóle

nigdy nie forytował „Orbisu", nawet 
wprost przeciwnie szereg, pism zała­
twia! nieprzychylnie dla współoskar- 
aonych. Jeśli chodzi o upominki, ja­
kie dostawał od dyrekcji, były to rc- 
nnmeraeje, które d< stawali wszyscy

urzędnicy i które on także pobierał, 
nie widząc zresztą w tem nic złego.

Następnie mial zeznawać delegat 
nadzwyczajnej komisji, Maciejowski z 
Warszawy, który jednak wskutek 
zmęczenia dzisiaj nie mógł stanąć 
przed sądem. Wobec tego Trybunał 
przystąpi! do odczytania aktów.

Na tem wyczerpano dzisiejszy 
przebieg rozprawy.

Stolik mairmnrognr sułtana.
CIEKAWA PAMIĄTKA PO DAWNEJ ŚWIETNOŚCL

(Do ryciny na str. 1).
Lw ów , 19. marca.

( = )  Abdul Haro-id .. Słowo 'c za ro ­
dziejskie... Owiane legendą pałace 
-zmartwychwstają przed okiem naszej 
duszy —  dziwne < grody —  cudownie 
piękne koh ie ty .. A  wś^ód tego przepy­
chu wschodniego widzimy sułtana Ab- 
dula Haraiia 11... W  rofou 1878 wsltąipił 
on na tron, przechodził od jednego sy­
stemu rządów do drugiego, zm ieniał 
w ielkich w ezyrów  jak rękawiczki... 
Wśród wtajemniczonych szeptano so­
bie na ucho, że Padyszach chory jest 
na manię przaHadowozą.., Często pó­
źną nocą w zyw a ł monarcha do Svgego

Figle Królika lwowskiego
W IERZYCIELE NIE D A L I 81? JEDNAK W ZIAŚĆ NA ICH LEP I 

W IADOM ILI O WSZYSTKIEJ! POLICJ?.
ZA-

Lwdw, 19. marca.

(?) Eljasz Krńhk, przemysłowiec, 
zam. przy ul. Zybli-kiewicza 2. chciał 
w krótkim czasie i nielegalną drogą 
dojść do majątku. Wziął się aa spouób 
wcale sprytny, ale kolidujący z ko­
deksem karnym. Mianowicie p. Kró­
lik założył firmę, przy ul. Zyblikie- 
wicza 2. trudniącą się sprzedażą wy­
robów papierowych. Ponabierał na 
kredyt szereg towarów u najrozma­
itszych ludzi, a następnie zgłosił upa­
dłość. Po założeniu pierwszej firmy 
wszedł w kontakt z niejakim p. Ne- 
stlem i założył dragą firmę pod na­
zwa Królik i Ska. W  krótkim czasie

narazi! spólnika swego la szereg 
większych strat, wycofał wszystkie 
kapitały uzyskane z fałszywej krydy 
i włożył je w trzecie przedsiębior­
stwo, które założył p >d obcą firmą 
Klara K rółfk a Fryda Berger. Obie 
wymienione są krewnemi Królika. 
Sam p. Królik, który w  rzeczywistości 
jest właścicielem tej firmy dla za­
mydlenia oczu wierzycielom, przyjął 
funkcję płatnego kierownika tej fir­
my. Ale wierzyciele nie aaP się o- 
szukać i o wszystkiem zawiadomili 
policję, która spryt nego Królika osa­
dziła w wiezieniu.

pałacu dawnego uczonego Abd - El- 
Fadla. W  milczeniu ciągnął Padyszach 
wonny dym z fajki, stoja.cej na wspa­
niałym , pokrytym rzeźbam i i  wysadza 
nym  klejnotami stoliku marmurowym, 
darzę szacl a perełrieąo —  i słuchał 
groźnych słów mędrca, które —  tak 
szybko miały «ię sina' rJzić...

Minęły lata... Pewien podróżnik an­
gielski, bawiąc niedawno w  Serajewie, 
wszedłszy do kawiarni tamtejszej, za­
uw ażył tam piękny stolik marmurowy, 
pokryty napuami perskomi... Uczony 
odcyirował owe napisy i z wielkiem  
zdziw ien iem  stw ierdził, że piękny sto­
lik należał niegdyś do Abdul Hamida... 
Oczywista, iż  cenne klejnoty dawno 
już zostały z p łyty  wydarte...

Zarnterpelowany w  tej sprawie 
w łaściciel kawiarni, - nie zdający sobie 
'zupełnie sprawy z wartości owego sto­
lika, opowiedział, że zakupił go za 
bardzo

niską ceną 

od pewnego oficera rosyjskiego... W  ja­
ki 9i osób dar szacha perskiego powę­
drował aż do kaw iam i serajewskiej —  
nlewiadomo_,

Podróżnik zakupił ów  stolik i  p rzy­
w iózł go do Londynu, gdzie obecnie 
-stanowi czdonę jednego z wielkich mu­
zeów stoli sy brytyjskiej.

ar. Bronisław owczarski
przyjmuje w chorobach wewnętrznych 

od 10—12 i 5 - 6
Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227.
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ALBERT ACREMANT,

Kwartet miłosny.
Pod koniec balu Ludwik Pressoir za­

prosił do tańca pewną młodą dziewczy­
nę. Przed chwilą przedstawiono mu ją. 
Była to Irena de Breteuii Nie mógł się 
oprzeć jej cudownemu czarowi. Gdy tań­
czył z nią pośrodku sali zastanawiał się 
nad pytoniem, dlaczego właściwie nie 
miałby się z nią ożenić.' Był zamożnym 
przemysłowcem. Liczył 45 lat, wyglądał 
jednak o wiele młodziej. Marzył o zało­
żeniu domowego ogniska. Muzyka grała 
właśnie tango. Jest to taniec cudownie 
sprzyjający zm ierzeuiom miłosnym. Lu­
dwik wyjawił swej tancerce w czasie 
tańca to, co myślał. Irena de Breteuii, 
aamiast odpowiedzą, podsunęła mu swą 
śnieżno białą rączkę do pocałunku.

— Czy nie zechciałaby piani zawiado­
mić mnie, kiedy mam się zgłosić do sza­
nownej matki, aby poprosić o pani cu­
downą rączkę?
, — Dziś jeszcze może pan śmiało 
przyjść do nas.

Ludwik Pressoir był szczęśliwy, Ire­
na de Breteuii również. Bal zbliżał się 
ku końcowi. W czasie ostatniego walca 
wyjaw-L już sobie plany na przyszłość. 
Chodziło tylko o to, czy pani de Breteuii 
z taką samą łatwością zgodzi się na ten 
związek, jak jej córka. Okazało „ię jed­
nak, że obaw y te były płonne. Pani de 
Breteuii była zachwycona tą wiadomo­
ścią. Posiadała ona trzy córki. Irenę, 
Lucję i Małgorzatę, Pakie często mów ła

do nich :•
— Wszystkie trzy jesteście bardzo 

ładne, ale nie liczcie na to, że wyjdzie­
cie wkrótce za mąż. Dzisiejsi mężczyźni 
są bardzo egoistyczni. Nie chcą się żenić 
bez posagu.

Ludwik Pressoir był jednak mężczy­
zną innego typu. Pani de Breteuii była 
nim poprostu zaehw ycona.

— Ponieważ twierdzi pan że serce 
mojej córki bije tylko dla puia, przeto 
nie mogę nic mieć przecinko temu. 
A  teraz, jeśli pan pozwoli, przedstawię 
panu dw‘e moje pozostałe córki': Lucję 
i Małgorzatę, które napewno się ucie­
szą, jeśli zobaczą swojego przyszłego 
szwagra.

— Jestem przekonany, że dorównują 
one matce pod względem urody i ro 
zumu.

Ludwik Pressoir wvpowiodziiał te sło­
wa bez przekonania, jednakże gdy prze­

stąpił próg pokoju, w którym czekały 
nań wszystkie trzy siostry, przekonał 
się, że słowa jego odpowiadały rzeczy 
wiśtości. Irena była jak przedtem skrom 
na i ładna. Lecz nagle .rydało mu się, 
że te zalety są typowymi i pospolitymi 
właściwościami każdej kobiety. W  tej 
chwil' odpowiadał mu bardziej wesoły 
i beztroski nastrój drugiej "ona pani de 
Breteuii, Lucji. Jakkolwiek Lud" ik w 
dalszym ciągu całą uwagę poświęcał Ire­
nie, i/ rzeczywistości myślał ciągle 
Lucji. Ta wiośniane blondynka o pięk- 
lych niebieskich oczach była osłodą ca­
łego domu. Ludwik był tak nią zachwy­
cony, że pewnego wieczoru po kolacji 
zaprosił panią de Breteuii na intymną 
pogawędkę i rzekł;

— Niebtety...
— Niestety? — zapytała zaniepokojo­

na matka.
— Omyliłem się. Okazuje się, że ko­

cham nie Irenę, łaskawa pani, lecz Lu­
cję, właśnie takiej żon" potrzebuję. W ia­
domo pani, że dziś przemysłowcy mają 
wiele zmartwień i trosk. Lucja ze swym 
optyzmizmem ulżyłaby mi bardzo w mej 
doli. Odwołuję swą prośbę co do ręki 
Ireny i mam zaszczyt prosić o rękę pan­
ny Lucji.

— Jeśli pan tak chce, nie śmiem p-a- 
testować. O zdanie cbcych ludzi nie po­
winniśmy się martwić, gdyż nikt jeszcze 
nie wie o zaręczy jsch Ireny, zwróciaiv 
się tylko rlo Lucji. Przypuszcszam, że 
Lucja zgodzi tię

Narzeczony przedstawiał tak dobrą 
partję, że Lucja nie śmiała mu odmówić. 
Przez kilka doi w domu panowało ma­
leńkie zamieszanie, potem znowu wszy­
stko ' wkroczyło aa normalne Tory.

Wszystko? Nie, nie wszystko.
W fabryce wybuchł strajk. Ludwik 

miał wiele zmartwień. Stał się nerwo­
wy. Lucja, sądząc, że jej humor odciąg­
nie go od zwykłych zmartwień, starała 
się być najdowcipniejsza, lecz osiągnęła 
skutek w ę c z  przeciwny. Ludwik dener­
wował się w jej obecności coraz bar­
dziej. Jej ża*-ty wydawały mu się mocno 
nietaktowne. Pani de Breteuii, widząc 
jego niezadowolenie, nie zdziwiła się 
wcale, gdy pewnego wieczoru poprosił 
ją znowu na Intymną pogawędkę.

— Szanowna pani, będzie mnie pani 
uważał i za człowieka o bardzo chwi ej- 
nym charakterze, lecz trudno. Dosze­
dłem do wniosku, że omyliłem się po

raz drugi.
— Proszę, mech pan mówi Bzczerze.
— Szanowna na ni, mam zaszczyt pro­

sić panią o rękę Małgorzaty. Piani trze­
cia córka pos’'ada właśnie zaletę takiej 
kobiety, jakiej szukam. Nigdy jnż nie 
pokocham innej.

Wypadek ten wskakuje dobitnie, ja- 
k‘ą rolę odgryw i pieniądz aa świecie. 
Gdyby Ludwik Pressoir był biednym 
młodzieńcem, wyrzuconoby go dawno 
już za drzwi. A le on był bogaty. Mał­
gorzata zgodziła się na jego propozycję.

— Przynajmniej masz tę pewność — 
rzekła do niej matka — że on już swego 
zamiaoi nie zmieni, albowiem jesteś już 
ostatnią mą córką.

Pani de Breteuii myliła się jednak. 
Nie minął jeszcze tydzień, gdy Ludwik 
Pressoir poprosił ją znowu na małą in­
tymną pogawędkę.

— Wielce szanowna pani — rozpo­
czął Pressoir — każda z pani córek po­
siada szczególne bardzo piękne zaMy. 
Ja jednak pożądam kobiety, ktoraby ko­
jarzyła w sobie wszystkie te cudowne 
właściwości charakteru.

— Takiej kobiety niema na świecie.
— ń jednak...
— Któż to taki?
— Pani. Mam zaszczyt prosić o pani 

rękę.
Była to prośba oszałamiająca. Pani 

de Breteuii znieruchomiała na chwilę 
i odparła tylko:

— Zastanowię się nad tem.
Ale już po kilku dniach włożyła na 

swój palec wielki, brylantowy pierścio­
nek, który jaśniał już na ręku Ireny, .Lu­
cji i Małgorzaty... Tłum. C. SL •
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ulieiKi sukces policji złoczouiskie'
Zgrthie z doniesieniem Gazety Porannej" sprawcy włamań a do lwow­

skiego Urzędu pocztowego zostali aresz owani.
Lwów, 10. manca.

Współpraca informacyjnej służby 
prasowej z organami policyjnemi nie 
jest rzeczą łatwą. Często mamy tu do 
czynienia z brakiem zrozumienia dla 
zadań publicznych prasy, często z ma- 
łostkowemi ambicjami pewnych jed­
nostek, łub wprost z nieumiejętno„rią 
ułożeń ja stosunków wzajemnych na tej 
płaszczyźnie, na jakiej od 'dziesiątek 
Jat rozwijają się one na bardziej pod 
tym względem kulturalnym i wyrobio­
nym Zachodzie. Niejednokrotnie pod 
nosiliśmy

te niedomagania,
istniejące pomimo różnych „kon-feren- 
cyj prasowych" i zapewnień, udziela­
nych nawet z bardzo miarodajnej stro­
ny. Ostatecznie trudności, na jakie u- 
stawicznie napotykaliśmy, zmusiły nas 
do szukania informacyj poza „kompe­
tentnymi czynnikami", lecz za pośre­
dnictwem własnego, należycie rozbu­
dowanego aparatu.

A jednak i tutaj możliwe są 
pewne niespodzianki, 

stawiające nas wobec sytuacji, jaką 
trudno pokrywać milczeniem. Taki 
klasyczny wypadek 'zaszedł w związku 
z aferą, o której piszemy poniżej.

Jedyni ze wszystkich pism poda­
liśmy w niedzielnym numerze wiado­
mość o aresztowaniu sprawcćw wiel­
kiej kradzieży z laczków pocztowych. 
Otrzymaliśmy ją od naszego złoczow- 
skiego korespondenta dzięki temu, że 
policja złoczowska pierwsza wpadła na 
trop sprawcćw i w ten sposób przyczy­
niła się

do Likwidacji afery.
Ponieważ liczyliśmy się z niebezpie­
czeństwem utrudniania śledztwa, roz-

. myślnie oipuścjtiśirn y ntekltóre sziazieigó- 
ły mogące je skomplikować i przyspo- 
żyć trudności organom śledczym.

Sposobni z głębokiej 
prowincji.

Na to wysłany został do prasy u- 
rzędowy komunikat, stwierdzający, że 
wiadomość nasza jest nieprawdziwa, 
a nici dochodzeń idą —  do Warsza­
wy! Równocześnie zakomunikowano 
nam z lej samej strony prywatnie, że 
komunikat ów nie jest zgodny z praw­
dą, jednak jest konieczny właśnie ze 
względu na dalsze dochodzenia. Zape­
wniono nas, że z chwilą ich ukończe­
nia całe sprawozdanie udzielone zo­
stanie prasie, a nam dane będzie za­
dośćuczynienie za rzeczowo meurasia- 
dnione dementi.

Wobec te,go lojalme zrezygnowaliś­
my z dalszych informacyj. Zamieściliś­
my również ów komunikat. Nie prote- 
atowailiśmy miano, że powiDem reiporiteT, 
a także pewne- .pismo wytkorEystah 6w 
komunikat do pochwalenia się własną 
niewiedzą i łato.ic-go zaAdjuimifawania 
nad naszą „kłainłifweór.ią". Gzekalliiśniy 
cierpliwie, aż spełniona zostanie obiet­
nica.

1 doczekaliśmy się. Wczoraj ten 
właśnie Teporter, zarzucający nam 
nieprawdziwe dmfoinniaMje, wystąpił z 
ogromną rewelacją, oczywiście udzie­
loną ze strony, prowadzącej dochodze­
nia i tak

proszącej o dyskrecję.

Popełnił tylko jedną nieścisłość, zbyt 
wyraźnie wskazującą na źródło .i-n-ior- 
macji: przesunął całą zasługę zlikwi­
dowania afery

ze Złoczowa do Lwowa.
To nie jest „fair play“. To są „spo- 

sobiki", dobre może na bardzo głębo­

kiej prowincji, ale nie w mieście, w  
k-tórem zaczynają obowiązywać pe­
wne formy i obyczaje. My jesteśmy 
w porządku; nie możemy tego powie­
dzieć o tych, z którymi wiązaliśmy się 
paktem lojalności.

Stan faktyczny.
(? j. Jak dcmśeśMśmy już naszym 

Gzytekoikam, w nocy z 6. na 7. bm. 
zdanzyła się we Lwowie olbrzymia 
kradzież i laczków p~ szkw yefo z fiko- 
nomatn Urzędu pocztowego na Głów­
nym Dworcu we Lwowie. Złodzieje 
zabrali i wówczas większą ilość znacz­
ków pocztowych, wartości około 350 
tys. zł. Natychmiast, po kradzieży za­
alarmowano radiem całą Polskę, ró­
wnocześnie razitniozano baczną uwagę 
nad osobnikami, którzy wydawali rię 
policji podejrzanymi.

Piraed kilku dlniami
zjawił się w  Złoczowie 

nieznany t.am bliżej osobnik, fetory u- 
dat się do Hurtowni tytoniówei Nr. 1, 
stanowiąc) j własność emerytowanego 
pomocnika Rubrycata i zajętemu, tam 
Mojżeszowi Perlmirter. wi DŚrairował 
kupno znaczków pocztowych, u artości 
kilku tysięcy zł. za 20% iafety-anej 
wartości. Żarówki ó Kuilhryrh.t jalk i Petri- 
m-ulttber, którizy słyszeli o- kradek rży, 
nie chcieli kupić tych maczków i za­
wiadomili policję złoczcwską. Poddają 
zloczowska w  lot zwjeniowała -się, ze 
ma tu do czynienia ; 1 ezjpśrednim, 
albo pośrednim utrasesim kaem wielkiej 
ki alizieńy zmaesków pocztowych wc 
Lwowie, Pr,zepmw adzone ślediziiwo 11- 
staiiło, że osobnik ten

pochodzi z Brodów.
Pon-ieiwajż Perlmulttcr i Kiuihryidhit ztbyl 
późno zawiadomili policję zloozowwką, 
ta -nie mogła go w  ZtedBowie uijąć, 
więc natychmiast zawiadomiła policję 
brodzką, jako też poilicję lwowską o ca- 
łem zajściu. Mając już wątek sprawy 
w ręku, -po-lik-ija lwowska wydilegrwała 
do Złoczowa komisarza Balickiego ce­
lom 'poprowadzenia dalszego śledz­
twa. Kom. Balicki, którego już w Zfo- 
ezawie uwiadomiono, że osobnik *eu 
*, »*al w  Brodach aresztowany, wrócił 
do Krasnego i oczek' lea? pociąga brodź 
kiego, w  którym jechał aresztowany 
sprawca. W  pociągu przesłuchał go i 
okaizało się, że osohnildem owym jest 
niejaki Józef Horowitz, handlarz zbo­
żem, który odkupił część skradzio­
nych anacizLćw poeztotw-yan.

P erwsze zeznania.
Horowitz -wizięty na spytki, 

wyśpiewał wszystko. 
Mianowicie zeizirtał, że znaczki- ite -kju- 
pił od niejakiego Eisiga LwMinia, kup­
ca bławaittnego wie Lwowie i Henryka 
Neuera, oraz dla,tej zeznał, że część 
znaczków dał do sprzedaży ze swej 
strony M onam i Rwartnerowd, trafi- 
kantowi .*  Brodach. Pdlicija lwowska 
uwiadomiona o wszystktem, area sie­
wała wyżej wymieni* nych. Etsi® Lu­
blin, sliudhany na policji- stwierdził, 
że o kradizieży nic nre wie i niema nic 
z nią wspólnego. Zm-aczki te otezymaił 
od Lanmca BoJzmana.. współwła mi -

c'eła V iwiami „Mont Blanc' przy ni. 
Rejtana.

Obecnie wyświetliło -się prawie 
wszystko, bowiem Holzman jako głów­
ny paser, musiał znaczki te ouknp-ć od 
bezpośrednich spra«.ców włamania. —
Aresztowano go, ale na policji -Holzman

wyparł się wsi ystkiogo, również rewin
zja, przeprowadzona u niego w  domu, 
nie dała żadnych rezultatów. Dowody 
jednak były tak przekonywujące, przy. 
łem Holzman znamy był już policji ja. 
ko paser i fałszerz, że upór jego na nic 
się nie (przydał. CcoaŁtr ftowany zeznał 
wszystko i wydał tych, którzy mu te 
znaczki sprzedali.

A sprzedał mu te znaczki Miubal 
Majchrowicz, pocztyljon, mieszkający 
obok Rogatki Łyczakowskiej. Z chwi­
lą aresztowania Majchrowicza, rozpo­
czął się

cykl aresztowań,
już -nie passerów, ale właściwych 
sprawców kradzieży. Majchrowicz bo­
wiem także nie brał czynnego udziału 
w włamaniu, był tylko łącznikiem mię 
dzy włamywaczami a pa ram'. Maj­
chrowicz, przyciśnięty do muru, wy­
daj sprawców bezpośrednich, mianowi­
cie trzech braci Józefa, Włodzimierza 
i Ma jama Rolęlów, z których dwaj 
pierwsi mieszkają przy ul. Inwalidów 
16, a ostatni przy ul. Na Błonie 34.

Jak dokonano włamania.
Po aresztowaniu wszystkich spraw­

ców, można było sobie dokładnie zobra 
zować całe włamanie. Mianowicie 
rzecz miała się następująco: Majchro- 
.ricz, jakn pocztyljon, znał dobrze stlf- 
sanki, panujące w  Ekonomacie pocz­
towym na Dworcu głównym Wiedział, 
że- Bkanomait

nie jest pilnie strzeżony 
i źe włamanie tam nie przedstawiało­
by większych trudności. Poszukał so­
bie wobec tego laclrrwców, w osobach 
trzech braci tBobelaków, którzy doko­
nali włamania. Zaznaczyć należy, że 
BobelaKowie prócz głównego zajęcia,
l. zn. włamań, trudnią się jeszcze po­
bocznie murarstwem i dla nich przebi­
cie muru jest drobnostką. Tako kwali­
fikowani murarze świetnie dokonali 
włamania i w nocy wynieśli znaczki, 
które ukryli na dworcu czerni owi oc- 
khn. Rano Majchrowicz, który jako 
pocztyljon, nie wzbudzał' żadnego po­
dejrzenia, wyniósł re paczki i zaniósł 
do domu. Przechowawszy je u -siebie, 
począł szukać odbiorcy. I tutaj zetknął 
się z Holzmanem. W  kawiarni „Mant 
Blanc" ułożono warniki sprzedaży i 
tam- przeniesiono towar. Majchrowicz 
sprzedał znaczki, wartości 340.000 zł. 
za śmiesznie niską cenę

10.000 złotych, 
z czego 5.000 zł. otrzymał gotówkę na­
tychmiast przy sprzedaży, a resztę 
miał otrzymać później.

Holzman, którem-u jakby z nieba

spadł taki kokosowy interes, postano­
w ił znaczki te

odsprzedać dalej.
Część znaczków sprzedał Eisigowi Lu­
blinowi, część Henrykowi Neuerowi, a 
większość przechowywał u -siebie w  do 
mu, zaś następnie u pewnych -znajo-, 
mych osób za rogatką Żółkiewską

I tak nić śledztwa zaczęła się, jak 
Czytelnicy nasi widzą z opisanego do­
kładnie przebiegu

w 'Złoczowie.
Tam bowiem policja pierwsza wpadła 
na ś'ad sprawców. „Gazeta Poranna" 
pierwsza doniosła o tern swym Czytel­
nikom w numerze j iedzietnym i acz- 
koh iek ■” i« działa dobrze, że informa­
cje jej są ścisłe, nie zawahała się dla 
nieuirpdniauia śledztwa dać prostują­
cą notatkę Wy<b_aba śledcze jo, napi­
saną zresztą w  bardzo lurgrzecznej for­
mie, że nioi śledz-twa tej sprawy cią-. 
gną się „aż do Warszawy". W  War­
szawie nic nie wiedziano o tej sprawie, 
ani -nikt do Warszawy z  policji Lwow­
skiej nic jeździł.

Policja lwowska prowadzi jeszcze 
dalsze śledztu o i może w  dniach naj­
bliższych dokona kilka aresztowań, ale 
już mniejszej wagi. W każdym w y­
padku dzięki policji złoczowskiej, uda­
ło się wykryć sprawców, jak też ode- 
biać z powrotem prawie cały skradano- 
ny zapas znaczków pocztowych, tak, 
że urząd pocztowy poniesie iuż chyba 
tylko minimalne straty.

Z  ŻYCIA PROWINCJI.

Wieści z Kałusza»
(Od naszego korespondenta.)

Kałusz, w  marcu.
Domorośli komuniści urządzili w czy­

telni im. Kościuszki podczas odczytu o 
komunizmie, kolosalną awanturę, nie- 
do-puszczając prelegenta ks. Diduszki do 
wygłoszenia referatu. Dopiero na ener­
giczną interwencję obecnych gości, a w  
szczególności na zarządzenie gospodarza 
p. Michałowskiego, zostali komuniści wy­
rzuceni ze sali odczytowej, poczem prele­
gent mógł wygłosić referat bez prze­
szkód.

Aresztowanie amatora drobiu. Od dłuż 
szego czasu nieznany sprawca Drawie co 
nocy wykradał gdzie popadło drób. Do­
piero przed kilkoma dniami udało się 
przodownikowi P. P. Maciągowi wytro­
pić amatora cudzej własności w osobie 
Grzegorz Lutczyn i na jakiś czas unie­
szkodliwić.

Jcszi se inz Passek. W  znanej już afe­
rze Stanisława Passka, który sprreire-

wierzył na szkodę Koimmatnej Kasy O- 
szczędnoścr w  Kałuszu (o czem pisaliśmy] 
kwotę 15.000 zł. wyszło w czasie śledztwa 
na jaw, że oprócz dokonanego -przenie- 
wierzenia, planowany był przez spólni. 
ków Passka i za jego namową —  sfingo­
wany napad rabunkowy na osobę tegoż 
Passka w obwili, kiedy ze znaczniejszą 
gotówką znajdować się miał na drodze 
w kierunku poczty.

Znaezm- kr (dzież. Ubiegłej nocy wł& 
mali się nieznani sprawcy do sklepu bła- 
watnogo M. Lipschfrtza w Kałuszu, 
splondrowawszy prawie doszczętnie cały 
sklep. Zaalarmowana Policja Państw, za 
rządziła natychmiast pościg i natknęła 
się na złodzieji w Hołyniu (.18 khn. od Ka 
iusza). Na widok zbliżających się po­
sterunkowych złodzieje rzucili się do rze­
ki i zanim posterunkow i dobiegli do rze­
ki, znikli w  lesie.
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S i nas holi1 czego nan potrzeb?.
Dalszy pr ebleg konferencji gospodarczej w Izbie przemysł.-handlowej.

Lwów, 19. marca.

(jp) Wczoraj po południu o god i.
4 tej przystąpiła Izba przem. handi. 
do dalszych obrad nad j*. jlożenioin 
gospodarzem w państwie.

Pierwszy zabrał głos dyr. Koli- 
scher w rzeczowych wywodach w y­
kazując błędy ustawy o patentach i 
podatku obrotowy m, który zdaniem 
mówcy niszczy pieniądz. W  związku 
ze sprawę głodu mieszkaniowego i 
bezrobocia wskazał mówca jako na 
problem utrudniający rozwiązanie 
zagadnienia napływ ludności w ie j­
skiej do miast.

Inż. W it. Sulimirski omawiał sto­
sunki panujące w przemyśle nafto­
wym, który chyli się do upadku. W y­
kazywał m. i. potrzebę ulg podatko­
wych, zwolnienia od cła maszyn, prze 
znaczonych dla kopalń, zamknięcia 
granic dla obcych produktów nafto­
wych, ustanowienia premij dla w ier­
cących i l. d.

Dyr. Suesser wyrazi! na wstępie 
ubolewanie, że w dyskusji silnie ak­
centuje się nuta pessymizmu. Mówca 
przypomina, że w r. 192G położenie 
było bardziej beznadziejne, chyliło 
się ku katastrofie, nic dziwnego za- / 
tern, że rząd nie może wszystkiego 
w ciągu kilku lat naprawić.

P. Richter z Przemyśla występo­
wał przeciw etatyzmowi i inflacji u- 
staw i rozporządzeń domagając się 
reformy administracji.

Głó wny C3l konferencji 
goso;darc:ej'

Następnie zabrał głos min. dr. Ste- 
sło u cz, poduoroślając na wisitęipie, iż 
fakt, że tak wielu mowiców zapisało 
się do głosu sibwicirdiza dowcidlnie, jak 
bardzo zwołanie korni enrenoji gospodar­
czej odpowiada żywo odczuwanej po­
trzebie. W dafezyim ciąigiu swego prizc- 
mówienia p. mmieiter 'Zreasumował 
puzMiaj dwudlnlowiEij konferencji, podi- 
nosząc, że <rol|dh.cz as przeważnie o- 
bracano się w sferze zagadnień ogól­
nych z pominięciem spraw, dotyczą­
cych przeiewazystkiean okręgu lwow­
skiego. Mówca zaznac/zyi, że konfe­
rencja nie powinna mieć ohairalkteru 
doraźnego wiiecu, gdyż jetet to zebtra- 
nie Izby, której praca w iata posiadać 
ciągłość, a nie ograniczać się do wy­
głoszenia referatów i postawienia re­
zolucjo.

Przechodząc do rozipaitnzema przy­
czyn obecnej depresji, miin. Stesłowicz 
wsleazuje, że isitnieije u nas za silny 
pęd do inwestycyj przy braku jedno­
litości zanrerzeń i systematyczności, 
gdyż nasza poi'tyka posipodarcza lidzie 
po linji zygzak#watej. Nakoniiac ip. mi- 
nisiter wskazał na najważniejsze za- 
ćfejnia Izby, jak zajęcie się kwcstja po­
datkową, sprawą ubezpieczeń, kredy­
tów, traktatem z Niemcami, oraz sta­
tystyką przedsiębiorstw przemysło­
wy eh. Izba lwawstka wilnma zachować 
niezależność w  wydawaniu opinaj w 
sprawach swego okręgu i żadną miarą 
nie może być zastępowana przez Izbę 
warszawską.

R. M. Thoin przedstawi! następnie 
upadek przemysłu młynarskiego, doma­
gając się odpowiednich reform podatko­
wych i opieki rządu.

Inż. Brzozowski wygłosił długie 
przemówienie, w którem omówił szereg 
zagadnień aktualnych m. i. traktat z 
Niemcami, wymagający cmjności naszych 
sfer gospodarczych. Postawiona przez

Nie chcemy
Po przemówieniach rr. Hauta z Jaro­

sławia, Rozumiłowskiego, dr.Kieslera 
i dra Goldberga zabrał głos wicepr. inż. 
Kłam, wskazując na macosze traktowa­
nie Małopolski Wschodniej przez rząd 
centralny. W  szczególności kapitały ta­
kich instytucyj, jak Bank Gospod. Kraj., 
Zakłady ubezpieczeń są ściągane do 
Warszawy z bardzo małym przydziałem 
dla naszej dzielnicy.

Po skończonej dyskusji przewodni­
czący wicepr. Chajes zaniknął konferen-

Lwów, 19. marca.
Orzeczenie Senatu Politechniki lwow­

skiej w sprawie rewelacji podanych 
przez posła p. Artura Hausnera na po­
siedzeniach Sejmu w dniach 18. i 21. lu­
tego 1930 r. przeciw prof. dr. Ottonowi 
Njadolskiemu.

Na posiedzeniach Sejmu w dniach 18. 
względnie 21. lutego 1930 r., w czasie 
debaty na temat podkładów kolejowych, 
poseł p. Artur Hausner przytoczył infor­
macje b. ministra p. R«mockdego, spro­
stowanie następnie jako informacje b. mi 
nistra p. Moraczewskiego, wysoce krzyw 
dzące prof. dra Ottona Nadolskiego, o- 
bocnie Komisarza rządu p. o. prezyden­
ta Lwowa.

Prof. dr. Otto Nadolski zaraz po po­
jawieniu się odnośnych notatek w dzien­
nikach zwrócił się do Senatu Politechni- 
ki, jako swojej władzy przełożonej, z żą 
daniem o wyświetlenie sprawy i wyda­
nie wyroku.

Po ustaleniu i rozpatrzeniu przebie 
gu sprawy na podstawie pisemnych 
oświadczeń:

1) P. ministra przemysłu i handlu 
inż. E Kwiatkowskiego,

2) B. ministra robót publicznych p. 
inż. J. Moraczewskiego,

3) Uczestników auojenc.ji w min. rob. 
publ. pp. prezydenta Krakowa senatora 
K. Rollego, b. Komisarza rządu dla mia­
sta Lwowa J. Strzelecki! go, prof. dra
A. Benisa, prof. dra W. Goetla i

4) obzmajontionych z tokiem sprawy 
pp. prof. dra J. Nowaka, dra R. Rosłoń- 
skiego, inż. F. Bluma i dra L. Kowal­
skiego,

Senat Politechniki lwowskiej na po­
siedzeniu dnia 14. marca 1930 r. jedno­
głośnie orzekł:

1) Prof. dr. Otto Nadolski jako eks­
pert kopa’ ri komunalnych w Jaworznie 
nie występował przeciw budowie wodo­
ciągu, lecz przeciw budowie jazu w miej 
scu pierwotnie obranem; natomiast sam 
proponował pobór wody przy moście ko­
lejom ym w Maczkach, gdzie ostatecznie 
wodę ujęto. Prof. Nadolski opierając się 
na opinji geologów, którą uznał za ko­
nieczna podstawę do wydania orzecze­
nia ze stanowiska hydrotechnicznego, 
bronił słusznej sprawy i działał popraw­
nie, uczciwie i według najlepszej wie- 
dzy.

2) Przebieg audjenejf delegatów 
miast Lwowa i Krakowa u b. ministra p 
inż. Moraczewskiego, podany przez po­
sła p. Artura Hausnera z trybuny sej­
mowej w dniach 18. względnie. 21. luie- 
go 1930 r. jest niezgodny z faktycznym 
stanem rzeczy.

3) Z pisemnego oświadczenia b. mi­
nistra p. inż. Moraczewskiego wynika, 
że niełylko nie zarzucał, ,, 'w. “ni ja

inż. Brzozowskiego teza, iż rząd powi­
nien podjąć inicjatywę w wykonaniu 
planów gospodarczych na wielką skałę, 
spotkała się z żywą polemiką.

Kopciuszka.
cję, podkreślając poważny, na wysokim 
poziomie utrzymany przebieg dyskusji, 
która wykazała, iż lwowska Izba przem, 
handl. mimo częstego pomijania intere­
sów naszej dzielnicy przez czynniki cen­
tralne, zawsze stoi na stanowisku soli­
darności z calem państwem, w uwzglę­
dnianiu jego potrzeb. Przewodniczący 
zaznaczył, że obecna konferencja była 
tylko zapoczątkowaniem prac nowej 
Izby w kierunku uzdrowienia i podnie­
sienia naszego życia gospodarczego. j®C

chwilę nawet nie przypuszczał, by prof. 
Nadolski miał brać łapówki, jakieby to 
wnioski z przemówienia posła Hausnera 
można wysnuć. Oprócz innych ustępów 
wspomnianego oświadczenia dowodzi te­
go zakończenie oświadczenia opiewają­
ce: „Nie sądzę, żebym miał obowiązek 
wyjaśniać swoje wypowiedzenia przed 
tak ,niawet szanownem gronem, jakim 
jest Senat Politechniki lwowskiej. Jeżeli 
czynię w tym wypadku więcej, aniżeli 
mi obowiązek nakazuje, to czynię to dla­
tego, ponieważ poseł inż. Hausner prze­
kręcił moje opowiadanie w sposób nie­
możliwie krzywdzący pp. profesorów Na­
dolskiego i Goetla i chce użyć do tego 
jtko narzędzia mojej osoby".

4) Senat uznaje za uzasadnione mo­
tywy, dla których uczestnicy audiencji, 
. więc i prof. Nadolski nie mieli powo- 
lu do reagowania na formę przemówie­
nia b. ministra p. Moraczewśkiego.

5) Wobec tego Senat Politechniki 
lwowskiej odpiera z oburzeniem wszel­
kie zarzuty godzące w cześć prof. dra 
Ottona Nadolskiego, .złowieka czystego 
o nieposzlakowanym charakterze.

(—) Dr. Weigel, rektor.

U shwały I#1 gistratu
Lwów, 19. mairca.

Na iwcizerajjszeij selaji MartMdftuj 
odibyttej ipod przewodmriciliwem kam. 
rządu dr. Nadolskiego ucihwalcino m. i. 
zeziwicikin.it? Libie Braititer nanoiziszorap- 
nie budki do 24. m. .kw., odpłać Be- 
fy-iazctwi Hik-rowi, sitragam^ainzaw' 'zale­
głą oipłaltę w sumie 149 zł., aeziwoliić 
Lwowdkktrmu Zakładowi, czuwania na 
postawieni© budk'. Uchwalono dailej 
sprzadać parcele na żelaznej Wodzae 
dwtun.aśtu rififbywtćH z,a łączną gumę 
67.339 zł. Udzielono Mafijni Buhaij ze­
zwolenia na budowę jeldinopięlttrc(wK,go 
domiu na ul. Grochowa!juj, Slawairzc- 
szen.iiu „Skała" zezwdkMo na otwarcie 
połączenia ul. Gródieicikieó z  ul. Mickie­
wicza. Uobwallomo dailoj otworzyć .z 
dmicim 16. marca br. rezerwowy szpital 
na nl. Janowskiej. Ustanowiono 14 
stypondijów dla uczących się dizioci u- 
rzędiników Magistratu na ogćifną sumę
3.000 zł. Nadawiamie stypondijów przy­
sługuje Radlzie pńzyibocznietj. W  końcu 
udżielono szereg subwencji i przyjęto 
szereg osób do Zfwiąiztou Gminy.

Maciej Szukiewicz
Lwów, 19. marca.

Dziś wchodzi na repertuar 
sceny naszej sztuka Miecieja Szukie- 

* wicaa pt. „Na przełomie", będąca 
apoteozą naszego kresowego mia­
sta. Podajemy parę dat z życia i 
działalności autora, mającego już 
piękną kartę w polskiej literaturze.

Maciej Szukiewicz, jeden z nielicz­
nych już przedstawicieli „Młodej Pol­
ski", autor świeżo wystawionej na na­
szej scenie sztuki „Na przełomie", ma 
za sobą długołetną działalność literacką. 
Urodzony na emigracji rodziców w 
Sztokholmie w Szwecji, wzrastał w Kra­
kowie i tam ukończył gimnazjum kla­
syczne im. Bartłomieja Nowodworskie­
go. Studja wyższe odbył na wydziale che 
mji w niemieckiej Politechnice w Pra­
dze, we Lwowie i z powrotem w Pra­
dze, gdzie też poddał się egzaminom 
rządowym, poczem zmienił kierunek 
swych studjów technicznych na humani­
styczne i absolwował wydział filozoficz­
ny Uniwersytetu Jagiellońskiego. Odzie­
dziczywszy talent poetycki po dziadku 
Cyprjanie, jeszcze oficerze wojsk pol­
skich za Stanisława Poniatowskiego, po­
tem napoleończyku, a wreszcie gwardzi­
ście z 1831 r„ zaczął w gimnazjum już 
uprawiać poezję; pierwszy swój wiersz 
„W  zimową noc“ wydrukował w „Przy­
szłości", organie młodzieży akademi­
ckiej w 1890 r. — Pociągnięty czarem 
teatru odbył za dyrekcji Tadeusza Pa­
wlikowskiego autorskie prymicje jedno­
aktówką „Śnieg", wystawianą w maju 
1897 r., która nawet w tak świetnym — 
jak ówczesny okresie .teatru krakowskie­
go stanowiła swego rodzaju datę. — Z 
kolei na deskach teatrów w Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Warszawie, 
Lodzi, Petersburgu i Kijowie ukazywały 
się w różnych odstępach czasu dalsze 
prace sceniczne, jak „Ułuda", „Kwiat 
pleśni", „G lejt" nagrodzony za wiersz 
i piękny język na konkursie Wydz. Kra­
jowego w 1904 r„ „Na wymowie" swego 
czasu najlepszy ludowy dramat polski, 
oraz „Po szarym dniu... słońce", sztuka 
w 4-ch aktach, wystawiona tylko w Kra­
kowie za drugiej .dyrekcji Pawlikowskie­
go. Właściwa jednak twórczość drama- 
topisarska Szukiewicza rozwinęła się w 
całej pełni po wojnie. W ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia powstały „Noe św. Mi­
kołaja", bajka dla dzieci, znana z repre­
zentacji na scenie lwowskiej, trylogja 
wierszem „Na swojską nutę", oparta na 
motywach Fredry, Syrokomli i Mickie­
wicza, „Zawód", który za dyrekcji R. 
Żelazowskiego, mimo pękających nad 
miastem szrapneli, potrafił 7 razy za­
pełnić widownię, „Odyss w gościnie", 
który był protestem przeciwko łupie- 
stwom okupacji pruskiej, jednoaktówka 
„Seans", „Maja" dramat w 4-ch aktach, 
jeden krzyk zgrozy i oburzenia na upa­
dek etyki w pierwszych latach powojen­
nych, baśń fantastyczna „Popieluch", 
odznaczona I-szą nagrodą na jubileuszo­
wym konkursie m. Lwowa i mimo tego 
niegraną dotąd, a wreszcie „Na przeło­
mie", którego treść stanowi bohatorska 
obrona Lwowa.

W druku wyszły Szukiewicza: usce- 
nizowany poemat „A r f“ , tom „Poezji", 
większy poemat „Na głębiach", poświę­
cony problemowi twórczości ludzkiej, 
oraz baśń sceniczna „Noc św. Mikołaja"- 
Prócz paru nowel rozprószonych w pis­
mach perjodycznych, wydal opis podró­
ży po Szwecji i Norwegji pt. „Z  ziemi 
fjordów i fjeldów".

Z zakresu historji sztuki — Szukie­
wicz jest kustoszem \)uzeum Narodowe­
go w Krakowie — napisał niewielką na 
objętość, lecz cenną monografję o Matej­
ce, obszerniejszą broszurę o Muzeum Na- 
rodowem w Krakowie, wydał i objaśnię 
niami opatrzył „Pamiętnik Wojciecha 
K. Statlera" i „Listy Matejki do żony". 
Obecnie pracuje nad artystyczną mono- 
grafją o przedwcześni0 zmarłym mala- 
rzu-poecie, Witoldzie Wojtkiewiczu.

Także jako tłumacz był Szukiewicz 
i jest nader czynnym. Przełożył szereg 
nowel i powieści z języka czeskiego oraz 
kilka dramatów i komedyj. W ostatnich 
czasach ukazał się w jego tłumaczeniu 
mistrzowski wprost przekład „Pieśni 
niewolnika" Światopełka Czecha. W  pa­
ru pismach krakowskich prowadził Szu­
kiewicz referat teatralny, a jego recen­
zje odznaczały się głęboką zawsze anali­
zą literacką i psychologiczna.

=- 0 -■

K NO LEW KULT CIAŁA
na tle powieści M. Srokowskiego. — W gł. rolach: AGNES PETERSEN, MOZŻU- 

CHINOWA. W. MICHAŁ YARKONYI i EUGEN.TUS 5 BODO.

Senat Politechniki lwowskiej
O ZARZUTACH PRZECIW KOMISARZOW I DR. N a DOLSKIEMU,
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KRONIKA
M A R C A9 Środa  
Józefa Obi.

U) ZWAKUNKUWO HANU. 
SKRYPTÓ W SIE ZWRACA,

TEATR WIELKI:
Środa, 19-go marca o godzinie 7.30 

„Na przełomie" — preinjera.
Czwartek, 20-go marca o godz. 7.30 

„A ida“ gość. wyst. Manna.
Piątek, 21-go marca o godzinie 7.30 

„Na przełomie".
TEATR M AŁY:

Środa, 19-go marca o godzinie 7.30 
„Bolszewicy".

Czwartek, 20-go marca o godz. 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego" tani dzień — 
ceny zniżone.

ńc
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

TUERKA.
Piątek, 21. marca: \Vieczór Chopina. 

Wykonawca Stefan Askenase.
Wtorek, 25. marca: Akademicka Fil­

harmonia z Pragi-.
Piątek, 28. marca: Akademicka Fil­

harmonia z Pragi. II. Koncert.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Śpiewający błazen" i „Ro 

mans współczesnej panny".
CASINO: „Karuzela grzechu".
CHIMERA: „Gra Namiętności".
COLOSoEUM: „Na tropie przestęp­

ców".
FATAMORGANA: „Hf- Monte Chri- 

«to“ obie serje razem.
GRAŻYNA: „Ramona".
KOPERNIK: „Uroda życia".
LEW: „Kult ciała".
LUNA: „Czarny jeździec".
OAZA: .,Złodziej z Bagdadu".
MARYSIEŃKA: „Uroda życia".
PAŁACE: „Melodja serc". Film dźwię 

kowy.
PAN: „Czterech Djabłów"
PASAŻ: „Rex-Bell orzeł Tesasu" 

(dźwiękowy).
POLON JA: „Ostatni monarcha"
PROMIEŃ: „Deszcz róż. Żyeie i cuda 

Św. Teresy".
STYLOW Y: „Noce czarowne" (Po­

wojenny mężczyzna).
UCIECHA: „Marynarz słodkich wód" 

i „Złota Ferma".

Wiadomości teatralne.
Na dzisiejszy uroczysty obchód Im ie­

nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, Te­
atr W ielki występuje z preinjera niegra- 
nej dotąd nigdzie sztuki M. Szukiewi- 
cza pt. „Na przełomie", której treść jest 
ściśle związana z historją oaszegr mia­
sta, od czasów wybuchu Wielkiej Wojny 
do obecnych. Spojrzenie autora na tę 
niedawną przeszłość jest pozbawiane 
wszelkiego szowinistycznego zaharwie- 
nia i dalekie jest od jakiegoś podżegania 
nienawiści narodowych. Wielkie zainte­
resowanie wzbudzi ukazanie się na sce­
nie znanych w naszeni mieście postaci. 
Udział w tej sztuce bierze około 100 o- 
sób z personalu wszystkich trzech dzia 
łów. Reżyserję prowadzi zasłużony reży­
ser i artysta scen polskich p. Józef So­
snowski, zaproszony w gościnę. Słowo 
wsitępne wypowie Prof. Dr. Chyliński. 
Hymn narodowy odegra orkiestra tea­
tralna. -

Występ Ignacego Manna, ulubieńca 
Lwowa, tenora oper zagranicznych, któ­
ry święci! triumfy w Operze Wiedeń­
skiej,: odbędzie się w czwartek, dnia 
20-go bm. w Teatrze Wielkim, w jednej 
z popisowych jegó kreacji w „Aidzie", 
w roli Radammesa. Partnerami świet­
nego artysty będą pn Platówor. Green- 
Skazowa, Bender, Tarnawski, Cyganik i 
inni. Przy pulpicie p. Lehrer, reżyseruje 
p. Tarnawski.

Rozstrzygnięcie 3okursu
na plakat Targów Wschodnich.

Lwów, 19. marca.
Na konfcuirs plakatowy, ogłoszony 

przez Targi Wsohodlnle nadesłano o- 
gółem 174 projektów. W  skład, komi­
sji sędziów wchodzili panowie: pmyf. 
dr. Oilto Nadolski, prof,' dir. T ŵ ptusz

Lwów. 19 m arca ..

(jp) Imieniny Marszałka Piłsud­
skiego nadają. miastu naszemu od dnia 
wczorajszego wygląd uroczysty. Wiele 
gmachów państwowych, miejskich i 
prywatnych iluminowano i udekoro­
wano, w  oknach widnieją, nalepki z  
wizeruńkienj dostojnego Solenizanta, 
z budynków powiewają, flagi o bar­
wach państwowych.

Wczoraj wieczorem odbył się na 
ulicach miasta capstrzyk orkiestr woj­
skowych, które przemaszerowały z  po 
chodniami. Hwłząc powszechne zainte­
resowani! i  gromadząc 'tłumy publicz­
ności.

AKAUEMJA w o j s k o w a  w  k a - 
s t Ĵ i e

W  sali Kasyna i  Koła lit. - art. od­
była się wczoraj, o godz. 7 wiecz uro­
czysta Akadem ja, u 'ządzona przez 
Tow,. Wiedzy Wojsko* ej. Obecni byli 
na. niej: wojew. Gołmcho sski, gen. Ró- 
mmel, gen. Popowicz, kom. m. Nadol- 
ski, prez. Dyr. kol. Fracht - Morawian 
ski, prez. Izby sk. Polak, dy.r. lasów 
państw. Kąezkowsk’ kurator Pytlake- 
wski, przedstawiciel Zboru izr. prez. 
Jdger, prez. sądu Hawel, prok. Stzymo-

nowicz, prez. Kasyna dr. Hojnacki,
prez. Zw. Obr. Lw. Baczyński, wete­
rani 1863 r., przedstawieciele stowa­
rzyszeń, oraz liczne grono oficerów z 
żonami.

Zagaił obchód gen. Popowicz 
przemówieniem na temat miłości żoł­
nierza dla swego "Wodza i zakończył 
okrzykiem na cześć Marszałka Or­
kiestra 40 pp. odegrała hymn pań­
stwowy. Znakomity odczvt historycz­
ny p. t.: „Józef Piłsudski jako twór­
ca niepodległości Państwa Polskiego- 
wygłosił mjr. dr. Lipiński.

Pułk. Czerniawski odczytaj treść 
telegramu, wysłanego przez zebranie 
do Marszałka. Uzupełniły program 
piękne produkcje chóru Związku 
ofic. rez. poa batutą inż. Kwiatkow­
skiego i orkiestry 40 pp. pod bat. por. 
Góreckiego. Zakończyło odegranie 
pieśni I. Brygady

RAUT W ZW IĄZK U  LFIGJONI- 
STOW.

O g. 9 wiecz. odbył się raut w 
Związku Legjonistów przy ul. Gródec­
kiej poprzedzony przemówieniem 
sen. Stan. Zakrzewskiego, i produk­
cjami artystycznemi.

Obmdńskd., radca Roman Frankowski,
prof. Wiiitołd BLałuewioz, pnof. Wtajdiy- 
sła.w Sadłowslri, dr. .Jau Rosen dyr. 
Groanar i p. Tęcza™ wt ki. Po razpa- 
trzeniu maitonjaJliu jury iprzyThiiała pier­
wszą naerodę w  kiwtocio zł. 1.200 pp. 
Jerzemu HrynkwóenMemra i A a litz'jo- 
wi Stypińskiemn z  W\ dtaiału AavMc- 
ktury Poiibpchiniki W arazaiwisikiej, dlru- 
gą w  kwocie ,żł. 500 ip. Zy©mium)tawi 
Gy.Wfokienifu w  Wanraawtłe, uffi. Gró­
jecka 10, trzecią w kwonie zł. 300 
pp. Januszowi KieszkotwafcilBmu i E~- 
BemjuBBOfwi W leirł ck emn w  W ar­
szawie, Koszykowa 55. Paiwdite uchlwa 
lano przedstawić . do eweadtniailinego za­
kupu pięć projektów ,pod] godłami „Sto 
neazaiM", „Koto", „Liwów 10„ „Sła­
wa", i „Laraim". Ze wezyiś&ich na­
desłanych prac urządzana bodzie w 
najMtószych dniiarJi rw Muraauim Pnze- 
m ^ w e r a  wie Liwow ie Zbiorowa w y­
stawa, dostęjpna dla ogótu puiDfijcano- 
ści.

Z  miasta.
Dnia 19. bm. jrka w dzień Imienin 

Marszałka Piłsudskiego, Wojewoda lwów 
ski przyjmować będzie w Jego imieniu 
życzenia od godz. 12— 13-tej w Urzędzie 
Wojewódzkim.

Ile zużyto wody w nb. tygodniu ? Dn. 
9. bm. przy najniższej temperaturze L5 
i najwyższej 5 zużyto 23.142 m. sześć, 
wody, 10 bm. przy temp. 0 i 11 26.310 
m. sześć., 11. bm. przy temp. 2 i 8. 
20.621 m. sześć., 12. bm. przy temp. 1 i 7 
26.328 m. sześć., 13. bm. przy temp. 4 i 1 
25.820 m. sześć., 14. bm. przy temp. 3 i 0. 
20.209 m. sześć., 15. bm. przy temp. 2 
i 1 25.556 m. sześć, i 16. temp. 3. i 0 zu­
żyto 23.207 m. sześć. woły.

Komunikatg.
Polskie Towarzystwo Politechniczne 

zawiadamia, że 19. bm. wygłoei w lokalu 
Towarzystwa, Zimorowieza 9, p. Prnf. 
Witold Minkiewicz odczyt pt.: „Problem 
óu iowy tanich mieszkań w Polsce" 
(Część druga odczytu z dnia 12. bm.) 
Odczyt ilustrowany będzie obrazami 
świetlnymi. Początek punktualnie o go­
dzinie 18.30. Goście mile widziani.

Wieczór Chopina odbędzie się w pią­
tek, 21. bm. Wykonawcą hędzie świetny 
pianista Stefan Askenase, który na ostat­
nim koncercie z orkiestrą odniósł nie­
zwykły sukces. Program ret i tam obej­
muje szereg arcydzieł Chopina z Sonatą

B-moll na czele.
Zarząd Powszechnych Wykładów U- 

niwersyteekich i Politei hnicznych zawia­
damia, że wykład Dra Jana Rogońskiego 
pt.: „Zagadnienie dostępu Polski do mo­
rza", odbędzie się 19. bm. o godz. 7-ej 
w sali Kopernika, Uniwersytet, Mar­
szałkowska 1, I. p.

Z Młodzieży Demokratycznej W czwar 
tek, 20. bm. o godzinie 19. odbędzie się 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 43, prawy 
parter, zebranie dyskusyjne na temat 
„Kryzys Socjalizmu". Goście mile w i­
dziani.

Egzamin w państwowej szkole maj­
strów budowlanych we Lwowie. Dnia 
6; bm. odbył sie egzamin przed Państwo­
wą Komisją Egzaminacyjną przy Pań­
stwowej Szkole Majstrów Budowlanych 
we Lwowie, do którego zasiedli: Kraw­
czyk Leon, Rogalski Jan, Kleiner Emil, 
Pisarski Stefan, Kostanowicz Karol i Ły­
ko Bronisław. Wszysc> kandydaci zdali 
egzamm i otrzymali tytuł „Majstra Bu 
do wlanego". Są 'o pierwsi absolwenci 
Szkół Majstrów Budowlanych, którzy po 
trzechletniej praktyce zawodowej, uzy­
skali nowy tytuł „Majstra Budowlanego".

Chrześcijański Związek zawodewv 
kucharek i pokojówek we Lwowie, ul. 
Gródecka 1. 2b „Dom Katolicki* odbył 
9. bm. jako nowo zorganizowany Zwią­
zek, Walne Zgromadzenie i przeprowa­
dził wybór Władz Związku na rok 1930. 
Wybrari zostali do Prezydjum: prezes: 
Stefan Jastrząb, I. Zastępca': Katarzyna 
Jureczko, II. Zastępca: Emilja Semczuk, 
Sekretarka: Julja Trombkówna, Skarb­
niczka: Anna Kłosowska. Do Wydziału: 
Katarzyna Zmyją, Anna Semegen, Kata­
rzyna Jureczko, Ksenia Gierus, Marja 
Jankowska, Albina Ostrowska, Katarzy­
na Robotkówna, Anna Kroczak. Zastęp­
czynie Wydziałowych: Marja Jurków-1, 
Michalina MakSymcówna, Salomea Wa- 
tral, Zofja Diakówna i Florentyna Kaj- 
danówna. Do Komisji Rewizyjnej: Marja 
Krupówna, Katarzyna Górniakówna i 
Janina Prokopowiczówna.

Koncert Orkiestry St. Namysłowskie­
go odbędzie się 23. bm. w sali Sokoła 
Macierzy. Początek o godz. 4.30 i o godz. 
7.30. Przedsprzedaż biletów w księgarni 
Jana Gubrynowicza.

Rejestracja rowerów. Z dniem 21. 
bm. rozpoczyna się rejestracja rowerów, 
która odbywać się będzie w gmachu Sta­
rostwa Grodzkiego we Lwowie, przy ul. 
Mickiewicza 12, codziennie od godz. 13. 
do 15-tej.

Kronika policyjna,
(?) Włamania i kradzieże. W dniu 

wczorajszym doniósł policji Samuel 
Wemreb, przemysłowiec, zam. przy ul. 
Źródlanej 78, że w nocy z dnia 17. na 18. 
bm. około godziny drugiej, nieznany

sprawca włamał się do jego magazynu i 
skradł beczkę amerykańskiej wazeliny 
wisrtości 600 zł. Nieznani sprawcy do­
stali się na slryrh p. Zofji Pielech, zam. 
przy ul. Żółkiewskiej 101 i skradli na 
jej szkodę bieliznę wartości 300 zł. — Z 
poczekalni rabina, przy ul. Legjonów 29, 
.ikradł nieznany złodziejaszek na szkodę 
Markusa Stora z Butli, pow. Turka, fu­
tro podbite kotami holendeiskiemi war­
tości 720 zł. — Jerzy Piks, woźnica fir­
my „Hartwig, doniósł policji, że pod­
czas transportu skradł mu z wozu jakiś 
nieznany osobnik pakunek pończoch 
damskich, wartości 1000 zł.

(?) Złodziej schwytany na gorącym 
uczj nku. Wczoraj policja aresztowała 
Eugenjusza Auerbacha, f. Rabinera, 
przytrzymanego na gorącym uczynku 
włamania, do restauracji Józefa Lowen- 
thala, przy ul. Potockiego 22 wraz ze 
złomem, kluezami, wytrychami i latarką 
elektryczną.

(?) Aresztowania. W  apartamentach 
przy ul. Jachowicza znaleźli wczoraj po- 
mi eszczenie: Piotr Mach, za kradzież
garderoby z mieszkania na szkodę Mo- 
zesa Frimera zam. w Zniesieniu, Stefan 
Mycapka, ziam. w Kleparowie za opil­
stwo i za posiadanie grzebieni, których 
pochodzenia nie mógł wytłumaczyć, 
Piotr Fedyka, agent handlowy, zam. w 
Czerkasach, za oszustwo na szkodę fir­
my Dawid Schlam, przy ul. Gródeckiej 
49, przez zbieranie zadatków na maszy­
ny rolnicze w  wysokości około 2000 zł. 
i nie oddanie ich firmie, Mozes Silber- 
schlag bez zajęcia, jako poszukiwany za 
kradzież na szkodę firmy Leinkauf, A le­
ksander Pakosz, poszukiwany przez sań 
grodzki we Lwowie, Piotr Święlonowski 
za wałęsanie się po dworcu kolejowym, 
oraz Kniap Antonian za włóczęgostwo.

(?) Ukąszony przez konie. Jan Ja­
remko, zamieszkały w Podhorcach, do­
niósł policji, że gdy przechodził obok 
stojącego konia na rogatec Łyczakow­
skiej, został ukąszony w plecy, przez co 
doznał uszkodzenia ciała i1 rozdarcia 
kurtki wartości ?0 zł. — Niebezpieczny 
koń ten jest własnością N. Katza zam. 
na Jałowcu.

(?) Oszustwo pod przyrzeczeniem 
małżeństwa Michał Lipa, agent handlo­
wy, zam. w Śnlatynie został aresztowa­
ny za zbrodnię oszustwa dokonanego na 
szkodę Steianji Królikowskiej, pod przy­
rzeczeniem małżeństwa.

Zarząd  M ało p o lsk ieg o  
I* łubu Autom obilow ego  

odw ołuj e
zapowiedziany na dzień 19 b. m. 
Wieczór towarzyski Dnia 20 b. m 
odbędzie się zwykły W lECZÓ R  

BR ID G EO W Y .

Płótna, szyfony, dymki, bielizna po­
ścielowa, najnowsze zefiry popelinowe 
na koszule męskie, perkaliny na bie­
liznę damską, poleca we' wielkim wybo 
rze i nizkich cenach firma Wittełs, 
Lwówj Rutowskiego 7. naprzeciw Kate­
dry. Ulgi w spłatach.

Zawiadomienie.
Już została otwarta

A P T E K A
przy ulicy Kopernika 1. 23

(naprzeciw pałacu Sapiehów) 
Apteka została zaopatrzona we wszelkie 
leki jakotet specyfiki krajowe i zagra­
niczne

Mr. O. Hellman,
—o—

Do litościwych serc zwroea się 2 bła­
galną prośbą o pomoc wdowa po iniy- 
i ierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która mr na otrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za ezvn szlachetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyj] luje ad- 
ministra. je „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bttżezy adres znany 
ispt redakcji!.

iaMCładft;
Wł. Radzikowski, Przystań, dla wdo-. 

wy po inż. 2.50 zł., dla Artura DukUga 
2.50 zł.

Z pozostałości po śp. E. G. dla wdo­
wy po inżynierze 20 zł. dla >uMiga Ar­
tura 5 zł. dla opuszczonej Z. R. 5 zł., na 
ochronkę sierót im. Marszalka J. Pił­
sudskiego 10 zł.

Dla Dulgi&a A. H. 2 zł., H. I. 2 zł.
Dla wdowy po inż. Dr. Mazurkiewicz 

5 zł.
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Zebranie akcjonariuszy
komunalnych kopalń węgla w Jaworznie.

Lwów, 19. marca.
Pod przewodnictwem prezydenta mia­

sta Krakowa inż. Karoiu Bul lego odbyło 
się dziś przed: południem w biurze komi­
sarza rządu dr. Nadolskiego posiedzenie 
Rady zawiadowczej i doroczne walne 
zgromadzenie ukejoftarjuszy kennutal- 
nych kopalń węgla w Jaworznie. W po­
siedzeniu wzięli udział z Krakowa: Pre­
zydent ioż. Kolie, poseł Puchałku, pro!, 
dr. Benis, ze Lwowa: dr. Nałtelęki, refe­
rent gem er. budżetu dr. Brzeski, prof. 
dr. Tokarski, dyr. Boziewiez, dalej dr. 
Filip Sehleieher, dyrektor techniczny 
kopalń inż. Waeklowski, dyr. komercjal­
ny p. Kłodziński i sekretarz generalny 
dr. Włodek. Walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszy przyjęło do wiadomości spra­
wozdanie i zamknięcie rachunkowe za 
rok 1929 stwierdzając dalszy pomyślny 
rozwój kopalń. Produkcja ąyęgla osiągnę­
ła w roku ubiegłym 1,1G0.(XX) ton. Rok 
sprawozdawczy wykazał jednak dalszy 
znaczny wzrost obciążeń podatkowych 
i  świadczeń specjalnych, ktereto obciąże­
nia przewyższyły znacznie osiągnięty 
zysk z tony węgia netto. Obecny rok w

związku z ogólaem przesileniem gospo- 
darczem w kraju — daje się ujemnie od­
czuwać również w górnictwie węglo- 
wem. Obecni na posiedzeniu akejorjarju- 
sze podnieśli z uznaniem akcję społecz­
ną zarządu kopalń w kierunku budowy 
szpitala, ochronek, szkoły gospodarczej 
,td. Po posiedzeniu komisarz rządu Na- 
doiski podejmował gości śniadaniem w 
salonach recepcyjnych.

*
Z kół giełdowych informują nas, że 

Jaworzna wypłaciło w tym roku tytołem 
dywidendy 2 ri., gdy z. r. dywidenda 
wynosiła tylko 1.50 zl. Przy tej sposob­
ności wyrazić należy ubolewanie, iż słu­
szne żądania kół giełdowych domagają- 
rych się kołowania akcyj Jaworzna nie 
zostały dotąd uwzględnione. Zwracają 
przytem uwagę, że przez niekstowaaic 
ukeji tych na giełdaeh posiadacze ieh 
ponoszą znaczne straty, z powodu bo­
wiem nieustalonia wartości akcyj ruch 
niemi jest ograniczony. Chcemy wierzyć, 
że w interesie publicznym zarządzone 
zostanie w najbliższym czasie kotowanie 
akcyj jaworzmiańskich.

Z  prjem sin lnianego i konopnego.
Lwów, 19. marca.

Kryzys obecny objął większość pro­
dukcji, nie wyłączając rolnictwa. Do 
najbardziej zagrożonych gałęzi przemy­
słowych należy zaliczyć przemyśl włó­
kienniczy, opierający swą produkcję 
głównie na surowcu zagranicznym. Za­
leżność od surowca zagranicznego stawia 
nas w gorszeni położeniu, niż analogiczne 
.przemysły amerykańskie, angielskie itd„ 
korzystające z surowca krajowego, bądź 
też, korzystające z surowca krajowego, 
bądź też korzystnemu położeniu geogra­
ficznemu, korzystające z taniego prze 
wozu drogami wodnomi.

Polska również nie jest pozbawiona 
surowców włókienniczych. Poważne miej­
sce w iproducji rolnej zajmuje uprawa 
lnu i konopi, która może być jeszcze 
znacznie ]>odwyższona, dając, źródło do­
chodu rolnictwu, a w pierwszym rzędzie 
drobnej własności rolnej. O ile tylko 
przemysł polski będzie w stanie przetwa­
rzać większe ilości surowca krajowego, 
uprawa lnu i konopi może się okazać 
znacznie rentowniejszą od zboża. Tym­
czasem jednak ta wytwórczość nie jest 
należycie rozwinięta i dziesiątki tysięcy 
kg. lnu i konopi w stanie nie przerobio­
nym wychodzi zagranicę, aby niejedno­
krotnie w postaci wyrobów gotowych 
wrócić do kraju, podczas gdy tysiące rąk 
napróżno oczekuje pracy.

To tez cały wysiłek powinien być 
skierowany ną rozwój przemysłu, opar­
tego na przeróbce surowca krajowego. 
Tutaj widzimy wdzięczne pole c.la insty- 
tucyj państwowych przy wszelkich do­
stawach przez oddawanie pierwszeństwa 
wyrobom z surowca krajowego. W  ten 
sposób byłaby wybitnie poparta inicjaty­
wa prywatna, czy to w kierunku rozsze­
rzania istniejących fabryk, czy też —  bu­
dowy nowych. Tendencji tej nie widzi­
my, wynikiem tego jest cofanie się pro­
dukcji zo lnu i przechodzenie na prze­
rób bawełny.

Wyjątkiem w tym wypadku jest fa­
bryka B-ci Deutsch w Bielsku, zatrud­
niająca około 3.000 robotników. Fabryka 
ta, nietylko że utrzymała dotychczasową 
swą wytwórczość różnych wyrobów ko­
nopnych i lnianych, ale ostatnio bardzo 
poważnie ją rozszerzyła, stając się naj­
większą fabryką wyrobów konopnych 
w kraju.

Wybudowała ona kosztem 5 miljo- 
nów złotych nowy oddział, produkcji 
brezentów i płacht nieprzemakalnych 
z surowca krajowego. Jest to dział pro­
dukcji po raz pierwszy postawiony na 
europejskim poziqmie i kompletnie zme­
chanizowany.

Dzięki zastosowaniu najnowszych me. 
tod techniki, brezenty i płachty nieprze­
makalne nietylko nie ustępują zagranicz­

nym, ale nawet je przewyższają. To też 
mogą skutecznie walczyć z konkurencją 
zagraniczną. Firma powyższa nie poprze­
staje na zaopatrzeniu rynku krajowego, 
lecz również poważny odsetek swej pro­
dukcji wysyła na rynki zagraniczne, do 
Anglji, Grecji, na Daleki Wschód itd.

Tylko ta droga może dać rezultaty 
pomyślne dla kraju. Trzeba poważniej­
szy nacisk -położyć na przeróbkę surow­
ców krajowych i wywóz ich zagranicę 
w stanie najdalej posuniętej przeróbki. 
Przy obecnym rozwoju gospodarczym 
Polski wywóz surowców jest zjawiskiem 
szkodliwym, zmuszającym tysiące rąk ro­
boczych do szukania zarobków na ob­
czyźnie.

GIEŁDY,
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, 18. marca.
Na Giełdzie akcyjnej ruch ożywio­

ny, tendencja niejednolita, sposobienie 
dość silne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 18. maTca.

Na Giełdzie zbożowej ceny naogól u- 
trzymane, tendencja utrzymana, usposo­
bienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18. marca. (PAT). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 127, 5 proc. po­
życzka dolarowa 76%, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 54, 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 87, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp. 
Kraj. 94, 8 pToc. Listy zast. Bku E«błego 
94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj, 94 
— te same 7 proc. 83J4-

Waluty i dewizy. Dolary 8.87, Londyn 
43.26, Nowy Jork 8.88.G, Paryż 34.81, Pra­
ga 26.37, Szwarjcarja 172.16, Wiedeń 
135.34, Włochy 46.69, Berlin 212.73.

Warszawa, 18. marca. (PAT). Bank 
Polski 168, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół. 
Firlej 38 i pół, Węgiel 54, Modrzęjów 
13 trzy czwarte, Starachowice 21 i pół.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 18. marca. (P,tT). Paryż 

20.22, Londyn 36.13, Nowy Jork 5.16 90 
Bruksela 72.95, Wtaeby 27.06 i pół, HisZ 
panja 55.30, Amsterdam 207JO Berlin 

J23J7 i pół, Wiedeń 72.80, śtokholm 
138.75, Oslo 138JO, Kopenhaga 138.30, 
Sofja 3. 74 i pół, Praga 15.31 i pół, Warsza 
wa 58.07 i pół, Budapeszt 90710, Białogród 
9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70, Konstanty­
nopol 2.22 i pól, Buenos Aires 192.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 18. marca. (PAT). Nowy Jork 

486.10, Paryż 123.29, Berlin 20-38 3/8,
Montreal 486.50, Hi szpan ja 38.52 i pół,
Amsterdam 12.12 5/8, Bruksela 34.89, 
Włochy 9285, Szwajcar)a 25.13, Kopen­
haga 18.716 i pól, Stokhohn 18.10 7/8, 
Oslo 18.17 1/8, Helsingfors 193.25, Praga 
164.09, Budapeszt 27.83, Belgrad 276, So­
fja 671, Rumunja 818, Lizbona 108.32, 
Konstantynopl 14.25, Ateny 374.87 j pół’ 
Wiedeń 3452, Warszawa 43.38.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 18. marca. (PAT). Londyn

12550, Nowy Jork 25.57, Bruksela
356%, Hiszpanja 322 i pół, Włochy 133.85 
SSzwajcarja 494 trzy czwarte, Kopenhaga 
684 K , Amsterdam 1025, Oslo 684, Stok-
!£on p,6>' 75.70, Ruipunja
16-20, Wieden 360, Berlin 610.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 18. marca.

Tendencja chwiejna. Kurs nieeo 
słabszy.

DEW IZY: Dolary ameryk. 8.89.50—
8.90.50, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc.
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50— 
1.73.00, funty 43.50—43.80, czerwieńce 
13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin­
gi 125.50—126.00.

ŻŁOTO; 20 kor. 35.60— 36.20, 20 fr. 
34.25—34.50, 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00—0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00, floreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.10—2.20, kopiej­
ki 1.05—1.10.

Ze sportu.

S haffe* p zecież m isrzem  Eu opy.
EPILOG MIĘDZYNARODOWEGO SKANDALU ŁYŻWIARSKIEGO.

Lwów, 19. marca.
Tegoroczne łyżwiarskie mistrzostwa 

Europy w jeździe sztucznej w Strbsklc 
Pieso (Czechoslow.) zakończyły się —  
jak wiadomo —  potężnym skandalem. 
Dzięki jaskrawej stronniczości sędziów 
tytuł mistrza przyznano p. inż. Sfryie z 
Pragi, plasując go przed wiedeńskim 
Schafferem, który kwalifikacjami dale­
ko przewyższał konkurenta. Tak jaskra­
we naruszenie sprawiedliwości odbiło się 
doniosłem echem w całej prasie sporto­
wej świata, to też Międzynarodowy Zw, 
Łyżwiarski zmuszony został przeprowa­
dzić dochodzenia , w rezultacie których 
unieważnił zawody w Strbske Pieso, wy­
znaczając powtórzenie ich w Berlinie. W 
międzyczasie Schaffc? udał się do Ame- 
ryki, gdzie bezapelacyjnie zdobył tytnł 
mistrza świata, potwierdzając tern sa­
mem niejako swe uprawnienia do pre­

tendowania do tytułu mistrza Europy.
Ub. niedzieli odbyły się właśnie w 

Berlinie decydujące Zawody, do których 
stanął zarówno Sehgfefr, jak i inż. Slira.
Jak było do przewidzenia, łyżwiarz wie­
deński wysunął się bezapelacyjnie na czo­
ło. Objektywni.e jednak zaznaczyć nale­
ży, że inż. SIiva stanął do walki w nienaj­
lepszej kondycji po kontuzji nogi. Dzię­
ki temu też rola jego wypadła znacznie 
gorzej, aniżeli należało się spodziewać. 
Widząc bowiem beznadziejność swego po 
łożenia, wycofał się z konkurencji. W y­
niki były następujące:

1) Schaffer (Austrja) pkt. 366.64, lo­
kata 5, 2) Gold (Czechosłow.), pkt. 318.42, 
lok. 20, 3) Nikanen (Finlandja) 316.42 lok 
17, 4) Hortl (Niemcy), ,5) Bayer (Niemcy),
6) Bemhauer (Austrja), 7) Praznowskj 
(Czechoslow.),

Crac via przyjeżdża do Lwowa.
Lwów, 19. marca.

Mistrzowska drużyna Polsk, w ko­
szykówce i siatkówce Gracoria nawiąza 
la kontakt w AZS-em w sprawie rozegra 
n!a v e Lwowie 13. kwietnia turnieju w 
koszykówce, oraz ewent. meczu w siat­
kówce z reprezentacją Lwowa. AZ? lit-si

się z zamiarem Zaproszenia J eezcze 
trzech drużyn lwowskich, tak, te impreza 
wypadłaby bardzo ciekawie. Od warunków 
atmc -mych zależeć będzie, czy za­
w ody erl^dą się na wołnem powietrzu, 
czy też w si 11,

Kącik radjowg•
PROGRAM AUDYCYJ RADJ0WYCH.

Środa, 19 marca 1930.
LW ÓW  385 11.58 Transmisja sygnału 

czasu z obserw. astronom.( hejnał z wie­
ży Marjackiój w Krakowie, 12.05 Koncert 
płyt gramofonowych, 17.45 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy,
18.45 Kwadrans harcerski, 19.00 Roz­
maitości, koncert z płyt gramofonowych, 
19.58 Sygnał czasu z obserw. astronom, 
z Warszawy, 20.00 Trastnisja hejnału z 
wieży Marjackiej, program na dzień na­
stępny, 20.15 Fejlełon p. t. „Duch zdoby­
czy" wygi. kpt. Zaryciu a, (transmisja z 
Warszawy), 20.30 Transmisja koncertu 
wieczornego z Warszawy, w czasie prze­
rwy o godz. 21.10 transmisja kwadransa 
literackiego [Krzewińskiego „Kalpral 
Szczapa", poczem dalszy ciąg koncertu, 
22.10—23.00 Fejleton pt. ,,Helena Modrze­
jewska" wygł. p. M. Orlicz.

WARSZAWA 1411 12.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 15.00 Audycja żołnier­
ska org. przez Wojsk. Instytut Naukowo- 
wydawniczy z P, R. ku uczczeuiu imienin 
Marsz. Piłsndskiego, 16,45 Muzyka gra­
mofonowa, 17.45 Koncert popularny, wyk. 
ork. P. R., H. Jaroszówna (śpiew), prof. 
Urstein (akomp.), 19.25 Płyty gramofo­
nowe, 20.30 Koncert solistów, wyk. prof. 
Z. P.abcewiczowa (fort.), I. Dygas (tenor), 
prof. Urstein (akomp.), 21.45 D. c, kon­
certu, 22,35 Kom. PAT. 23.00 Muzyka ta­
neczna. KRAKÓW 312 16.40 Koncert płyt 
gramofonowych. POZNAŃ 334 13.05 Kon­
cert gramofonowy, 18.00 Uroczysta Aka- 
de-mja ku czci Marszalka Piłsudskiego 
z okazji Jego Imienin, 20.30 Koncert so­
listów, wyk. prof. Pudłowska (fort.), prof. 
Zawrocki (baryton), J. Komorowski 
(akomp.), 21.45 Debiut sopranistki p. Ma­
ryli Mildówny (sorp.). KATOWICE 408
19.05 Intermezzo muz., 20.30 Koncert 
wieczorny. WILNO 368 15.30 „Dzieci W i­
leńskie Dziadkowi", audycja ku uczcze­
niu Imienin Marszałka Piłsudskiego, wy- 
kouana przez najmłodszy zespół P. R.
16.05 Koncert ork, 1 p. p. leg., 23.00 Mu­
zyka popularna. LIPSK 259 19.35 Kon­
cert popularny radjoork. 21.15 Symfonja 
niemiecka. Romantycy. Wyk. Lipska, 
ork. symf. LONDYN 2-16 16.25 Muzyka 
kameralna, wyk. kwartet smyczkowy, 
18.16 Program dla dzieci, 19.40 Pieśni
starofrancuskie, 20.45 Koncert kwintetu 
Parkington. KOPENHAGA 281 15.30
Koncert popołudniowy, 20.00 Dawna mu­
zyka taneczna, 20.45 Wesołe pieśni duń­
skie, 21.00 Koncert niem. muz. romant.,
22.45 Recital pianistki Magdy Tagiiafer- 
ro. SZTUTGART 360 20.00 MaTSze w wyk. 
ork. wojsk. FRANKURT 390 16.00 Kon­
cert, 21.25 Anna Marie Lenzberg odśpie­
wa pieśni Pfitznera. BERLIN 418 18.50 
Dwa przeboje światowe na płytach gra­
mofonowych. „Całuję twoją dłoń ma­
dame" —  „Erwina i „Sonny Boy" —■ 
Jolsona (w różnych interpretacjach),
21.10 Arje i duety w wykonaniu Corne- 
lisa Brongeesta (baryton). LANGENBERG 
473 13.05 Koncert połudn., 17(30 Muzyka, 
kameralna, 20.00 Muzyka wieczorną. 
PRAGA 487 20.00 Transmisja z sali Sme­
tany. Koncert filharmonji czeskiej. WIE. 
DEN 516 17,15 Proggram muzyki dla 
młodzieży, 20.00 Wieczór czeski. Smeta­
na —  Kwartet smyczkowy e-moll. MO­
NACH JUM 533 11.30 Produkcje radjo-
chóru, 12.30 Koncert popularny radjo- 
tria, 16.30 Recitali skrzypcowy, 19.00 „Gry 
ze śpiewami i tańcami", 20.00 Dawne pie­
śni ludowe. PARYŻ 1725 21.00 Radjo- 
koncert. „Rycerskość wieśniacza" Masoa. 
gniego. 22.00 Transmisja koncertu z sałi 
Konserwatorjum, 22.45 Dalszy ciąg kon­
certu. Msza uroczysta d-dur Beethovena,

Czwartek, 20. marca 1930.
LWÓW 385 11j58 Transmisja sygnału 

czasu z obserw. astronom., hejnał z wie­
ży Marjackiej, komunikat meteorolog.,
12.10 Koncert z plyl gramofonowych,
17.45 Transmisja koncertu popołudnio­
wego z Warszawy, 18.45 Rozmaitości, 
„Gadki podhalańskie" w  recytacji p. Wł. 
Doruł-i, 19.10 Koncert z płyt gramofono­
wych i rozmaitości, 19.58 Sygnał czasu 
z obserwatorjum astronom, z Warszawy,
20.00 Transmisja hejnału z wieży Marja­
ckiej, program na dzień uasitępny, 20.15 
Fejleton p. t. „Kali Megdan" wygi. p. I. 
Targ (transmisja z Warszawy), 20.30 Kon 
cert wieczorny, recital fortepianowy 
Enrica Rossi, pianisty z Rzymu (trans­
misja z Krakowa), 21.30 do 23.30 Rewja z 
teatru Wesoły wieczór „Pod Messalką".

WARSZAWA 141112 40 20-ty Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej,
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych,'
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n.4 5 Koncert kameralny, 20.00 Pr elekcja 
L. Różyckiego o film ie dźwiękowym. 
Prelekcja Miss Polonji p. Zofji Batyckiej 
o pierwmym polskim filmie dźwięko­
wym, śpiew, i mówionym p. t. „Mora1- 
ność p. Dolskiej'', 20.30 Koncert wieczor­
ny, 2Ł35 Kom. PAT., 23-&0 Muzyka sado- 
nowa z „Oazy". KRAKÓW 312 20.30 Kon­
cert wieczorny, recital fortepianowy 
Enrica Rossi, pianisty z Rzymu. PO. 
żNAN 34 20.30 Koncert mnzyki rosyj­
skiej. KATOWICE 408 16.20 Koncert gra­
mofonowy. W ILNO 368 16.16 Muzyka o- 
perowa,23.00 Muzyka popularna z restau­
racji „PoIonja“ . LIPSK 250 16.30 Kon­
cert orkiestry wojsk., 21.30 Collegium Mu 
sicum ( altówka, k’awrkord). LONDYN 
216 16.45 Koncert solistów, 18.16 Program 
dla dzieci, 19.40 Pieśni starofrancuskie,
20.45 Radjiokabaret, 2.40 Recitał fortepia­
nowy Fanny Daves, 23.30 Muzyka tanecz 
na. KOPENHAGA 281 20.15 Koncert popu 
larny utw. mistrzów klasycznych (Mo­
zart, Gossec, Haendel, Haydn, i in.),
21.15 Wieczór poezji i pieśni duńskiej, 
22.30 Kompozycje duńskie z rękopisów. 
SZTUTGART 36o 16.00 Koncert z Wdes- 
hadenu. Wioska muzyka operowa, 19.30 
Koncert orkiestry filh 20.00 ,O j Menu 
dio Dunaju", wesoły program, muzyka, 
śpiew, humor. BERLIN 418 816 16.30 
Koncert solistów, 18.30 Program muzyki 
dla młodzieży. 19.30 Pieśni ludowe. LAN. 
GENBERG 473 13.05 Kantaty kameralne.
20.00 Wieczór Józefa Pła-uta z  udziałem 
nalej radjork. WIEDEŃ 516 20.00 Muzy­

ka lekka,’ 21.95 Pieśni i arje, 22.05 W ie­
czór śpiewu ( hóralnego, kom-p. Mozarta. 
MOINACH.IUM 533 19.30 Koncert popular­
ny radjoork., 21.30 Transmisja z NoTym- 
bergi, muzyka na dwóch fort.

PPSADYPOSZIIKIWANE
DO WYNAJĘCIA pręane mieSŁiBue

8—10 pokoi, wszelki komfort. Zgło­
szenia: Biuro Ogłoszeń ,,Postęp“ f Ro- 
manowicza 10, pod „I. dzielnica".

2837-2

DŁUGOLETNI urzędnik poszukuje posa­
dy obojętnie jaką lub inkasenta za wię­
kszą kaucją pieniężną lub hypoteką. 
Zgłoszenia: Księgarnia Egit, Borysław.

2725-3

ST0LARZ poszukuje poead” jako do­
zorca. — List/ pod „Bezdzietny do 
Adm. „Gaz. Porannej". 28f6-2

DO WYNAJĘCIA za " ; nowe 4-pokojo- 
we mieszkanie ul. Wojtaw tka' i  (górna 
Łyczakowsf Wiadomość na miejscu.

ROLNIK z ukończoną szkołą rolniczą w 
HnrodencH szuka posady od zaraz w 
charakterze ekonoma z pensją 150 zło­
tych miesięcznie i wikt. Zobowiąże się 
równocześnie poza zajęciami gospodar- 
czemi prowadzić rachunki i załatwiać 
wszelki* sprawy w zakres kancełarji 
wchodzące. Zgłoszenia nadsyłać dla 
„Obrońcy Lwowa, dyplom Nr. 41067, 
Podhajce .

POSADY WOLNE
ZDOLNĄ podręczną i sprzedawczynię po 

szuknjc Salon mód Zofia Hand, Pasaż 
Hausmanna. 2748-3

MAGISTRAT Król. Woln. Miasta Doliny 
rozpisuje liiniejszem Konkurs na po­
sadę Komendanta Straży Pożarnej i 
Straży Policyjnej Gminnej. Warunki;
Wykształcenie niższe lub średnie. 0- 
bywatelstwo Polskie. Nieprzekroczony 
35 rok życia. Egzamin przepisany 
rozp. był. Wydziału kraj. z 20./V.
1898 r. Dz. U. kr. Nr. 88 i egzamin na 
Naczelnika Straży pożarnej. Praktyka
samorządowa. Życiorys. Wynagrodze­
nie wedle umowy. Posada na razie
kontraktowa. Podania przy dołączeniu 
dokumeotów wnosić należy do Magi­
stratu miasta Dolina do dnia 15. kwie­
tnia 1930 r. Burmistrz król. woln. mia­
sta Doliny: (—) Józef Neuhurger.

283'J

PORADY LWAPSKfi
Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignacy LSwenheck
ord. od S .o ! sj 

Lwów, Trybunalska, 4. Teł. 48-11.
1420-4

Specjalista chorób skórnych weueryczn. 
i kosmetyki

Dr I MIINP były iek- szPitaIiU l .  I .  I f l U l W  wied. lwowsk. 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę od
9—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds­
kiego). Tel. 48—01. — Leczenie żylaków.

DługoPAh* sekundarjnsz szpitala po, sz. 
i były lekarz kKaik wiedeński ta 

DR. M. łltl “UGCHEIN 
Stanisławów, nl. Gołuchwwakieg* 30. 

specjalista w  leczeniu chorói skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka
lekarska i liczenie radykałne z j sów

1520-8

GINEKOLOG-POŁOŻNIK

Dr. OTTO FINSTERBUSCH
b. lekarr klinik ginekologiczno-położni­
czych w Berlinie i VTiedosu, b. lekarz 
państw, szpit. pcwszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3—6 ul. Sykstuska 23. II. p.

Tel. 52-10. DIATEBMJA 2646-4

B. lek. hjiIŁ 
Dr. NORBERT JUPITER 

ipeejaUsta chorób łkóm-cj wenerycz­
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-g* 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
uażwr tlame lampa k» i u cową, lecze .  • 

bezoperacyjne i stoków 5I10-?

MESZKA RAtSKi :Py
POSZUKUJĘ cd' “km tnia 5 iuo 6 pokojo­

wego w śródmieściu z komfortem, za­
płacę 2 lub 3-letiii /nsz z góry. Zgło­
szenia w Administr. pod „Z. A.“

MIESZKANIA 4 i 5 pokojowe z komfort 
tem, ulica Listopada do wynajęcia. 
„Kontrakt", Batorego 36, Telefon 
76—46. 2819-2

PENSJONAT o 22 ubikacjach w Hrebe- 
nowie wynajmę. Hołubowska, Lwów, 
Blacharska 11, od 4—7 popoł, 2818

POKÓJ frontowy na parterze umeblo­
wany przy ulicy św. Zofji 42, do w y­
najęcia jest od 1. kwietnia. 2817

Kridrywałowe, w ełniane  
i puchowe

W ła m s m  wtm B a to ra go  2

SPRZEDAM dom, ogród, front 57 m. 
Pijarów 64. 2783-3

DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
PełczyńsKa 6., parter przez ganek.

2565-5

PARCELA z wolnej ęki do sprzedania, 
róg Szymonowiezóu a Zan górzańska.
Wiadomość: Droga Kulparkow^ka 40.

2804-2

FORTEPIAN czarny zagraniczny z płytą 
mee?Iową, w najlepszym stanie za 
1.800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 
21. I. piętro. 2670-5

KAMIENICA dwupiętrowa, pełny kom­
fort, wolne lata, wolne cztery pokoje,
I. piętro, dochód roczny 1.500 dolarów, 
wkład 8.000 dolarów, ul. Listopada 
sprzeda Biuro „Kontrakt", Batorego 
36. Telefon 76- 46. 2820-2

ZA POŻYCZKĘ 4 ooo zł. dam prócz 
zwrotu kapitału ubezpieczenie doży­
wotnie, oferty „Nauka" adm. „G. P.“

. 2815

KAPELUSZE i woale żałobne poleca 
Topolnicka, Pasaż Mikolaseha, I. pię­
tro. 2764-3

KORONKI filetowe, klockowe, Roboty 
ręczne, Wiamk, plac Maijacki 5. I. pię­
tro. 1829-?

JÓZEF ROMANÓW, wieś Krzywe, unie­
ważnia zgubioną kartę na broń wy- 
wydaną przez Starostwo Radziechów.

GOJ Mikołaj, rocznik 1899, zamieszkały 
w Dźwinogrodzie, unieważnia ksią­
żeczkę wojskową PKU. Lwów. 2822

„M IKR0CID“ środek leczniczo-wetery- 
naryjny Krzysztofowieza leczy gruźli­
cę, zapalenia itp. Generalne Zastęp­
stwo, Lwów, Wronowska 8. 2828-5

Do kina „PAŁACE* 
za darmo

PAWŁOWSKA JADWIGA, Grottgera ■*
STARCCGLSKA AN1NA, Łyraafcow- 

ska 18.
CHAUER HBTTRYK, Zielona 45,
OTTAW OWA HFLENA, Marii KuSup-

nśokiej 8.
KALISMAN JAKÓflB, Hartów kU=g& 22.

Bilety eą do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 ą i i
przedpołudniem. : .

R iza ilłs  roziiouisieslmenie do fa J E

T  ud o by było odnaleźć miejsco­
wość kulturalną, cho ażb/ nikłego 
z .a izena, gdzieby nie można nabjć  
maszyny do pisania „Reyal". Rze- 
zoznawcy orze li jednomyślnie, że 

nie równany tryumf iego istotnie 
dobrego produktu osi śn ięty  zestał 
dz ę.ti te:nu, że „Royal“ jest w y  a- 
zem ostatnich zdobyczy U ch  licznych) 
zastosowanych w  nowoczesnych ma- 

szynac i do pisan a.

ROYALTYPEWRITER COMPANY, INC.. NEW YORK 
Przedstawicielstw) na Polskę Tow. HamJI. Frzem . „PACIFIC." Spółka Mkc. 
W arszaw ?, A l. Jerozolim sk'®  23. Tel. 117*80 i 80-37.

Upoważnione P.zed tawicielstwo na W ojewódz‘w a : Lwowskie, Tarnopolskie, Stanisławowskie

K A R O L  D O M IC Z E K  i S Y K  Lwów, ul. Kcibiuizki I. 6. tel. 27-15.
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Dla zdrowych i cierpiących!
O d  26 lat znane na­
cieranie uśmierza szyb­
ko i pewnie wszelkie 
do egliwości natury 
reumatycznej, gośćco­
wej, nerwobóle, ból 
głowy, zębów i t. p

WSZĘDZIE
D O  N A B Y C IA .

Skład wysyłkowy 
Ichtiomentolu:

Labor. chem. aptekarza Mra Szymona E D E L M A N A  
we L w o w i e ,  Teatyńska 16.

C H T I O M E N T O L

Najwyższej doskonałości

IMSZfflf IM A lE  JIM"
z fabryki S E C K - D R E S D E N  

Ceny dostępne 
nletylko dla dużych, lecz także dla małych 

młynów.
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

PRZEDSTAWICIELSTWO

„ROLINDUSTRIA“ S. A.
Lwów, ul. Fredry 9. Telefon 6-53.

W ykom  je wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specj lny dział wyrobu ża ljz ji sklepowych z blachy 

stalowej.

Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10.

G A R N I T U R Y  S A L O N O W E ,
Kluby, materje mebl.

LKYSI1 i SY11E
LM pl. Smelki 4. Tel. 4009 

, ul. Kościuszki 20. Tol. 19-85

KAPELUSZE modelowe w wielkim wy­
borze, po nader niskich cenach pole­
ca salon mód Zofji Hand we Lwowie, 
Pasaż Hausnuanna. 2745-3

WYKWINTNE obiady na świeżem maśle 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek.

2565-5

SPÓŁDZIELNIA Rolniczo - handlowa 
.,Rolnik“ w Zbarażu, ma do wydzier­
żawienia lub sprzedania sklep artyku­
łów spożywczych, znajdujący się w naj- 
lepszem centrum handlowem. Do ob­
jęcia dzierżawy, lub kupna, potrzebny 
kapitał zl. 7.000.—, lub dobre zabez­
pieczenie hipoteczne. Bliższe szczegóły 
w powyższej Spółdzielni. 2690-3

JH a mor.

W b re w  pogróżkom
konku ren ci!

Sprzedajemy nadal 
otomany, kan.apy do rozkładania, mate­
race, garnitury salonowe, oraz meble 

wszelkiego rodzaju na raty od 5 zł.

FA M ETA “  Fabryka mebli
Lwów, Krasickich 16 a. 2762-20

Każdem u bez porękl
sprzeda |fą_FC“  UL. SOBIESKIE JO U
irma „K3-TF TeleL Nr. 43-39.

M E B L E

11

wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTEKMI. 
NOWE SPŁATY.

„ O X Y F E R “
preparat żelaza w płynie

dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner­
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład:
Apteka Som m ersteina
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75.

OSTRZEŻENIE. Przed nabyciem weksli 
z podpisem Marcina Mócka, wręczo 
nych Eljaszowi Hublowi, jako weksli 
kaucyjnych. Marcin Móck. Snopkow- 
ska 81. 2825

3sz anteny i bez ziemi
Bez aknmnlatora i bez baterji
wyłączając każdą m iejscową stację bez dodawania eliminatora —  
daje pełny odbiór fal od 12 do 3500 m. Z EUROP L i A M E R YK I

TY LK O  =====
EK R A SUPER 6
Generalna A Al n  A f l  Lwów, Ru'owakiego 2.
Zastępstwo JJ** W  Ł/ Telefon 26-56.

ELTZ RIOJOKE

OSTATNI WYKRĘT.
— Ależ, najdroższa Petronelciu, puść 

moje uszy!... Przecież nie słyszę tego, co
mówisz!...

Zaproszenie
do wykonania prawa poboru akcji.

Reskryptem z dnia 7. marca 1930 Nr. 1233/3/30 D. II. udzieliło Mini­
sterstwo Skarbu oraz Przemysłu i Handlu Polskiemu Bankowi Przemy­
słowemu zezwolenia na podwyższenie kapitału akcyjnego z zl. 6.000.000 
na zl. 12.000.000 z tem, że co do całej tej podwyżki przysługuje pnzede- 
wszysrtk.iem dotychczasowym posiadaczom akcji prawo poboru w stosunku 
jedna akcja nowej emisji na każdą akcję dotychczasowej I. emisji Złoto­
wej po kursie zl. 105 za akcję nom. zl. 100.

Praw-o poboru wykonane być może do dnia 27. kwietnia 1936 pnzy za­
płacie całej ceny subskrybcyjnej gotówką w Polskim Bankn Przemysło­
wym w Warszawie, Borysławiu, Dro hobyezu, Gdańsku, Gdyni, Gorlicach, 
Krakowie, Krośnie, Lwowie, Łodzi, Stryju, tudzież w Paryżu 1 rue Tait- 
boui.

Do wykonania tego prawa pobo ru zaprasza wszystkich posiadaczy 
akcji I. emisji zlotowej

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY.

Nie!,..

proszę

tylko

(TRI ś narzędzia
V I NI wszelkiego rodzaju
(ra z  kor.pozycję poleca ze składu

LioizioŁKrrrs18
It. gał. 1910.

Renomowany zakład art. ;ot<gr.

„GROTTGER" M ,  Ul. AKademiCKa 5.
wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe, 

ślitune. Fotogr&fje w domu. 1975 19

Nadszedł zwiastun jesieni 
i zimy

-  K A T A R
nosa krtani i chrypka, dlatego 

poleca się

PSNOMETHYL
zarejestr. w Minist. Spr. wewn. 
p. Nr. 1198 i w państw. Urzędzie 

patent, p. Nr. 18236 
PINOMETHYL używa się przy | 
ostrym katarze nosa krtani i chry­
pce — usuwa następstwa i jest 
środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 

ODDECHOWYCH.
Do nabycia we wszystkich 

aptekach.
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jenerał. Przedst. „OZON" Lwów.

POMOCNICZA SKŁADNICA INŻY­
NIERII WE LWOWIE ogłasza, że w 
dniu 4. kwietnia 1930 r. o godzinie 10. 
rano odbędzie się przetarg pulblróziny 
w magazynach saip. na Klteiparowie 
wybrakowanego sifunzęlbu saperskiego, 
który można obejrzeć na miejscu w 
magazynach saperskich na Kiepuro­
wie, —  oiraiz wykazy wybrakowa­
nego siprzętu można otrzymać w go­
dzinach urzędowych w Pomocnicze] 
Skład. Inż. we Lwowie przy uil. Wało­
wej 16/UI. )>.

Dla, wzięcia udiziału w licytacji, 
winni oferenci wpłacić do kasy Pom. 
Ski. Inż. Lwów wadium w wysokości 
5% ceny oferowanej.

Oferty należy wnosić najdalej do 
dnia 3. kwietnia 1930 r. do Pom. Siki. 
Inż. Lwów, Wałowa 16/111. p.

Lwów, dnia 18. marca 1930 r.
, Zarządca 

Pomocniczej Składnicy Inżynierii 
L. dz. 629/30 r.

2823

Do kina „PAŁACE"
za darmo

m ow a d s iś

KENZEL, Sygnidwka.
KO RZENIO W SKI KAZO BERZ, Miko­

łaja 14.
PERZAŃSKI.
RADCA TH AL, Turecka 3.
ETTENGER, Hoffmana 9.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-sipaitowy milimetrowy (sser. 30 mm.) ogłoszę nie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz l-ecpalt. milimetrowy (scer. 60 mm.), aa- 
iesiane 40 gr., ta wiersz l-sipslt milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr„ *a wiersz 1-szpalt milimetrowy (ster. 60 mm.) w teWełe (laoaika, ro­
pę rt nar) 55'gr., za wiersz 1-eipsłt milimetrowy (szer. 60 ram.) w artybnlart 100 gr„ za wiersz l-szpa!t milimetra wy (s«er._ 60 mm.) na płerwszej stranizj 
TO gr.. dref 

» f

proc. Odpowiedzialności** tern ! w w y drnk nie prsyjmnjemy. Porta niMkncóW nie bonifiknjemy. —

gr_ drobne ogłoszenia xa ś?ew* 10 gr„ kupne 1 sprzedał za słowo 12 gr., matrymenjalne, korespondencje 1 pryw atae za słewe 12 gr., dla petrznbnjąeyefc 
pracy tub posady 3 gr. Ogłoszenia dr sbne przyjmujemy tylko za gotówkę. Ca la strona ogłoszeniowa 300 zL, cal* stro Ba tekstowa 600 aL, e " 
główkiem (1-sia) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 pree. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeźenem, 
i5 pree. Odpewie
łamów (szpalt), tekstowe na 4 famy (szpalty).

Cala strona ogłoszeniowa 300 «!., cała strona tekstowa 600 cała strona
o sienią M okie stojące i  bez nnrzem 

K i k u ]  ogłoszeniowe są podziel
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z pod nar
i ła lt fM a ifusiiiamjj
m u l

drukarni .Wydawnictwa „Gazety Pora nnej“ , Ska z ogr. odp. pod zara. J. PL0CKUJU0 we Lwowie, Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI,


